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Korespondenci robotniczy i chłopscy 
-  żo łn ie rza m i w alki o pokój i socjalizm

Przemówienie Premiera Cyrankiew icza
Ha K ra p w fiit Zloc ie  Korespondentów Terenow ych

WARSZAWA. (PAP) Na Krajowym Zjeździe Ko­
respondentów Terenowych w Warszawie Premier Cy­
rankiewicz wygłosił przemówienie, w którym omówił 
rolę i zadania korespondentów.

t  Szanowni zebrani! 
r J Tvr?7if*ń Oświaty.'„Tydzień Oświaty, Książki i 

■Trasy" jest wielkim przeglą- 
. dem osiągnięć Polsk' Ludo- 
'.wej na polu szerzenia kultu- 
; ry, oświaty i czytelnictwa 
‘.wśród mas pracujących. W ra 
ulach tego przeglądu zorgani­
zowaliśmy w roku bież. pier­
wszy ogólnopolski zlot kores­
pondentów robotniczych 1 

; chłopskich
i Korespondenci robotniczy i 
Chłopscy — to  niesłychanie 
istotny i ważki czynnik w u- 
itroju demokracji ludowej.

W Polsce Ludowe;- władza 
‘Jest organem m aj ludowych, 
i Jest wyrazicielką interesów i 
dążeń tych mas. By władza lu 
dowa mogła należycie speł­
niać swe funkcje — konieczny 
jest jej stały, nierozerwalny, 
ciągły i jak najbliższy zwią­
zek z masami Zgodnie z pod­
stawowymi założeniami demo­
kracji ludow ej.— przeprowa­
dzamy w tej chwili w pań- 

'stwie jedną z najdonioślej­
szych reform, tworząc jednali

te organy władzy terenowej 
w drodze rozszerzenia 1 prze­
obrażenia uprawnień Rad Na­
rodowych. W ten sposób na-

j : wyzwolenia Csechoslowucfl
i/ W dniu 9-go maja Czechcsło- 
. %aeja obchodzi piątą rocznicę 
j Wyzwolenia. 9 mana if  V) roku, 
[ oswobodzona została stołiea re- 
j publiki. Czołgi radzieckie, wjeż 
J dżające dnia tego na ulice Pra­

gi, przyniosły wolność naro­
dom Czechosłowacji. Powstańcy 
prascy, którzy ód czterech dni 
prowadzili otwartą waTkę prze­
ciw hitlerowskim najeźdźcom — 

.entuzjastycznie oowitali brater- 

. ską Arm:ę Radziecką. Piękny 
; 'dzień majowy, tonący w blas- 
i kach wiosennego słońca za-
• jaśniał d>a Czechosłowacji wol- 
j nością. Był to pierwszy dzień 
! pokoju w Europie.

Ludowo - demokratyczna re- 
'Wolucja w r. 1945 była rezul- 
! tatem głębokich przemian, któ- 
. re dokonały sie w Czechosło- 
S wacji. W latach poprzedzają- 
( nych ostatnią wojnę Republika 
j była terenem panowania kapi- 
t tału zagranicznego i krajowego. 
|  Burżuazja brutalnie uciskała
■ masy pracujące, z całą bez-
* względnością zwalczała ruch ro 
botniczy. kierowany przez Ko-

J faunistyczną Partię Czechosło- 
| Wacji. Łączyła się przeciw si­

łom postęnowym z elementami
■ faszystowskimi, prowadziła po- 
i litykę wrogą wobec Związku 
• Radzieckiego i nie wahała się 
Spiskować z hitleryzmem.
' Logicznym następstwem tej 
Polityki, uprawianej przez bur- 
iuazję czechosłowacką, posłusz 
We wykonującą rozkazy zagra- 
nicznych magnatów finanso­
wych. był haniebny układ mo­
nachijski Zdrada burżuazji o- 
siągnęła wtedy swój punkt 
szczytowy: Republika Czecho­
słowacka została wydana nie­
mieckiemu faszvzmowi jako jed 
na z pierwszych ofiar.
! Po Monachium, gdy partia ko 
■Mmis tyczna została przez ów­
czesny rząd czechosłowacki zde 
legalizowana, komuniści zaczęli 
wganizować podziemny ruch 
oporu. Po zajęciu całej Czecho 
iłowaćji przez hitlerowców w 
marcu 1939 t., ruch ten pogłę- 
™ się i umocnił. Rozpoczęła 
się zdecydowana wałka o wyz­
wolenie narodowe i społeczne. 
Masy ludowe, wkraczając na 
•kogę oporu, zrozumiały — że 
reprezentantem interesów na­
rodowych jest nie burżuazja, 
y a  klasa robotnicza i jej czo- 
*®wy oddział, partia komuni­
styczna i że w walce o wyzwo-

przez aparat Rad Narodowych 
władze centralne Rzeczypospo 
litej wiążą się bezpośrednio 
ściśle z terenem, z masami pra 
cującymi, uzyskują transmisję, 
która przekazuje im bezpośre 
dnie potrzeby, dążenia, bołącz 
ki i pragnienia ludności.

Ale reorganizacja Rad Na­
rodowych nie wyczerpuje spra 
wy zbliżenia władzy ludowej 
do mas. dalszej demokratyza­
cji ustroju Polski Ludowej.

W roku 1937 tow. Stalin mó 
wił:

„My, kierownicy, widzimy 
rzeczy, zdarzenia, ludzi tylko 
z jednej strony, powiedział­
bym — z góry. Nasze pole. wi­
dzenia zatem jest mniej lub 
więcej ograniczone. Masy prze 
ciwnie, widzą rzeczy, zdarze­
nia, łudzi z drugiej strony, po 
wiedziałbym — z dołu.

Ich pole widzenia zatem 
również do pewnego stopnia 
jest ograniczone. Aby otrzy­
mać prawidłowe rozstrzygnię­
cie zagadnienia, należy połą­
czyć te  dwa doświadczenia. 
Tylko w  tym wypadku kierów 
nictwo będzie prawidłowe".

WIELKA ROLA PRASY
To zdanie tow. Stalina tra ­

fiło w samo sedno problemu. 
Jednym zaś z najważniejszych 
czynników, umożliwiających 
kierownictwu państwa uzyska 
nie polnego pola widzenia, 
rozszerzenia jego kręgu, do­
strzegania zjawisk, jest dob­
rze i właściwie funkcjonująca 
prasa. Jej to bowiem zada­
niem jest rejestrowanie bieżą­
cych wydarzeń w  państwie, 
ujawnienie braków, krytyka 
niedociągnięć, alarmowanie 
właściwych czynników, by się 
tymi brakami zainteresowa­
ły, a z drugiej strony przeka­
zywanie z jednego terenu na 
drugi doświadczeń i osiągnięć 
w naszej pracy przy budawie 
podstaw socjalizmu, mobilizo­
wanie mas do wykonania cią­
żących na nich zadań, uświa­
damianie ogółu, wciąganie go 
do walki, pracy i rządzenia

lenie skupić się należy pod 
sztandarami partii.

Po wybuchu wojny i po pow 
staniu emigracyjnego rządu 'w  
Londynie, także pewna część 
burżuazji przystąpiła do ruchu 
oporu. Uczyła ona na zwycięst, 
wo mocarstw zachodnich, na 

zajęcie Czechosłowacji .przez 
armie anglo- amerykańskie i 
na swój powrót do władzy w 
nowej republice, czechosłowac­
kiej. Burżuazja usiłowała więc 
wszelkimi sposobami nie dopu­
ścić do jedności w ruchu ro­
botniczym. Masy ludowe jednak 
stanęły zdecydowanie po stro­
nie partii komunistycznej, która 
niezachwianie wiodła narody 
Czech i Słowacji do walki o po­
lityczne i społeczne wyzwole-

W końcu łata 1945 r. w Słowa 
cji wybuchło powstanie, kiero-

ną. W Słowacji i w Czechach 
organizują się coraz liczniejsze 
oddziały part^-mekie, mnożą 
się sabotaże. W tym samym 
czasie powstają pierwsze rady 
narodowe.

pracujących, wykutej w latach 
solidarnej walki nrzeciw faszyz 
mowi. Tej właśnie nierozerwal 
nej jedności, uświeconej mę­
czeńską krwią poległych w wa) 
ce o wolność, burżuazja bała 
się najbardziej.

Jedność mas ludowych stała 
się jednym z najważniejszych 
czynników ludowo -  demokra­
tycznej rewohicii Czechosłowac 
kiej w  r. 1945. Partia komuni­
styczna stała się w okr°sie oku 
pacji partią wszysttMi ludzi 
pracy, którzy znaleźli w niej 
jedynego, nrawdziwego obrońcę 
i kierowrrka.

Powstanie nra'Ve, ktńre *vy- 
buchło dnia 5 rn^a 19*5 r. i na 
którego czele Mąft“Ti 1 komuni­
ści, było . kulnvnacv^vm ounk

dów Czeehosłowacii. Powstań­
cy walczyli na barykad^h pras 
kich nie tylko po to, aby wy­
zwolić naród s~od jarzma hit­
lerowskiego. ale także po to. aby 
nie dopuścić do władzy dawne­
go reżymu kapitalistycznego^

Ma'-”- pracujące Czechosłowa­
cji obchodzą piątą rocznicę wyz 
wolenia kraju, świadome fak­
tu, że wydarzenia majowe sta­
ły się “undamentem szczęśli­
wej teraźniejszości i jeszcze

krajem. Prasa odgrywa więc 
w naszym ustroju rolę trans-, 
m isji dwukierunkowej — że­
by nawiązać do słów tow. 
Stalina — przekazującej kie­
rownictwu to. co w idać z per 
spektywy mas, a masom to, . 
co widać z perspektywy kie-

Aby nasza prasa mogła istot 
nie spełniać swe zadanie, mu­
si ona naprawdę być ściśle 
związana z terenem , z masami. 
Musi z nimi co dzień rozma­
wiać i musi dobrze rozumieć 
to , co jej masy mówią, a naj­
lepszym środkiem zapewnia­
jącym gazecie ten związek z 
masami i ich życiem jest sieć 
korespondentów.

(Dokończenie na str. 2-ej)

W  dnia i  maja ambasador CSR w Warszawie Franciszek 
Piszek *7 towarzystwie radcy Ambasady Czechosłowackiej 
to Warszawie Richarda Słońskiego złożył na ręce wicemar­
szałka Sejmu. Ustawodawczego R P  — W. Barcikowskiego 

■rezohieję pokojową Zgromadzenia Narodowego Republiki Cze­
chosłowackiej. — Stoją od lewej: radca Slansky, ambasa­
dor CSU Piszek i  wicemarszałek Barcikrmski.

i Foto: „Film Polaki

mmSSSm
Wrocławskie tereny wystaioowe ożyły. Do utworzonego na 
nich Parku Kultury ciągną codziennie tłumy wrocławian. 
Ruch w pawilonach i alejach przypomina miesiące WZO.

Fot. A . Czelny

Wszyscy zjednoczymy swe wysiłki
w walce o utrwalenie pokoje
Dolny Śląsk przed składaniem podp isów  

pod apelem Światowego Kongresu Obrońców Pokoju
WROCŁAW. W dniu 6 hm. odbyła się we Wrocławiu, 

zwołana przez Wojewódzki Komitet Obrońców Pokoju, kon­
ferencja przewodniczących powiatowych i  miejskich Komi­
tetów Obrońców Pokoju, przewodniczących PR/JZ, powiato­
wych zarządów ZSCh, ZMP oraz przedstawicieli organiza­
cji społecznych z województwa wrocławskiego.

Konferencja, której celem 
było omówienie przygotowań 
do akcji zbierania podpisów 
pod apelem Stałego Komitetu 
światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju, zamieniła się w 
wielką manifestację dolnoślą­
skiego społeczeństwa na rzecz 
pokoju.

W prezydium zasiedli: rek­
tor Kulczyński, przewodniczą­
cy ORZZ Loga - Sowiński,
mgr Suchocki, przedstawiciel­
ka Ligi Kobiet M alkowa,
przedstawicielka Woj. Żarz. 
ZMP — Adamczewska.

Na wstępie rektor Kulczyń­
ski wyjaśnił zebranym, że kon 
ferencja ma charakter przy­
gotowawczy do pokojowego 
plebiscytu, jakim będzie zbie­
ranie podpisów pod rezolucję 
sztokholmską. Mówca przypo­
mina, że jeden z najwybitniej­
szych obrońców pokoju, prof. 
Joliot Curie został zwolniony 
ze stanowiska wysokiego ko­
misarza do spraw energii ato­
mowej. Ta jawna . antypokojo- 
Wa demonstracja rządu fran­
cuskiego wywołuje oburzenie 
wszystkich uczciwych ładzi.

Prasa — oreżewu wsnlłci o torsSirmn

500 korespondentów robotniczych i chłopskich
na Krajowym Zlocie w Warszawie

WARSZAWA. (PAP) 6 bm. 
w Teatrze Narodowym w War 
szawie obradował I Krajowy 
Zlot Korespondentów Robotni­
czych i Chłopskich, na którym 
podsumowano doświadczenia o- 
raz wytyczono metody i drogi 
dalszego rozwoju ruchu kore­
spondentów.

Ponad 500 uczestników zlotu 
— górników w tradycyjnych 

strojach, hutników, metalow­
ców, robotników rolnych, dzia­
łaczy wiejskich, chłopów w stro 
jach ludowych — reprezentują 
Cych 12.090 korespondentów Ro­
botniczych i chłopskich z całe­
go kraju — zamanifestowało 
swą nieugiętą wolę służenia Pol 
sce Ludowej przez jeszcze ści­
ślejsze powiązanie codziennych 
spraw mas pracujących, ich bo­
lączek i osiąsnięć z prasą robot 
niczą i  chłopską — orężem wal­

k i o budownictwo socjalizmu, o 
postęp i pokój.

Zlot zagaił kierownik wydzia­
łu prasowego KC PZPR, red. 
Staszewski, który serdecznie po 
witał przybyłych na zjazd z ca 
łego kraju korespondentów.

Gdy red. Staszewski wita go­
rąca ■ zasiadających w prezy­
dium Marszałka Sejmu Władys 
ława Kowalskiego, Premiera 
Józefa Cyrankiewicza, członka 
Biura Politycznego KC PZPR 
Romana Zambrowskiego, człon­
ka KC PZPR Zenona Nowaka 
oraz znajduiących się na sali 
członków Rządu — wybucha 
długo niemilknący entuzjazm na 
cześć Prezydenta BP, przewod­
niczącego KC PZPR — Bolesła­
wa Bieruta,- na cześć Polski Lu 
dowej i na cześć Polskiej Zjed-

Powitanie przez mówcę i za-

Jnź ponsd 24 m llm d y  ra M
» iiU s!ir? h i> w a3i iu d lz ie  r a d z ie c c y

MOSKWA. Emitowana* 3 
maja br. V państwowa pożycz 
ka ocjbudo.wy i rozwoju gospo 
darki narodowe- ZSRR. powi­
tana została 7 olbrzymim en­
tuzjazmem przez masy pracu­
jące Związku Radz'eck!ego. _ 

Komunikat ministerstwa fi­
nansów ZSRR o przebiegu sub 
skrypeji stwierdza, że robotni­
cy, kołchoźnicy i inteligencja 
pracująca ZSRR subskrybowa 
H pożyczkę na łączną sumę 
24.563.000.00* rubli, przekracza

jąc w .ten  sposób .przewidzia­
ną wysokość emisji o 
4-.563 00Q.000 rubli.

Subskrypcja pożyczki trwa 
W dalszym ciągu. Wśród ol- 
brzynriega entuzjazmu subskry­
bują nową pożyczkę mieszkań 
cy  stolicy radaieckiel i obwo­
du moskiewskiego

W Moskwie da 5 maja wie­
czorem subskrybowano pożycz 
kę na sumę ponad 2.000.000.000 
rubli.

proszenie do prezydium r e i  
Baranowa — przedstawiciela 
centralnego organu WKP(b)

cję na cześć Związku Radziec­
kiego. Zgromadzeni stojąc dłu­
go skandują: Sta-lin, Sta-lin. 

(Dokończenie na str. 2-ej)

Dymisja prof. Joliot Curie 
jest odpowiedzią reakcji fran- 
cuskief na męskie i śmiałe o- 
świadczenie profesora na kon­
ferencji sztokholmskiej: „Gdy 
by mój rząd zażądał odemnia 
nastawienia mej pracy w kie­
runku zużycia energii atomo­
wej dla celów wojenr.ego znisz 
czenia, odmówię swego współ 
udziału".

Na wniosek rektora Kul­
czyńskiego, zebrani uchwalili 
rezolucję, w której protestują

ciu prof. Joliot Curie ze sta­
nowiska wysokiego komisarza 
do spraw energii atomowej, 
uważając ten krok za jawną 
intrygę podżegaczy wojen­
nych. Rezolucja kończy się sio 
wami: „Ludność Dolnego ślą­
ska odpowie na tę intrygę 
jednomyślnie położeniem pod­
pisów pod apelem pokojowym 
sesji sztokholmskie]**.

Z kolei d ir t  Suchocki omó­
wił akcję zbierania podpisów. 
Mówca przypomina uchwalone 
w marcu w Sztokholmie żąda­
nia bezwzględnego zakazu uży 
cia broni atomowej i'sku tecz­
nej międzynarodowej kontroli 
nad wykonaniem tego postano 
wienia oraz uznania za zbrod 
niarza wojennego tego rządu, 
który pierwszy użyłby broni 
atomowej.

(Dokończenie na str. 2-ej)

P n e ś l a d o w  a n ie  
postępowych nauczycieli w USA

NOWY JORK (PAP). W od 
powiedzi na walkę nauczyciel­
stwa nowojorskiego o podwyż 
kę płac i poprawę warunków 
pracy oraz na manifestacje 
młodzieży szkolnej w obronie 
nauczycielstwa, władze szkol­
ne w Nowym Jorku wszczęły 
otwarcie kampanię, zmierzają­
cą do zlikwidowania postępowe 
go związku nauczycieli szkół 
powszechnych i średnich.

Pierwszym krokiem w tym 
kierunku było zawieszenie w 
pracy 8 przywódców tego 

1 związku pod zarzutem sympa­
tii komunistycznych. Ludzie ci 
mający za sobą od 15 do 27 
ła t pracy w Szkolnictwie no­
wojorskim, przekazani zostali 
do dyspozycji miejskiej rady 
szkolnej, która ma zająć się 
„zbadaniem" ich przekonań 
politycznych.

Jeden z zawieszonych nau­
czyciel: oświadczył, że jest
prześladowany za to, iż wal­
czył o niedopuszczenie n  opa- 
gandy wojennej do gzkA f.

Inny nauczyciel, zawieszony 
przez władze, jest autorem ar­
tykułu, wzywającego do roz­
mów amerykańsko - radziec­
kich, który ukazał się ostatnio 
na łamach przeglądu pedago­
gicznego uniwersytetu Har-

D z iś
wielki K ierm asz  
Książki i Prasy

Dziś od godz. 11-ej w po 
ładnie do północy odbywa 
się w Parku Kultury Wiel­
ki Kiermasz Książki i P ra ­
sy w ramach Tygodnia O- 
światy. Książki i Prasy, or 
ganizowany przez Zw. Zaw. 
Dziennikarzy, Oddział Dol­
nośląski. .

Ceny wstępu: 106 zł,
członkowie Zw. Zaw. 5® zł, 
dzieci i młodzież 30 zł.

stąpi bezpośrednie zbliżenie 
władzy do obywatela, który 
za pośrednictwem Rad będzie* 
miał pełny wpływ na gospo­
darkę na swym terenie. Po-

Dziś Wielki Kiermasz w Parku Kultury z okazji Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy

S łow o P o lskie
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Przemówienie Premiera Cyrankiewicza
mu Krajowym Ik s ie  Korespondentów Terenowych

(Dalszy ciąg ze str. 1-ej)
1 Korespondent terenowy, to 
najczulszy, najwrażliwszy apa 
ra t, wiążący redakcję gazety 
z życiem. Uczy nas o tym 
przede wszystkim doświad­
czenie radzieckie. Tam właś­
nie narodził się, wyrósł i roz­
w inął bujnie ruch korespon­
dentów robotniczych i chłop­
skich, tam, w ogniu walki i 
budownictwa socjalistycznego, 
zdał swój egzamin polityczny 
i  wykazał, jak  doniosła jest 
jego rola w walce klasowej 1 
w  budownictwie socjalistycz­
nym.

ROŚNIE 
SIEC KORESPONDENTÓW
Dziś przed prasą Polski Lu­

dowej stoi doniosłe zagadnie­
nie rozszerzenia, rozbudowa­
nia, usprawnienia sieci swych 
korespondentów, związania ich 
z redakcją, a redakcji z nim i 
roztoczenia nad nimi najtros­

kliw szej opieki. Wiele zostało 
[już na tym  polu zdziałane.
[ Liczba korespondentów tere-
■ nowych naszej prasy wynosi 
w  tej chwili ok, 12 tys.. Ozna­
cza to wzrost w > porównaniu z 
rokiem ub. blisko 35 proc. O- 
czywiście, że statystyka nie
■ jest tu  dostatecznym mierni­
kiem postępów. Sprawa nie po 
lega przecież wyłącznie na li­
czbie korespondentów, zareje-

. strowanych w kartotekach re­
dakcyjnych. Chodzi przede 
wszystkim o częstość wystą­
pień tych korespondentów, o 
ich ruchliwość, o jakość nad­

sy łanego  przez nich m ateria- 
; łu, o stopień zaufania, na ja-
■ kie zasługuja.

Dlatego szczególnie na tym 
i odcinku nie powinniśmy się 
I dać zasugerować wskaźnikiem 
j przyrostu korespondentów, 
i Kwitując osiągnięcia, winniś­
my wytężyć wszystkie siły. by 
pchnąć sprawę naprzód i dojść 
na odcinku korespondentów 
do takich wyników, jakie są 
nieżbędne Polsce Ludowej.

Sprawa nie jest. prosta, bo 
Istotnie, trzeba przezwyciężyć 
szereg trudności, oporów, prze 
sądów, nieporozumień, a na- 

7 wet wręcz złej woli. Ale je­
steśmy w tym szczęśliwym po 
łożeniu, że nie musimy two­
rzyć z niczego. Mamy przed so 
bą wspaniałe, doświadczenia 
prasy radzieckiej, która stwo­
rzyła wzór i przykład działa­
nia aparatu korespondentów 
robotniczo - chłopskich. Na 
tym  wzorze i przykładzie mo­
żemy i musimy sie uczyć, by 
wyrównać zaległości i udosko 
nalić zarówno pracę korespon 
dentów, jak i nauczyć się we 
właściwy sposób z tej pracy 
korzystać.

OTOCZYĆ OPIEKA 
KORESPONDENTÓW 

TERENOWYCH 
Bo i to jest niesłychanie 

ważne, aby głos koresponden­
ta  robotniczego w Polsce nig­
dy nie brzmiał jak przysłowio 
wy glos wołającego na pusz­
czy. Musimy zrobić wszystko, 
by głos ten spotkał się zaw­
sze, w każdym wypadku z e- 
chem. (oklaski)

Zadanie właściwego zorga­
nizowania sieci koresponden­
tów spoczywa, rzecz jasna, 
przede wszystkim na redak­
cjach. Muszą im w tej dziedzi­
nie pomóc organizacje party j­
ne, ale zasadnicza praca ciąży 
tu  na^ redakcjach. Muszą one 
dobrać sobie korespondentów,

czuwać nad ich pracą, wycho­
wywać ich, pouczać, utrzymać 
z nimi ścisły kontakt, komu­
nikować się z nimi, udzielać 
wskazówek. Muszą też zapew­
nić im należytą opiekę, bo jak 
wiemy z praktyki, zdarzają 
się u nas niedopuszczalne pró 
by zastraszania koresponden­
tów, zmuszania ich do należe­
nia, a nawet stosowania wobec 
nich represji.

Tym próbom położy się 
kres. Winni krępowania swo­
body słowa korespondenta, bez 
względu na to, kim są i ja ­
kie zajmują stanowiska — po 
niosą właściwe konsekwencje 
swych nieodpowiedzialnych i 
niedopuszczalnych wystąpień. 
Ale aby skutecznie zapobie­
gać takim faktom, redakcje 
muszą czuwać nad korespon­
dentami i w każdym wypadku 
interweniować u właściwych 
władz państwowych, czy par­
tyjnych, domagając się suro­
wego ukarania tych, którzy 
hamują pracę korespondentów. 
Mówię także o władzach par­
tyjnych, bo zdarzałv się nawet 
wśród członków PZPR wypad 
ki - niepartyjnego zachowania 
na tle  prób stłumienia słusz­
nej krytyki ze strony korespon

Jakie są zadania korespon­
denta robotniczego i chłop­
skiego i czego od nich ocze­
kujemy ?

KORESPONDENT — 
ŻOŁNIERZEM W WALCE 

KLASOWEJ 
_ Każdy korespondent robot­

niczy i chłopski powinien prze 
de wszystkim pamiętać, że jest 
żołnierzem w walce klasowej, 
którą masy pracujące Polski 
z klasą robotniczą na czele to­
czą, by zbudować w naszym 
kraju socjalizm, by utrwalić na 
świeeie pokój.

Każdy korespondent musi 
więc sobie uświadamiać istotę 
tej walki i być zawszę czujny 
na każde posunięcie wroga 
klasowego, gotów natychmiast 
do unieszkodliwienia tego wro 
ga i pokrzyżowania jego za­
miarów. Musi umieć ujawniać 
i demaskować tego wroga, od­
słaniać jego podstępne i zdra­
dzieckie zamiary, mobilizo­
wać przeciwko niemu masy, 
wskazywać, gdzie i jak najle­
piej^ najskuteczniej go dosię­
gnąć i uderzyć.

Korespondent robotniczy i 
chłopski — to wysunięta pla­
cówka frontu walki klasowej, 
to niejako* czujka wystawiona 
na pierwszej, linii walki.

W całej swojej działalności 
korespondent robotniczy, i 
chłopski musi mieć jasno wyt­
knięte kryteria ' działalności. 
Musi sobie dokładni.; zdawać 
sprawę, co służy sprawie wal­
ki o socjalizm, a co .służy na ­
szym wrogom i hamuje tę wal 
kę, co służy budownictwu so­
cjalizmu, a co mu przeszka­
dza, co służy sprawie utrw a­
lenia władzy ludowej, a  co się 
przeciw te j władzy zwraca, co 
przyśpiesza narastanie nowych 
socjalistycznych form życia 
społecznego, a co je opóźnia, 
co służy sprawie walki o po­
kój i umocnienia bozu poko­
ju, a co jest działaniem na 
korzyść podżegaczy wojen­
nych i sił reakcji międzynaro­
dowej; co przyczynia się do 
rozwoju kultury i oświaty w 
kraju, a  co ten rozwój hamu­
je ; co przyśpiesza i ułatwia re 
alizację naszych planów gospo

darczych — planu 6-letniego; 
co usprawnia pracę, przyczy­
nia się do wzrostu jej wydaj­
ności, do krzewienia socjali­
stycznego stosunku do pracy, 
a co hamuje tę pracę, a co o- 
słania łazików, bumelantów, 
szkodników, dekowników, nie­
robów, darmozjadów, albo 
wręcz sabotażystów, co przyczy 
nia się do usprawnienia i zde­
mokratyzowania naszego apa­
ratu  władzy ludowej a co ten 
proces hamuje i hoduje w tym 
apracie biurokratyczna pleśń 
zalatująca zgnilizną i rozkła-

OSIĄGNIĘCIA I  BOLĄCZKI 
TEMATEM 

KORESPONDENCJI
Kierując się w swej pracy 

takimi sprawdzianami, każdy 
korespondent będzie mógł pra 
widłowo wywiązać się ze swyeh 
obowiązków. Zabezpieczy go to 
przed błędami politycznymi i 
fałszywymi ocenami. Gdy bę­
dzie te  sprawdziany stosował 
— nie da się zwieść pozorom 
ani sprowadzić na manowce, 
nie wpadnie w sieć podstęp­
nych zasadzek wroga klasowe 
go, szkodnika czy sabotaży-

Tkwiąc bezpośrednio w te­
renie, w masie, korespondent 
ma za zadanie informowanie 
społeczeństwa za pośrednic­
twem gazety o wszystkim, co 
ma znaczenie dla naszej pra­
cy nad budową podstaw socja 
lizmu, o wszystkim, co ma zna 
czenie dla naszej walki o so­
cjalizm, postęp i pokój. To 
jest sformułowanie bardzo sze 
rokie, ale takie też są zadania 
korespondentów i nie należy, 
nie wolno ich zwężać. Nie wol 
no krępować korespordenta w 
wyborze zagadnień, ani w peł 
nym rozwijaniu przezeń inicja

Korespondent patrzy na bieg 
spraw w najbliższym środowi­
sku i informuje nas o tym, co 
się wokół niego dzieje. A więc 
pisze o inicjatywie robotników 
w zakładzie pracy w dziedzinie 
racjonalizatorstwa i uspraw­
nień produkcyjnych. To są rze 
czy ważne, bo doświadczenia 
jednego zakładu docierają w 
ten sposób do innych zakła­
dów. A więc pisze o wynikach 
współzawodnictwa pracy ’ 
jest ważne, bo tą  drogą 
bilizuje się robotników innych 
zakładów pracy do zwiększe­
nia wysiłku dla lepszego, szyb 
szego i sprawniejszego wyko­
nania planów produkcyjnych. 
A więc pisze o pracy świetlic’ 
czy gazetek ściennych na 
swym terenie, o pracy oświa­
towej o tworzeniu spółdziel­
ni produkcyjnych, o zasie­
wach — słowem 6 wszystkim, 
co uważa za istotne.

Ale równocześnie korespon­
dent ma szeroko otwarte uszy 
i oczy i informuje w sposób 
krytyczny. Pisze więc o wszy­
stkich brakach i niedociągnię­
ciach, o bolączkach i potrze­
bach, o wyrządzonych ludziom 
krzywdach i niewypełnianiu 
przez organy administracji 
państwowej i gospodarczej 
swych obowiązków, o ich błę­
dach i brakach.

Krytyka i samokrytyka, to 
potężny oręż w rękach kore­
spondentów. Niechaj nas to 
nie przeraża, że u każdego ko­
respondenta rozpoczynającego 
swą pracę, spotykamy" się 
przede wszystkim z krytyką

Ł a p o w n ic tw o  n śe  p o p ła c a
SaSisłażyści z  fabryki „Metalurgia"

skazani na wysokie kary więzienia
ŁÓDŹ (PA P). Przed sądem 

apelacyjnym w Łodzi toczyła 
się rozprawa w trybie doraź­
nym przeciwko 7-osobowej 
grupie pracowników fabryki 
„Metalurgia" w Radomsku, o- 
skarżonych o dokonywanie ak 
tów sabotażu i łapownictwo. 
Głównymi skarżonymi w pro­
cesie byli; Józef Sułek — dy-

Po lska sfeSepcja 
rządowa 

p rzy b y ła  do Pragi
PRAGA. W sobotę przybyła 

do Pragi na uroczystości 5-tej 
rocznicy wyzwolenia Czecho­
słowacji przez Armię Radziec­
ką polska delegacja rządowa 
w składzie: wicepremiera Rzą­
du Polskiego, sekretarza KC 
PZPR -— A. Zawadzkiego, wi­
ceministra Obrony Narodowej, 
członka Biura Politycznego 
KC ■ PZPR —  . gen. 7. Ochaba, 
m inistra Finansów, członka 
KC PZPR — K. Dąbrowskiego 
i m inistra bez teki, wicepreze­
sa  ZSL — W. Baranowskiego.

rektor administracyjno - han­
dlowy zakładów przemysło­
wych „Metalurgia", Henryk 
Lasoń — dyrektor techniczny, 
Leonard Taczanowski — ma­
gazynier i Jan  Leszczyński —• 
przewodniczący rady zakłado­
wej „Metalurgii".

W toku śledztwa i przewo­
du sądowego stwierdzono, że 
oskarżeni sprzedawali niele­
galnie prywatnym nabywcom 
wyroby metalowe. Za bezpraw 
ne wystawianie zleceń sprze­
daży i faworyzowanie prywat­
nych odbiorców oskarżeni o- 
trzymywali wysokie łapówki. 
M. in. Lasoń — jako dyrek­
tor techniczny „Metalurgii, za 
opiniował przychylnie podanie 
jednego z odbiorców o sprze­
danie niu po ulgowej cenie 1 
tony sprzężaju, za co otrzy­
mał łapówkę w wysokości 200 
tysięcy zł. Oskarżonemu Laso 
niowi udowodniono, że nie u- 
staliwszy przyczyny usterki 
reto rty  pieca w oddziale cyn- 
kowni, polecił rozebrać piec, 
narażając przez to fabrykę na 
wielkie straty.

Poza tym oskarżeni świado­
mie opóźniali wykonywanie

planów produkcyjnych przez 
hamowanie rozwoju współza­
wodnictwa pracy i ruchu racjo 
nalizatorskiego w „Metalur­
gii".

Sąd skazał Sułka na 10 lat, 
Lasonia na 8, Taczanowskie­
go na 6 i Leszczyńskiego na 
5 la t więzienia.

C e g ie ln ia  
o d b u d o w a n a
na 83 dni
p rz e d  te rm ine m

OLSZTYN. (PA P) W Sta­
wigudzie, pow. Olsztyn, uru­
chomiona została nowa ce­
gielnia, która rozpoczęła pro­
dukcję cegły z gruzu. Cegiel­
nia odbudowana została przez 
załogę na 83 dnj przed termi­
nem, co dało ok. miliona zło­
tych oszczędności.

W prący przy odbudowie ce­
gielni wyróżnili się robotnicy: 
Szczepański, Grala, Sadowski 
i Sikorski.

tego, co się dzieje w jego polu 
widzenia.

ABY ZŁO ZWALCZYĆ, 
TRZEBA JE  UJAWNIĆ

To dobrze. Wrażliwość na zło 
dostrzeżone jest zazwyczaj naj 
silniejszą podnietą, która wkła 
da pióro w rękę początkujące­
go korespondenta. Jeżeli potra­
fi on zaobserwować to zło, oce­
nić je i  wskazać redakcji, to 
spełnia pożyteczną ze wszech 
miar funkcję, niezbędną w u- 
stroju demokracji ludowej. O- 
czywiście krytyka ta musi być 
krytyką pozytywną, krytyką 
zrodzona z serdecznej troski o 
dobro naszego państwa ludowe 
go i powodzenie naszych pla­
nów politycznych i gospodar-

Jeżeli korespondent dostrzega, 
że ktoś lub coś stoi z takich 
czy innych powodów na prze­
szkodzie skutecznej realizacji 
naszych planów i zamierzeń, je 
żeli donosi o tym redakcji, je­
żeli ta po zbadaniu sprawv po­
daje rzecz do wiadomości pu­
blicznej, to dokonany jest pierw 
szy i najważnieifzy krok na 
drodze do usunięcia błędów, 
braków i bolączek. Można bo­
wiem skutecznie zwalczać zło 
tylko wtedy — gdy zostanie

Jest oczywiście obowiązkiem 
redakcji dokładnie sprawdzić 
zarzuty i krytykę swego kores- 
spondenta. Nie można tolero­
wać, by publicznie^ rozgłaszane 
były zarzuty niesprawdzone, a 
co gorsza, zarzuty fałszywe. Ta 
kie zarzuty są krzywdzące, go­
rzej — są szkodliwe przede 
wszystkim dlatego, że podrywa­
ją zaufanie do gazety, do jej 
ważnej funkcji — kontroli spo­
łecznej. Dlatego redakcja mu­
si mieć zorganizowany aparat 
kontroli, musi być w kontakcie 
z właściwymi władzami i ba­
czyć, by korespondent nie nad­
użył zaufania publicznego. Tyl 
ko że i od redakcji trzeba wy­
magać sprawności w tej dzie­
dzinie. Bo sprawdzanie, które 
przeciąga się zbyt długo, ozna­
cza często pogrzebanie sprawy.

Korespondent musi ze swej 
strony pamiętać o ogromnej od 
powiedzialności, która na nim 
ciąży.

ZARZUTY I POCHWAŁY
MUSZĄ BYĆ PRAWDZIWE
Jego zarzuty, czy pochwały 

— obojętne — muszą być bez­
względnie prawdziwe, oparte na 

, dokładnym zbadaniu sprawy. 
Nie wolno tu  się opieraę, na po 
głoskach czy plotkach,- na tym, 
co „ludzie mówią“. Korespon­
dent powinien pisać tak, jak 
on widzi, powinien pisać szcze-

rze i z pasją, powinien kiero-' 
wać się jedynie słusznością 
sprawy, powinien, gdy krytyku 
je, a także gdy pisze pozytyw­
nie, podawać wiadomości spraw 
dzone, w formie przemyślanej. 
Korespondentowi nie wolno kie 
rować się w podawaniu wiado­
mości, w krytyce czy pochwa­
łach osobistymi sympatiami czy 
animozjami.

Biada jednak, jeżeli ktoś u - 
zbrojony w legitymację kores­
pondenta i w bezpośredni do­
stęp do prasy używa tej swo­
jej pozycji dla osobistych ce­
lów. Wszelkich takich korespon 
dentów partia i  my będziemy 
traktować jako szkodników i 
wyciągać w stosunku do nich 
jak najsurowsze konsekwencje 
(oklaski).

Dlatego też tak ważny jest 
klasowy dobór korespondentów 
spośród najlepszych ludzi kla­
sy robotniczej, spośród najlep 
szych chłopów mało i średnio­
rolnych, spośród najlepszej czę 
ści inteligencji pracującej. Waż

ny jest dobór spośród hajbar. 
dziej aktywnych ludzi, wyrobio 
nych i uświadomionych politycz 
nie, nie ulegających podszep.

Nie zawsze decydować winny 
czysto dziennikarskie czy lite- 
rackie talenty. Oczywiście mają 
one swoje znaczenie. Ale przy, 
doborze korespondentów winna 
decydować przede wszystkim! 
postawa i aktywność społeczna,* 
przy czym wystarczy na począ-J 
tek jeżeli ta  aktywność społeczna' 
ujawnia się na razie tylko po | 
przez pisanie listów do- redak-1 
cji. Z tego, co mówię wcale nie j 
wynika, że korespondentów szu 1 
kać należy wyłącznie wśród ist- i 
niejącego już i działającego ak­
tywu społecznego. Odwrotnie,5 
właśnie poprzez wyszukiwanie, 1 
organizowanie sieci korespon- ■ 
dentów także wśród ludzi do­
tychczas niepełniących żadnych 
funkcji społecznych, będzie się_ 
na przyszłość aktyw społeczny’'

(Dok. w numerze następnym) i

500 korespondentów terenowych
na Krajowym Zlocie w Warszawie
(Dokończenie ze str. 1-szej) 
Oklaskami przyjmują zebram 

powitanie przez mówce przed­
stawicieli organów partii ko­
munistycznych i robotniczych 
państw demokracji ludowej i 
niektórych krajów kapitalistycz 
nych oraz zaproszenie do prezy-. 
dium red. red.: P. Courtade 
(„Humanite" — Francja), K. 

Marona („Neues ‘Deutschland“
— Niemiecka Republika Demo­
kratyczna), L. Barca („Unita"
— Włochy), G. Mate („Szabad 
Nep“ — Węgry), T. Selmarau 
(„Scantea" — Rumunia), T. Hol 
sta („Land og Folk“ — Dania) 
oraz red. Glaubauf („Oesterrei 
chische Volksstimme“ — Au-

W dalszym ciągu swego zaga­
jenia, red. Staszewski podkre­
ślił, że dnia 5 maja prasa ra­
dziecka obchodziła 38 rocznicę 
powstania bolszewickiej „Praw 
dy“. Mówca przypomina donio- 

Jsłą rolę „Prawdy“ w latach 
stalinowskich 5-latek i później 
w wojnie przeciw hitleryzmowi. 
Prasa radziecka mobilizowała 
masy do walki z wrogiem, do 
pokonywania trudności, do zyy 
cięskiego marszu naprzód.

Prasa radziecka może wyko­
nywać swe ogromne zadania w 
tak świetny sposób dzięki nie­
rozerwalnemu powiązaniu z ma 
sami poprzez ruch koresponden 
tów robotniczych i chłopskich, 
którego siła, jakość, zasięg, for

Dolny Śląsk przygotowuje się do składania podpisów 
pod apelem Światowego Kongresu Obrońców Pokoju

(Dokończenie ze str. 1-szej)
„Olbrzymia większość ludz­

kości wojny nie chce — po­
wiedział mgr Suchocki — 
I wojny nie będzie, jeśli wszy­
scy ludzie, którzy jej nie chcą 
zjednoczą swe wysiłki i wolę 
żeby wywalczyć pokój. Naród 
polski wraz ze swym rządem 
udzieli pełnego poparcia żą­
daniom światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju i weźmie u- 
dział w światowym głosowa­
niu przeciwko broni atomowej. 
Akcja zbierania podpisów prze 
kształci się w pokojową mani­
festację przeciwko imperiali­
stom, wrogom Polski Ludo-

Po dyskusji rektor Kulczyń 
ski odczytał nadesłane do pre 
zydium pismo od Komitetu 
Blokowego Nr 147, powiada­
miające o utworzeniu na tere­
nie bloku — Komitetu Obroń­
ców Pokoju, do którego przy­
stąpili wszyscy mieszkańcy 
bloku. Pismo wzywa inne blo­
ki Wrocławia i Warszawy do 
tworzenia blokowych Komite­
tów Obrońców Pokoju oraz do 
współzawodnictwa między ni-

Przewódniczący ORZZ Loga 
Sowiński zadeklarował liczny 
udział dolnośląskich działaczy 
związkowych w akcji zbiera­
nia podpisów. Mówca zaapelo­
wał do wszystkich ludzi pra­
cy, uczonych, literatów, ^arty­
stów, księży, aby razem z kia 
są robotniczą walczyli o u- 
trwalenie pokoju, oddając tej 
wafce cały swój trud i dobrą

Wszyscy następni mówcy, 
przedstawiciele Zw.. Nauczy­
cielstwa Polskiego, ZMP, 
ZSCh i  Zw. Prac. Kultury i 
Sztuki z mocą deklarowali ży­
wy udział swych organizacji 
w pracach Komitetu. Przed­
stawicielka Ligi Kpbiet.,zapo­
wiedziała udział 500.000 ko­
biet w akcji zbierania podpi­
sów. Przewodniczący Zw. In­

walidów Jarosz oświadczył, że 
wszyscy dolnośląscy inwalidzi 
w liczbie 10.000 osób staną do 
pracy w Komitetach Obrońców

Gorąco przyjęła sala prze­
mówienie ks. Bancera z Osie- 
ka, który w imieniu księży 
demokratów powiedział m. in. 
„Będziemy starali się tak po­
działać na serca i myśli pa­
rafian, aby nikt z nich nie zo-

Z o s t a t n i e i  c h w i l i
Ogniwo -Góra

Leader pierwszej grupy — 
Ogniwo, której gracze byli na­
ocznymi świadkami niepowo­
dzenia (remisu) ich najgroźniej 
szych rywali — Spójni Kłodzko, 
przystąpili do tego spotkania z 
wielką ambicją i wiarą w zwy 
cięstwo.

W pierwszych minutach gry 
Ogniwo gra „jak z nut". Atak 
przeprowadza piękne akcje, jak 
za najlepszych czasów. Już w 
3-ciej minucie Lasecki idealnie 
wystawia Borka. który ładnym 
strzałem zdobywa prowadzenie. 
W 4 minuty później sędzią dyk 
tuje rzut wolny przeciw Gór 
nikom, który Lasecki niskim

W spotkaniu o mistrzostwo 
A-klasy Kolejarz wrocławski 
pokonał Spójnię z Bielawy w 
stosunku 3:0. Zwycięstwo było 
w pełni zasłużone, choć może 
nieco za wysokie.

W pierwszej połowie gra jest 
ospała i mało ciekawa. Tempo 
zwiększa się nieco dopiero na 
15 minut przed przerwą. Kole 
jarze w tym czasie zdobywają 
pierwszą bramkę strzelając w 
14 min. po rzucie z rogu. W dru 
giej połowie gra nieco się oży­
wia. Gospodarze stopniowo zy-

my pracy i organizacji są dla 
nas wzorem i przykładem. > .

Red. Staszewski omawia na- ’■ 
stępnie szybki rozwój ruchu ko 
respondentów w Polsce i charak 
teryzuje ich rolę i zadania.

Mówca cytuje słowa Józefa 
Stalina o roli korespondentów 
radzieckich: „Nie należy trakto 
wać robotniczych i wiejskich 
korespondentów tylko jako przy, 
szłych dziennikarzy lub działa­
czy społecznych w fabryce — 
w ciasnym tego słowa znacze­
niu — są oni przede wszystkim 
tymi, którzy odsłaniają niedo­
ciągnięcia naszego radzieckiego 
społeczeństwa, są bojownikami. 
o usunięcie tych niedociągnięć, i -i 
dowódcami proletariackiej o- 
pinii publicznej, starającymi się 
skierować niewyczerpane siły 
tego potężnego czynnika na po 
moc partii i władzy radzieckiej , 
w trudnym dziele budownictwa 
soc j alisty cznego".

Gdy na trybunę wstępuje dla 
wygłoszenia referatu o zagad­
nieniach korespondentów robot 
niczych i chłopskich, Premiery 
Józef Cyrankiewicz, na sali 
znów wybucha entuzjazm. Prze 
mówienie Premiera często prze­
rywają zgromadzeni gorącymi 
oklaskami.

Po przemówieniu rozpoczęła 
się ożywiona dyskusja, w k tó-1 
rej zabierali głos koresponden-1 
ci prasy robotniczej i chłopskie}! 
z całego kraju.

stał poza tą  wielką i szlachet 
ną akcją w obronie pokoju",]

Na zakończenie zebrani za-i 
znajomili się z techniczną stro j 
ną akcji zbierania podpisów | 
oraz ustalono skład grup ope; 
j-acyjnych, które działać będą 
w terenie. Zbieranie podpisów 
pod apelem światowego Kon-* 
gresu Obrońców Pokoju roz* 
pocznie się 15 maja br. 1 

(woj)’

k B.K. 3:1
strzałem w róg zamienia & 
bramkę." Wynik ten utrzymuje 
się do 25 min., kiedy silny strzał 
Rusina odbija bramkarz gości 
piłkę z kolei przejmuje Żabicki 
strzelając nieuchronnie. Od te«l 
go czasu coraz częściej do gło* 
su dochodzą goście.

Po przerwie inicjatywę przef 
mują goście stając się ró' 
rzędnym przeciwnikiem, a 
sami nawet stroną przeważająr 
cą. W 3 minucie górnicy zdoby­
wają pierwszą, i jak się okaza­
ło, jedyną bramkę ze strzału 
Polaka. Gra staje się coraz 
mniej ciekawa i bez wyników1

(v).

Kol. Wr.-Sp. Bielawa 3:0
skują przewagę i w 65 minU-«. 
cie zdobywają drugą bramkę, j 
Już w pięć minut później z rzU 
tu wolnego pośredniego Kolę-* i 
jarze strzelają trzecią bramkę.1 
Pod koniec gra się nieco wy,. ‘ 
równuje, jednak obustronne a* 
taki nie przynoszą zmiany wy* 
niku. Zwycięskie bramki strze* 
lił Chichłowski 2 i 1 samobój-<| ■

Sędziował Jagusiak z Jeleniefi 
Góry. — W przedmeczu rezerW 
wy Kolejarza pokonały wysok*} 
gości 8:1. (B. U.)
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r Szkoły zawodowe me po- 
a ani zagwarantowanej 

Systencji, ani podstaw orga- 
;(5»cyjnych, ani programów

iTbralfu ustawy, określają; 
J  obowiązek zakładama i 

'ifwymywania szkół dokształ-
■ "ijcych zawodowych, liczba 
' jch zaczęła maleć.

V  roku bieżącym liczba 
„k5t dokształcających tak pu- 
Micinych jak prywatnych spa- 

..S' do 608 zaledwie (w roku 
1930731 wynosiła 761).“

1 Diariusza sejmowego , 
j  1 95. S. 1987 r.

obecnie stan szkolnictwa 
Miodowego jest katastrofalny 

'„równo pod względem ilości, 
uk i jakości szkół zawodowych 

:L państwie. Wobec braku 
•miejsc w klasach, tylko 1/5 
iutH młodzieży, zgłaszającej 
■,ie dó szkół zawodowych, uczy

w tych szkołach. Ilość koń- 
; eiących te szkoły jest tak ma­
li że nie tylko nie może za- 
ipokoić potrzeb przedsię­
biorstw prywatnych, lecz naj­
lżej w 25 proc. zaspokaja 
potrzeby instytucji państwo- 
jrych jak wojsko, koleje itp.“
: Z „Diariusza sejmowego",
^  10. g. 1988 r.

Tak jest
1 Gdy w roku szkolnym 
1945/46 istniało na terenie Pol- 
jki zaledwie 1200 szkół zawo­
dowych, to już w roku następ­
nym ilość ich przekroczyła 
1800, a w bieżącym roku szkol- 
jym osiągnęła około 2800 z 
przeszło 480 tysiącami ucz­
niów i uczennic.

Z końcem ubiegłego roku 
(zkolnego ukończyło szkoły 
przysposobienia przemysłowe­
go i zawodowego około 20 ty- 
śięcy absolwentów, średnie 
stkoły zawodowe I stopnia — 
około 61.000, Wreszcie średnie 
Bkoły zawodowe II  stopnia — 
blisko 13.000 osób. Łącznie za­
tem szkoły zawodowe ukończy­
ło około 95.000 absolwentów, a 
pnewiduje się, że ilość ta  
•zrośnie z końcem Weżącego 
roku szkolnego do ponad 
105.000.

■ Do zadań CUZS w Planie 
iletnim należeć będzie wybu­
dowanie szeregu nowych gma­
chów szkolnych, internatów,

'przeprowadzenie remontów, wy 
j łosażenie warsztatów szkol­

nych w nowoczesne maszyny 
itd. Już w pierwszym roku 
Planu 6-letniego przewidziane 
, są w państwowym planie in- 
wełtycyjnym poważne kwoty

' Zaniedbane przed wojną 
Izkolnictwo zawodowe cieszy 
się dziś szczególną opieką Rzą­
du Ludowego. Pięciokrotnie 
wzrosła liczba uczniów śred­
nich szkół zawodowych, które 
łącznie z kursami dokształca­
nia i przysposobienia zawodo­
wego dadzą Polsce w okresie 
Planu C-letniego 2 miliony fa ­
chowych robotników i kadr 
technicznych.

(Z przemówienia Al. Za- 
j  mizkiego w dn. S. 5. 50 r.)

Z y a m u d  S i y m a n iŁ i

Owoce atlantyckiej »kultury«
T e le f o n e m  o d  k o r e s p o n d e n t a  A P I

Berlin, w maju
Jak wynika z opublikowanej 

niedawno statystyki, liczba na­
padów rabunkowych w zachod­
nim Berlinie wzrosła w ostat­
nim miesiącu z 2.896 do 3.112 
wypadków (są to oczywiście tyl 
ko dane oficjalne), ilość stwier 
dzonych wypadków prostytucji 
z 92 na 270 (również dane ofi­
cjalne), ilość samobójstw ze 127 
na 154.

Liczby powyższe w małym za 
ledwie stopniu oddają prawdzi­
wy stan demoralizacji, jaki o- 
garaia pewne koła społeczeń­
stwa zachodniego Berlina, a je­
szcze w większym stopniu za­
chodnich Niemiec. Nie ulega 
wątpliwości, że jego material­
nym podłożem jest zastraszają­
ce bezrob^ie, którego obecni 
władcy Trizomi i zachodniego 
Berlina nie są w możności roz­
wiązać: zresztą; gdyby nawet 
chcieli to uczynić, nie uzyskali 
bv na to sankcji swych OD;eku 
nów, zainteresowanych w istnie 
niu „rezerwowej armii" bezro­
botnych w Niemczech, zarówno 
celem łatwiejszej eksploatacji 
ekonomi>Tnej półkolonialnego 
terenu Trizonii, jak i dla orga­
nizowania niemieckiej soldate- 
ski „paktu atlantyckiego".

„NEZWYKLE POUCZAJĄCY" 
FILM

Na to jednakże, aby zrozu­
mieć moralną dekadencję pew­
nej części soołeczeństwa zachód 
nio-niemieckiego, i — co jest 
szczególnie bolesne — młodzie­
ży, aby poiąć, dlaczego w za­
chodnich sektorach Berlina pow 
stają dziś mniej lub więcej le­
galne domy gry i organizacja 
handlu żywym towarem (auten 
tyczne), nie wystarczy odwołać 
się do bezrobocia. Trzeba rów­
nież w tvm celu przejść się do 
kilku zaledwie kin zachodnio- 
berlińskich i obejrzeć kioski z

Miałem ostatnio okazję obej­
rzeć szeroko rozreklamowany 
film, który może służyć przy­
kładem, co grają na ekranach 
Berlina. Ten amerykański film 
mówi o pościgu policji za bar­
dzo tajemniczym człowiekiem, 
który wnadł na pomysł okra­
dania składów z aparatami pre 
cyzyjnymi. Tajemniczy X zabija 
odpowiednią ilość ludzi, postrze 
lony przez policję robi sobie 
sam operację (!), spaceruje po 
miejskich kanałach, aby wresz­
cie — w tychże kanałach dać 
się zabić przez patrol. Film zo­
stał „polecony" przez zachod- 
nio-niem'eckiego komendanta 
policji, Stumma, jako „niezwy­
kle pouczający" (sic!), co zosta 
ło podkreślone w afiszach rekla 
mowych.

ZALEW PORNOGRAFII 
I KRYMINALISTYKI

Wracając z kina przystaną­
łem przed kioskiem z gazetami. 
Nie wystarczyło by zapewne 
miejsca, jakie wasza gazeta po 
święcić może tej koresponden­
cji, aby wymienić choćby same 
tylko tytuły magazynów porno

graficznych i przeróżnego rodzą 
ju pism specjalizujących się w 
zagadnieniach kryminalistyki.

Ten zalew zachodniego Berli 
na przez owoce atlantyckiej kul 
tury zaczyna już niepokoić na­
wet zupełnie solidnych i skąd­
inąd nienawidzących „barba 
rzyńskiego wschodu" miesz-

W jednym z ostatnich nume­
rów bardzo dobrze redagowane 
go (i bardzo reakcyjnego) pis­
ma zachodniego Berlina, „Der 
Kurier", ukazał się w rubryce 
„Czytelnicy mają głos" list pod 
pisany przez jakiegoś „stroska­
nego ojca" z Charlottenburga. 
„Mój 12-Ietni synek — pisze 
„stroskany ojciec" — przyniósł 
niedawno ze szkoły kilka bro­
szurek, od których nie można 
go było wprost oderwać. Objaś 
nił mnie, że pochodzą ze szkol­
nej wypożyczalni. Na stronicach 
tych książeczek roi się od ban­
dytów, gangsterów i uzbrojo­
nych po zęby cowboyów. W in­
nych mowa o tajemniczych mor 
derstwach i grabieżach. Słowem 
— życie ludzkie nie ma żadnej 
wartości Nie mam nic przeciw 
ko książkom o Indianach, ale 
czy każda musi kończyć się mor 
dera czy zabójstwem? Co na to 
nasi nauczyciele? Kto w ogóle 
pozwala drukować takie książ­
ki"?

KOŃCZY TO POTRZEBNE? I
Kto pozwala drukować takie 

książki? Ależ „stroskany oj- |

cze", przecież nie tylko-pozwa­
lają, zalecają je drukować te 
władze, które dopiero w ich o- 
toczeniu czują jak u siebie 
w domu! Cóż zrobiliby biedni 
żołnierze amerykańscy, gdyby 
po manewrach w Grunewaldzie, 
na których uczą się, jak rozbi­
jać demonstracje robotnicze — 
nie mogli poczytać sobie czegoś 
o gangsterach, bandytach i in­
nych supermanach? Czyż nie 
jest to ta właśnie ,.kultura" a- 
tlantycka, której przybyli bro­
nić do Europy?

Mniejsza jednak o amerykan 
skich Gl-boys. Chodzi -przecież 
o to, aby do tej samej kultury 
przyzwyczaić narody -Europy, w 
tej liczbie i Niemców. Chodzi o 
to, aby społeczeństwo niemiec­
kie, aby młodzież niemiecka nie 
myślała o konieczności walki o 
trwały pokój, zagrożony przez 
światowy spisek agresorów wo­
jennych. Lepiej, żeby uczyła się 
jak żyć rozwięźle, jak kraść i 
mordować.

..Amerykański Wysoki Komi­
sarz w Niemczech, gen. Mc 
Cloy, stwierdził na marginesie 
przygotowań Demokratycznej 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
do wielkiego ogólnoniemieckiego 
zlotu w Berlinie, że ,.młodzież 
ta nadużywana jest dla obcych 
celów". General Mc Cloy ma 
niewątpliwie słuszność. Celę, ja 
kie stawia sobie Wolna Mło­
dzież Niemiecka i cała-niemiec­
ka demokracja, są niewątpliwie 
obce amerykańskiemu wysokie­
mu komisarzowi i kołom, które 
on reprezentuje.

Ostrzem  pióra
Społeczna służba dziennikarstwa

Najczęstszymi nazwami ga­
zet były niegdyś: „Echo", „Ex 
press", „Goniec", „Wiadomoś­
ci". Dziś nazwy te spotyka się 
w Polsce rzac&o, jako pewną 
pozostałość po tamtych Ma­
sach. Zmieniły się nie tylko ty 
tuły: zmieniła się przede wszy 
stkirc treść gazety. Dawne 
„Echo" przynosiło cały chaos 
wiadomości dnia’, oczywiście 
przepuszczony przez filtr bur- 
żuazyjnej propagandy: pisało
się wiele o raucie u ministra 
X, a nie pisało się ani słówka 
o strajku kilku tysięcy, robot­
ników, czy o potężnej manife­
stacji bezrobotnych. Chcąc za­
chęcić czytelnika do skonsumo 
wania tych niesmacznych i bez 
treściwych szlagierów, podawa 
ho jej w krwawym sciie zbrod 
hi, wraz z pikantnymi przysta 
wkami pornografii, z pianką 
budzącej dreszczyk sensacji. I 
to było „Echo".

Dziś są „Trybuny" i „Gło­
sy". Nie ma w nich ani krwa­
wego sosu, ani skandalów, ani 
pornografii, ani głupstwa — 
najulubieńszej potrawy drobno 
mieszczańskich snobów. Są wia 
domośei rzetelne, malujące 
rzeczywisty, niezafałszowany 
obraz dnia i tygodnia. Ale nie 
na nich kończy się dzisiejsza 
gazeta i nie tylko nazwy zmie

„Trybuna" naprawdę jest 
trybuną, z której przemawia 
publicysta, walczący o idee spra 
wiedliwości społecznej i postę­
pu. „Głos" naprawdę jest gło­
sem tych, do których przema­
wia — to znaczy głosem robot 
niczych i chłopskich mas czy-

P rasa w w alce o pokóf
Od » Proletariatu* -  do »Trybuny Ludu«

O  pokój, o przyjaźń między 
narodami, o likwidację kapi­
talizmu, który tiosi w sobie 
zarodki konfliktów wojennych, 
walczyła już leninowska „I- 
skra“, pismo założone i reda­
gowane przez Lenina. Bolsze­
wicka „Iskra" dała początek 
potężnej dziś prasie demokra­
tycznej, walczącej o te same 
cele. Olbrzymia makieta na 
wystawie „Prasa w walce o 
pokój", otwartej w Warsza­
wie w ramach tygodnia „O- 
światy Książki 1 Prasy" — 
symbolizuje tę myśl. Na foto 
kopii tytułowej Stronicy „I- 
skry" — wmontowane są tytu 
ły czołowych dzienników pra­
sy komunistycznej i robotni­
czej: „Prawdy", „L‘Humani- 
te", „Trybuny Ludu”, „Rude 
go Prava“, „Daily Worker‘a”, 
„Scantei" „Drapeau Rouge” i 
wielu innych.

W sali. przy wejściu, wysta 
wiono eksponaty, obrazujące 
rozwój polskiej prasy rewolu 
cyjnej. Długą i chlubną ma 
ona za sobą drogę. Otwiera 
ją organ pierwszej rewolucyj 
nej partii polskiej klasy ro­
botniczej — partii „Proleta­
riat". Taki też tytuł nosi ga­
zeta, której założycielem i re 
daktorem w trudnych warun 
kach carskiego ucisku był Lu

/  WCZASY RODZINNE
■ FWP organizuje w Pobie 

towie nad morzem wczasy ro­
dzinne. Każda rodzina będzie 
zakwaterowana w oddzielnym 
domku, wyposażonym w me­
wę i sprzęt kuchenny. Wcza- 
“ wicze mogą organizować wy 
żywienie we własnym zakre­
sie lub korzystać z pełnego 
■wyżywienia w specjalnie zor­
ganizowanym ośrodku.
■ FWP rozporządza w Pobie- 
row:e 130 rodzinnymi domka- 

Projektuje się urządzenie 
dalszych 100.

1)0 korzystania z wczasów

w Pobierowię uprawnieni są 
przede wszystkim zasłużeni 
przodownicy pracy ! racjonali 
zatorzy z rodzinami. Pobyt dla 
nich na wczasach bezpłatny.

KOMU TO POTRZEBNE?
■ W ramach wymiany za­

granicznej w sezonie letnim 
przybędą na wczasy do Polski 
robotnicy z Czechosłowacji, Wę 
gier, Rumuni i Bułgarii.

Około 1000 robotników cze­
chosłowackich w okresie od 
20 czerwca do 17 sierpnia prze 
bywać będzie na wczasach w 
Międzyzdrojach nad morzem.

Ponadto przyjedzie tam 75 
Węgrów, 20 Bułgarów i 20 Ru 
munów.

Druga grupa robotników Wę 
gierskich wypoczywać będzie 
w Zakopanem.

Robotnicy i pracownicy pol­
scy wyjadą na odpoczynek do 
Mariańskich Łaźni w Czecho­
słowacji oraz na Węgry, gdzie 
spędzą urlop w komfortowym 
domu nad brzegiem jeziora 
Balaton.

W Rumunii i w Bułgarii 
wczasowicze polscy przebywać 
będą nad wybrzerzem Morza 
Czarnego, (mak)

dwik Waryński.
Tytuły pism, nazwiska Ich 

założycieli i współpracowni­
ków: Róży Luxemburg, Julia­
na Marchlewskiego, Marcina 
Kasprzaka, fotokopie odbitek 
„Przedświtu", „Walki klas" 
prowadzą nas do stoisk, gdzie 
mieszczą się wydawnictwa Ko 
munistycznej Partii Polski — 
organ KPP „Czerwony Sztan 
dar", „Gromada", „Komuni­
sta”, „Nowy Przegląd" i wiele 
pism ulotnych.

Wystawę prasy rewolucyj­
nej zamykają małego formatu 
kartk i — to prasa demokra­
tyczna w okresie hitlerowskiej 
okupacji, w  łatach szalejące­
go w Polsce i Europie terro­
ru faszystowskiego.

„Trybuna Wolności", „Try­
buna Zagłebiowska". „Gwar­
dzista", „Armia Ludowa”—to 
tytuły pism Polskiej Partii Ro 
botniczej. które zagrzewały 
do nieprzejednanej walki z hi 
tlerowskim okupantem.

W sali obrazującej dorobek 
1 osiągnięcia powojennej pra­
sy polskiej — wielkie planszę, 
wykresy i fotografie mówią o 
walce o pokój, prowadzonej 
przez nasze pisma, mówią o 
mobilizacji społeczeństwa do 
szybkiego wykonywania pla­
nów produkcyjnych, do przed 
terminowego wykonania Pla­
nu 6-letniego, do zbudowania 
lepszego, szczęśliwszego życia, 
Ze szpalt prasy polskiej zni­
kły na zawsze przedwojenne 
tematy: niezdrowa sensacja, 
morderstwa, pornografia, bał 
wochwalcze uwielbienie dla 
rozkładającej się kultury za­
chodniej, podziw dla zbrodnia 
rzy, dla faszystów, faszyzmu 
i jego popleczników.

Do całego narodu dociera 
dziś głos prasy. Likwidacja 
analfabetyzmu, stały wzrost o 
światy i pozomu kulturalnego 
mas pracujących zwiększyły 
ogromnie zapotrzebowanie na 
słowo drukowane. Dzienniki 
codzienne ukazują się obecnie

w niespotykanym dotąd w 
Polsce nakładzie -— przeszło 
4 milionów egzemplarzy. O- 
gromnie wzrosły nakłady cza 
sopism. Najbardziej wzrósł na 
kład prasy chłopskiej i kobie 
cej. Dziś „Gromada" — pismo 
chłopskie bije ponad 800 tys. 
egz., „Rolnik Polski" — 500 
tys. Rekordowy nakład 
1.800.000 egzemplarzy osiąga 
pismo kobiece „Przyjaciółka".

Powojenna prasa polska, 
walcząca o pokój, o żywotne 
interesy narodu, związana jest 
tysiącznymi nićmi ze swoimi 
czytelnikami. Jednym z prze 
jawów tej łączności jest rosną 
cy ruch korespondentów tere 
nowych.

12 tys. korespondentów te 
renowych poprzez swą współ 
pracę wiąże jeszcze bardziej 
prasę z życiem. Staje się ona 
dzięki temu zwierciadłem i od 
biciem zagadnień nurtujących 
społeczeństwo.

Ostrzem satyry bije demo­
kratyczna prasa polska i pod 
żegaczy i awanturników wo­
jennych. szkodników gospo­
darczych i zdrajców narodu. 
Szereg reprodukcii najcelniej 
szych prac satyryków polskich 
i zagranicznych uzupełnia wy 
Stawę, która bierze wzór z do 
świadczeń radzieckiego dzien­
nikarstwa. (sł(.

Włókniarze łódzcy
Jlo < o » a n « ftY  ł jo s l i c l i
ŁÓDŹ (PAP). — Robotnicy 

PZPB nr. 4 w Łodzi wysłali 
list do jednej z fabryk włó­
kienniczych we Włoszech. W 
liście swym włókniarze łódz­
cy wyrażają podziw i wielkie 
uznanie dla robotników włos­
kich, którzy prowadzą ofiarną 
walkę w obronie pokoju i od­
mawiają produkowania mate­
riałów przeznaczonych na ce­
le wojenne, przeciwstawiając 
się szykanom .reakcyjnego rzą 
du włoskiego.

telników. Prasa Polski Ludo­
wej nie tylko zawiera rzetelna 
wiadomości, dające czytelniko­
wi prawdziwy obraz współcze# 
ności w jej najdrobniejszych 
pulsacjach, ale staje się jed t 
nym z ważnych czynników, ot 
ganizujących tę  współczesność, 
tworzących zwolna -i wytrwa tę 
nowe oblicze polskiego dnia.

Przed dziennikarzami stal ■ 
szczególnie poważna i odpowia 
dzialne zadaniem mobilizacja ó- 
pinii publicznej, opinii najszer­
szych mas na rzecz zadań, kt& 
re stoją przed krajem.

Dziennikarz winien stać się 
działaczem politycznym, akty­
wistą, którego praca buduj* 
nową rzeczywistość. Z bezdusa 
nego ongiś odtwórcy zdarzeń,, 
rzemieślnika, służącego klaso­
wym interesom burżuazji, ur# 
sta on do roli twórcy organiźa 
tora, propagatora, agitatora, 
podejmuje szczytne tradycja 
robotniczej prasy, za czasów: 
sanacji walczącej o idee spra 
wiedliwości i postępu, mima 
prześladowań i więzień. Jest 
to rola, która obowiązuje. Jest 
to zaszczytna funkcja, która 
nakłada na barki dziennikarza 
ciężar najrzetelniej, najlepiej . 
pojętego obowiązku służenia 
społeczeństwu ze wszystkich 
sił.

Nowe metody działalności 
już się przed nami rysują. 
Jest to w pierwszym rzędzie 
pogłębianie tematyki robotni­
czej i chłopskiej, dalsza popula 
ryzaćja osiągnięć produkcyj­
nych poszczególnych zakładów 
pracy, lepsze propagowanie 
współzawodnictwa, racjonaliza 
tor*twa, pokazywanie sylwotek 
ludzi pracy, którzy położyli 
szczególne zasługi w dziedzi- 

'e  usprawnienia produkcji.
Niesłychanie cennym elemen 

tem nowej prasy jest pełne wy 
korzystanie korespondentów te 
renowych, co pozwala gazecia 
na bezpośredni kontakt z Czy­
telnikiem, na wgląd i inter­
wencję w codzienne sprawy 
produkcji i bytu. Dzięki korę* 
pondencjom z terenu dziennik 
może stać się trybuną bezpośre 
dniej walki z konkretnymi przy 
padkami biurokracji, wyzysku, 
spekulacji, zaniedbywania
spraw bytowych pracowników, 
marnotrawienia publicznego d* 
bra, może służyć pomocą, po­
trzebującym, organizować kon 
ferencje racjonalizatorów, spot 
kania ludzi pracy z ludźmi nau 
ki — słowem, stać się ośrod­
kiem bezpośredniego promie­
niowania na swój. teren.

Dla spraw, które z uwagi na 
swoją specyfikę zawodową i 
miejscową nie nadają się d® 
zamieszczenia w prasie teronw 
wej czy ogólnopolskiej, otwar­
ta  jest gazetka ścienna. W 
niej może odbijać się życie za 
kładu pracy. Na jej łamach 
mogą znajdować uzewnętrznia » 
nie wszystkie palące i bolące 
sprawy, wszystkie konflikty, 
wymagające rozwiązania. Skro 
mna gazetka ścienna, wisząca 
w świetlicy zakładu pracy, m» 
że stać się jednym z najpoważ 
niejszych czynników, mobilizii 
jących całą załogę do nowych, 
twórczych wysiłków produk­
cyjnych i społecznych.

Jaki jest sens działalnośd 
naszej prasy, ku czemu zmie­
rza ją  jej wysiłki? Dziennikar­
stwu Polski Ludowej przyświe 
ca ten sam cel, co wszystkim 
zwolennikom postępu. Je st nim 
obrona pokoju, walka o pokój. 
Mobilizacja mas czytelniczych 
— to znaczy najszerszych 
rzesz robotników, chłopów I in 
teligencji pracującej — do wal 
ki o pokój, do wytężonej, rze­
telnej budowy fundamentów 
socjalizmu w naszym kraju — 
oto cel naszej ludowej, demo* 
kratyeznej prasy.

Pokój i socjalizm — ku tyni 
celom zmierza praca dzienniki 
rza na równi z pracą robotni- 
ka j chłopa.

sdl

W rocznicą  
Uniwersału Połanieckiego

,®Lla dziś 156 lat od dnia, kie 
7  Tadeusz Kościuszko, naczel- 

narodowych sił zbrojnych, 
fwodca Powstania, wydał w 

pod Połańcem Uniwer- 
i,urządzający powinności 

Watowe włościan i zapewnia­
j ą  dla nich skuteczną opiekę 
"rpwą, bezpieczeństwo włas- 

1 sprawiedliwości".
Aby dziś zrozumieć istotne 

Hf,!fenie tego aktu, trzeba u- 
sobie dokładnie po­

żenię chłopów w Polsce, w 
” "**1 Połowie XVm w., stano 
^cyeh wówczas 72 proc. ogółu 
®todnien,a w Polsce, > pozba- 
lza«y?  W0,nc>śM i ziemi, pono

Stan? 1 wstr*9saj ące świadectwo 
Staszica:

I? lliony stworzeń, r 
^ ■ Jedne pół nago chodzą,

drugie skórą, albo ostrą siermię 
gą okryte, wszystkie wyschłe, 
znędzniałe, obrosłe, zakopciałe, 
mające oczy głęboko w głowie 
zapadłe, dychawicznymi pier­
siami bezustannie robią. Posęp­
ne, zadurzałe i głupie, mało 
czują i mało myślą — to ich 
największą szczęśliwością. Led­
wie w nich dostrzec można du­
szę rozumną. Ich zwierzchnia 
postać z pierwszego wejrzenia 
więcej podobieństwa okazuje do 
zwierza, niźli do człowieka. 
Chłopi — ostatniej wzgardy naz 
wiska mają. Tych żywnością 
jest chleb ze śrutu, a przez 
ćwierć roku samo zielsko; na- 1 
pojem woda i  paląca wnętrznO 
ści wódka. Tych pomieszkaniem 
są lochy, czyli trochę- nad zie­
mią wzniesione szałasy. Słońce 
tam nte ma przystępu, są tylko 
Zapchane smrodem i tym do­

brotliwym dymem, który, aby 
podobno mniej na swoją nędzę 
patrzyli, zbawia ich światła; aby 
mniej cierpieli, w dzień i w no 
cy dusząc, ukraca ich życie mi 
żerne, a najwięcej w niemowlę 
cym wieku zabija. W tej smro­
du i dymu ciemnicy dzienną pra 
cą strudzony gospodarz, na kar 
łogu zgniłym spoczywa; obok 
niego śpi mała naga dziatwa na 
tym samym legowisku, na którym 
krowa z cielęciem stoi i Świnia 
z prosiętami leży. Dobrzy Po­
lacy, oto rozkosz tej części lu­
dzi, od których los waszej Rze­
czypospolitej zawisł: Oto czło­
wiek. który was żywi! Oto stan 
rolnika w Polsce."

Świadectwo. Staszica nie jest 
odosobnione w okresie reform 
społecznych, kiedy we wstrząś­
niętej ciosem pierwszego rozbio 
ru, pobudzonej ożywczym wpły 
wen) rewolucji francuskiej Pol 
sce — Sejm uchwala Konstytu­
cję 3 Maja.
W sprawie fhłopskiej słusznie do 

patrywano się klosza do sytuacji 
Polski. Ale ani poszczególne refor

my, ani zasadnicze postanowie­
nia Konstytucji 3 Maja nie po­
sunęły tej sprawy naprzód. I 
Kościuszko, mimo że wyraźniej 
może jeszcze niż inni widział 
nierozerwalny związek między 
Sprawą wolności Ojczyzny a 
kwestią włościańska, mimo że 
miał największe bodaj możliwo 
ści wprowadzenia w życie idei 
demokracji — nie mógł do koń 
ca przełamać muru bezgranicz­
nego egoizmu szlachty., bliższej 
despotyzmowi zaborców niż wol 
nej Polsce.

Uniwersał Połaniecki, pierw­
sza od 5-ciu i pół stuleci ustawa 
która nie traktowała chłopa wy 
łącznie jako niewolnika, dawała 
włościaństwu jedynie to mini­
mum, na jakie pozwolił bardziej 
postępowy odłam szlachty.

Uniwersał Połaniecki ogłaszał 
ludowi, że podług prawa zosta­
je pod opieką rządu, że osoba 
każdego włościanina jest wolna, 
że na czas powstania pańszczy­
zna zmniejsza się o połowę — 
„póki władza prawodawcza sts*. 
łego w tej mierze urządzęrifc

nie uczyni", że włfsiwić posia­
danego gruntu nie może być 
samowolnie przez dziedzica wło 
ścianinowi odjęta, a osobni u - 
rzędnicy będą łozsądzać spory 
między dziedzicem a chłopem.

Postanowienia te ds- nły chło 
pom więcej nadziei na przy­
szłość, niż konkretnych zdoby­
czy na dzień dzisiejszy. Ale na 
wet i tego minimum szlachta nie 
chciała wypełnić. Oto jak opi­
suje biograf Kościuszki. Nabie- 
lak, poczyniania sziachfy:

„Rekrytów z wielką dostawią 
no trudnością, opatrzenie woj­
ska w żywność z największym 
odbywało się oporem, szlachta 
uchylała się. od pidatków, za 
każdą dostawioną miackę zboża 
Utyskiwała na ogłodzenie, a 
wszystkie te czynności uskutecz 
njała opak i z pokątnym szem­
raniem.. W przeważnej części 
obywatelstwo pozostało od pier 
wszej chwili w sta  łe. łunolub- 
stwa, że zamiar Kościuszki po 
wołani* ludu do ofcrony kraj* 
fcył środkiem nieprzyzwoitym i

dobru powszechnemu przeciw­
nym. Kiedy mniej lub więcej 
zamożni obywatele tak słabe 
swojego patriotyzmu składali 
dowody, najbogatsi postępowali

ny kraj, wyprowadzając swoje 
majątki za granicę..."

Chłopi polscy nie doczekali 
się obiecanych w uniwersale i 
innych aktach Kościuszki — 
swobód. Nie dał ich Kościuszko, 
łicząc się z wolą szlachty — a 
trudno spbie przecież wyobra­
zić, żeby klasa ta, opierając swój 
byt na nieludzkim wyzysku chło 
pów, dobrowolnie z tego zre­
zygnowała. Nie mogli wolności 
swej wywalczyć sami chłopi —■ 
ciemni, niezorganizowani, od 
wieków odcięci od udziału w 
życiu narodu.

Klasa robotnicza jeszcze w. 
tym czasie w Polsce właściwie 
nie istniała. I trzeba było dłu­
gich jeszcze i ciężkich walk ro­
snącej i  wzrastającej w siłę kia 
«y robotniczej, by dać prawdzi­
wą wolność polskim chłopom.

(faO

Jlówią 
cyfry i  f a k t y

Tak było

W y n o c iT n e k  d la  lu d z i p r a c y



W  oparciu o masy pracujqce

TPŻ wyznacza front pokoju
IV doroczny zjazd delegatów Tow. Przyjaciół Żołnierza we Wrocławiu

W dniu 5 bm. obradował we 
"Wrocławiu IV doroczny zjazd 
■delegatów Towarzystwa Przy­
jaciół Żołnierza. Po zagajeniu 
obrad przez przewodniczącego 
okręgu kpt. Lipskiego i ukón- 
Btytuowaniu prezydium, w 
ekład którego weszli przedsta­
wiciele władz, partii politycz­
nych i organizacji społecznych

nastąpiły przemówienia po­
witalne. Obradom przewodni­
czyła ob. Mrozowa ze Świdni­
cy- ..■

Dłuższy referat ideologiczny 
o przyszłej pracy TPŻ wygło- 
e ił przedstawiciel Min. Obro- 
sny Narodowej płk. Gruda, se­
kretarz generalny Zarządu 
Głównego TPŻ. Po wysłucha­
niu sprawozdań z dotychczaso­
wej działalności okręgu u- 
dzielono absolutorium ustępu­
jącemu zarządowi.

W czasie obrad przybyła na 
ealę delegacja KBW, przyno­
sząc w darze za opiekę nad 
/żołnierzem artystycznie wyko­
nany przez żołnierzy przycisk 
<na biurko z wyrytym na tablicz 
«e napisem: „Zapewniarfiy ma­
som pracującym Polski Ludo­
wej — spokojną pracę i bez­
pieczeństwo".

Całodzienna wszechstronna 
■dyskusja na tem at TPŻ zna­
laz ła  swój wyraz w uchwalonej 
i.przez aklamację rezolucji. Ze- 
|ł>rani postanawiają rozwinąć 
dalszą pracę na szerszych, niż 
dotąd fundamentach, zmienia­

jąc dotychczasowy jej styl i 
•włączając do niej całą klasę 
pracującą, celem wzmocnienia 
obronności kraju przeciwko pod 
żegiczom wojennym. Postano­
wiono uaktywnić pracę kół nnło 
dzieżowych i szkolnych, wcią­
gnąć do pracy w TPŻ wszyst­
kich żołnierzy zwalnianych z 
czynnej służby do rezerwy i 
stać wiernie na straży pokoju 
w oparciu o wieczystą przy­
jaźń narodu radzieckiego i je­
go wielkiego wodza Generalissi 
musa Stalina.

Na wniosek wiceprezesa mgr 
Tereja uchwalono wysłać depe

sze do Prezydenta Bieruta, Pre 
miera Cyrankiewicza, Marszał­
ka Rokossowskiego, min. Ma­
tuszewskiego, gen. Hibnera i 

Dobrowolnej Organizacji 
Współpracy z Armią w Mo-

W skład zarządu okręgu we­
szli: prezes — Karol Węgier, 
I wiceprezes Izer Wegner, II 
wiceprezes ‘ Ewa Kamińska, se 
kretarz — Jan Wieczorek, skar. 
bnik — Solarski. Członkowie: 
Maria Jarema, kpt. Płachecki, 
Emila Herczkowa i Wołowiec.

W przeddzień zjazdu odbyła 
się w sali kasyna oficerskiego

Ewa Bandrowska-Turska
we W rocław iu

DOW wieczornica zapoznawcza 
dla wszystkich przybyłych delt 
gatów. Podczas tego zebrania, 
urozmaiconego występami do­
skonałej orkiestry KBW, wice­
prezes Zarządu Okręgu TPŻ 
mgr. Terej przekazał cenne da 
ry  od TPŻ w postaci trzech 
kompletów -biliotecznych, biblio 
tece klubu oficerskiego DOW, 
bibliotece WOP i bibliotece 
KBW. Orkiestra KBW otrzy­
mała ręcznie haftowane tzw. 
płomienie (dodatki do instru­
mentów muzycznych), ufundo­
wane przez TPŻ kosztem około 
300.000 zł. (Woj)

Z  życia naszych szkół

Wyspa młodości na Krzykach

■ Warszawa. Wybitny śpie­
w ak murzyński i działacz po­
stępowy Aubrey Pankey po 
całomiesięcznym pobycie w 
Polsce opuścił nasz kraj, uda- 

. jąc  się do Budapesztu.

Nie wielu mieszkańców Wro 
cławia słyszało o pracy Pań­
stwowego Liceum Mechanicz­
nego przy ul. Jemiołowej 59. 
A jednak jest to przodująca 
na Dolnym Śląsku placówka 
techniczno - naukowa i wy­
twórcza.

Nie wielu mieszkańców wi­
działo tętniący życiem zakład 
przy pracy. A szkoda. Można 
tu  bowiem na własne oczy zo­
baczyć, jak w myśl wskazań 
rządu, kształtowania są umy­
sły nowych polskich rzemieśl­
ników i techników, jak w nie 
małym trudzie opanowują oni 
praktycznie podstawowe gałę­
zie techniki — by już wkrótce 
zasilić nowymi kadrami szere­
gi wykonawców technicznych 
planu sześcioletniego.

Im p re zy  T y g o d n ia  O ś w ia ty , K s ią żk i i Prasy

W ie c z ó r  d y sk u sy jn y
poświęcamy zagadnieniom ksigżki

r "W ramach Tygodnia Oświa­
ty , Książki i Prasy odbył się

• w ubiegły piątek staraniem 
Redakcji „Słowa Polskiego" i 
Biblioteki Uniwersyteckiej, w
lektorium Biblioteki wieczór
dyskusyjny, poświęcony roli 
■książki w państwie socjalisty­
cznym. Wieczór zgromadził kil 
kudziesięeiu przedstawicieli 
wszystkich instytucji, zaintere

» sowanych ruchem bibliotecz­
nym, księgarskim i wydawni­
czym, jak również przedstawi­
cieli prasy.

Po zagajeniu wieczoru przez 
dyrektora Biblioteki Uniwersy­
teckiej dr. Antoniego Knota, 
zabrał głos w imieniu „Słowa 
polskiego" red. Leszek Goliń- 
ski, a następnie w imieniu 
„Ossolineum" dyr. Franciszek 
Pajączkowski. Wszyscy trzej 
referenci podkreślili olbrzymią 
rolę, jaką spełnia książka i 
prasa w ustroju socjalistycz­
nym i apelowali do nawiązania 
bliższej współpracy między pra 
cownikami bibliotecznymi, wy­
dawniczymi a dziennikarzami.

Po referacie dyr. Drukami 
Uniwersyteckiej Jana Kuglina, 
■ilustrowanym pięknymi, ekspe 
rymentalnymi wydawnictwami 
książek artystycznych, rozwinę

ła si? ożywiona dyskusja, w 
której zabierali głos' zarówno 
pracownicy biblioteczni, nau­
kowcy. jak też przedstawiciele 
Dom a Książki i prasy.

Ze szczególnym zainteresowa 
niem wysłuchano, wystąpienia 
przedstawiciela Dómu Książki 
ob. Szpunara, który wezwał do 
kontynuowania podobnych ze­
brań i do wszczęcia konkretnej 
pracy ną odcinku popularyza­
cji dobrej książki i rozwiązania 
problemów jej umasowienia. 
Ob. Szpunar zaproponował u- 
tworzenie stałego ciała, które­
go zadaniem będzie koordyna­
cja wysiłków wszystkich insty 
tucji, pracujących w dziedzi­
nie czytelnictwa i wydawnic­
twa. Do komitetu tego dokoop 
towa n zostaną przedstawiciele 
poszczególnych instytucji.

Przegłosowano także wnio­
sek , o dobrowolnym udziale 
wszystkich zebranych w nie­
dzielnym Kiermaszu Książki i 
Prasy, w charakterze kolporte 
rów książek i gazet.

Dyskusję, która przyniosła 
wiele ciekawego materiału i 
pozwoliła na wymianę do­
świadczeń pracoWników biblio­
tekarstwa, kolportażu, wydaw­
nictw i prasy kierował mgr. 
Stefan Nawara. (Ig)

Liceum posiada duże war­
sztaty. Huczą w nich motory 
obrabiarek, gotowa produkcja 
opuszcza terminowo (a często 
i przedterminowo) mury za­
kładu, oczekiwane, na rynku 
z niecierpliwością. Dymi ko­
min kotłowni. Stuk młotów w 
warsztacie ślusarskim j»ż zda 
la mówi przechodniowi o znaj­
dującym się tu  zakładzie te­
chnicznym.

A jeszcze w roku 1947 by­
ły tu tylko ruiny: ani warsz­
tatów, ani sal wykładowych.

Dzięki niestrudzonej, zgra­
nej pracy organizacyjnej zespo 
łu profesorów na czele i kie­
rownictwa warsztatów, dzięki 
zapałowi młodzieży oraz kre­
dytom rządowym, nowa pla­
cówka powstała, rozwinęła się 
i zajęła przodujące miejsce w 
okręgu.

W budynku obok odbywa 
się nauka teoretyczna. Spraw­
nie dziafają organizacje szkol 
ne z ZMP, Samorządem i 
TPPR na czele. W biurze war­
sztatowym zorganizowanym na 
sposób fabryczny uczniowie za 
poznają się praktycznie z orga 
nizacyjnymi zagadnieniami, pro 
dukcji. Biblioteka jest stale 
przepełniona. Imprezy kultu­
ralno - rozrywkowe cieszą się 
ogromną frekwencją, są zorga 
nizowane z nastawieniem na 
wspólny masowy udział mło­
dzieży i grona nauczycielskie-: 
go. Liceum ma odrębną umo­
wę z Państwowym Teatrem 
Dolnośląskim, na podstawie 
której na każdą nowowysta­
wianą sztukę organizowany za 
raz po premierze jest maso­
wy wymarsz; podobnie organi­
zowane są b. częste seanse ki­
nowe, przedstawienia operowe 
i baletowe.

Te imprezy, poza ramami 
nauki, związały młodzież z 
gronem instruktorsko - profe­
sorskim serdeczną przyjaźnią.

Ostatnio odbyły się dwa waż 
ne zebrania: jedno poklasyfika 
cyjne, na którym ffmówiono z 
rodzicami, komitetem opiekuń­
czym i przedstawicielami mło­
dzieży najaktualniejsze zada­
nia szkół technicznych i Li­
ceum Mechanicznego w szcze­
gólności. Brali w nim udział 
przodownicy nauki, najlepsi ucz 
niowie, którzy w ramach orga 
nizowanego przez ZMP samo-

dokształcania młodzieży posta­
nowili dopomóc słabszym, by 
zakład mógł wypuścić ze swych 
murów w 100 proc. wszystkich 
absolwentów i oddać ich prze­
mysłowi.

Czynna i żywotna Zakłado­
wa Organizacja uchwaliła w 
ramach czynu 1-majowego od­
gruzować i uporządkować wraz 
z młodzieżą cały rejon zakła­
du (praca to. nie byle jaka, 
zważywszy, że dookoła zruj­
nowane jest wszystko), wzmóc 
dyscyplinę pracy, podnieść po­
ziom nauki teoretycznej i prak 
tycznej, a przede wszystkim 
pogłębić wiedzę ideologii mar­
ksistowsko - leninowskiej, u- 
gruntowywaną od dawna r.a 
kursach i specjalnych konferen

Świeża zieleń, kwiaty i za­
pach nęcą amatorów spaceru.

Wybierzcie się na Krzyki, 
gdzie wśród śpiewu skowron­
ków, gruchania dzikich gołębi 
czy pomruku sów. usłyszycie 
gwar setek wesołej młodzieży 
i odczujecie tętno nowego ży-

Lesław Hołub

Znakomity dyrygent Leopold 
Stokowski powiedział kiedyś, 
że tylko ten śpiew&k jest 
wielkim artystą, który potrafi 
tak podać pieśń w obcym dla 
słuchacza języku, że wszyscy 
zrozumieją jej treść, nie rozu­
miejąc nawet słów. Jest to na­
turalnie tylko wtedy możliwe, 
kiedy śpiewak przeżywa pieśń 
w podobny sposób, jak aktor 
dramatyczny swoją rolę. Prze­
żywa nie tylko jej tekst, ale i 
sens muzyczny.

Taką wielką artystką jest 
Ewa Bandrowska - Turska. 
Głębia wyrazu, z'4aką ta  świet 
na (bodajże jedyna w tej chwi 
li w Polsce stojąca na najwyż 
szych szczytach ' artystycz­
nych) śpiewaczka podaje pieś­
ni, niezwykle muzykalny spo­
sób frazowania, dyskretne śro­
dki aktorskie, którymi posługu 
je się z największym mistrzo­
stwem — sprawiają, że każdy 
utwór przez nią wykonywany 
pozostaje na długo w pamię­
ci. Darowujemy jej nawet tó, 
że dla wydobycia pewnych e- 
fektów dźwiękowych poświęca 
dokładność dykji, gdyż wyrazi 
stość interpretacji jest łąk du 
ża, że nie rozumiejąc nawet 
słów, domyślamy się ich zna-

Przy czym jaki wspaniały 
instrument potrafiła Bandrow­
ska - Turska uczynić ze swego 
głosu! Instrument najczulszy i 
tak posłuszny jej woli, że 
chwilami mamy wrażenie, iż to 
nie głos, ale skrzypce lub flet 
o najszlachetniejszym brzmie-

Ani przez moment nie czuje 
się wysiłku gardła — głos 
brzmi rozdzwonionymi rezonan 
sami i skutkiem tego najcich­
sze pianissimo niesie i jest do 
słyszalne w największej sali, 
a forte jest miękkie i niekrzy- 
kliwe. Z największą finezją 
crescenduje i filuje lekkie jak 
pianka tony. różnicuje dynami 
cznie tryle. Z koloraturą nie za 
wsze wszystko jest w porząd­
ku, nierzadko ją maże, ale ko­
loraturę Bandrowska traktuje 
wyraźnie na marginesie swej 
sztuki śpiewaczej, zwracając 
główną uwagę właśnie na świe 
tna kantylenę.

Pierwsza część recitalu, któ 
ra Bandrowska - Turska dała 
w niezwykle akustycznej sali 
Wielkiego Studia P. R., ząwie 
rała utwory Mozarta, staro­
francuskie arie Gretry‘ego i Iz-

oraz przepiękne p i^  
francuskie Debussy‘ego, Ban 
i Ravela. ^

Druga część była raczej j .  
łatkowata": Karłowicz, tymS 
wiejski, Nawrocki, Bizet, Si£: 
lins, Delibes — repertuar 0kB 
czony na efekt. I tu mamy 
tensję do Bandrowskiej _ 
skiej: śpiewaczka tej klasy nil 
powinna układać repertuaru 
pod „guścik publiczki", ẑ |a“ 
cza, gdy utwory ze szlachto,! 
go repertuaru pieśniąrskiea 
spotykają się z - takim entuzW 
mem słuchaczy. WolelibyśC 
też, aby unikała przeróbek i Z 
datków, jak np. zakończenie n 
śpiewanej na bis „Jocie“ Nin.
— psujących atmosferę p;ĉ  
za cenę efektów wokalnych.

Może pretensje te wydad™ 
się grymasami recenzenta, njj 
mniej jednak od Bandrowslitó, 
Turskiej powinniśmy żądać 
świadczeń artystycznyeh naj. 
wyższej jakości, zwłaszcza pj 
tak świetnie odśpiewanej „Vo., 
calizie" Ravela i „Synu mano 
trawnym" Debussy‘ego.

Recital Bandrowskiej - Ton 
skiej zorganizowany był przet 
„Artos“, któremu należą się 
słowa uznania za „rozkrecenie" 
sprawy koncertóW.' We 'Wroćla. 
wiu (niezadhigoi-ftttjftM#^ 
nas Wermińską). Mam jednak 
do tej instytucji poważną pre." 
tensję, gdyż nie M$w|zala si( 
ze swej obietnicy l 'nie zorga* 
nizowała zapowiedzianego, jó 
w prasie koncertu Kazimiera 
Wiłkomirskiego.

Wyręczyli w tym „Arta* 
studenci Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej, którzy na 
najbliższy „wtorek muzyczny* 
zapowiadają recital wiolonczeli 
wy Kazimierza Wiłkomirskie, 
go w sali PWSM przy ul. Pow 
stańców śląskich 204.

Ostatnio odbyły się tam 
„wtorki dyskusyine", .na któ­
rych rektor PWSM dr. Feicht 
mówił o ..Złotym Koguciku", 
dyrektor t Państwowej ' Szkol. 
Muzycznej im. Chopina Bida 
ski omówił istotę materialś. 
mu w sztuce. Odbył się taki! 
wieczór muzyczny pt. t j .  S, 
Bach i Synowie",, inter&ują# 
objaśniany przez prof. Ters 
Rzepecką. Utwory J_;S. Bacha 
i jego synów bardzo pięknie' 
z dużym wyczuciem stylu i I 
giki muzyki bachowskiej njil F 
nała prof. Walkowiczowa. ' j 

Wojciech Dzieduszyckij

Z. u fądróufak jio  "boLnym S lą ik u

K tadow a p r z e d  now ym  sezo n em
Mimo kapryśnej w tyni ro­

ku wiosennej pogody, Kudowa 
jest przepełniona.

W pogodne dni tłumy kura­
cjuszy i wczasowiczów prze­
chadzają się po wzorowo u- 
trzymanym parku.

W ramach realizowanego w 
tym kierunku planu, 1 kwiet­
nia w największym, i najbar­
dziej komfortowo urządzonym 
gmachu Kudowy (Hotel „Po­
lonia") uruchomiono sanato­
rium na 190 osób.

Z dniem 1 sierpnia w rozle­
głym gmachu, (zamek) zosta 
nie uruchomiony Zakład Kar­
diologiczny, w którym leczone 
będą najcięższe choroby serco

Zakład będzie prowadzony 
przez Klinikę Chorób Wew­
nętrznych Uniwersytetu Wroc 
powiadający chorobom na ser- 
ławskiego; wyposażony też zo 
stanie w najbardziej nowocze­
sne aparaty i urządzenia do

terapii rozpoznawczej tych cho 
rób.

Właściwości te  są duże, 
gdyż Kudowa posiada wybit­
nie łagodny klimat w pełni od- 
odpowiadający chorobom ser-

Z*powodu braku jodu — za­
równo w wodzie jak glebie — 
Kudowa posiada idealne warun 
ki do leczenia nadczynności 
tarczycy i innych schorzeń 
gruczołów dokrewnych.

Z wód pitnych największe 
znaczenie posiada woda Śnia­
deckiego — szczawa alkalicz­
na o dużej zawartości bezwod 
niką węglowego i żelaza oraz 
najbogatszej w Europie za­
wartości arsenu.

Woda ta, odgrywa dużą ro­
lę w leczeniu wszelkiego rodzą 
ju stanów wyczerpania i nie- 
dokrewności oraz chorób ser­
ca i naczyń krwionośnych.

Kudowa posiada nowocześ­
nie urządząny zakład przyrodo

W jednym z naszych lokali ga 
stronomicznych I kategorii, sta­
nowiących — jak wszystkie in­
ne — punkt masowego wyżywię 
nia, rozegrała się następująca

Przy stoliku na sześć osób sie 
dzi przy sutych przekąskach 
i  odpowiednim napoju zażywny 
jegomość. Sprawia wrażenie, że 
w  danej chwili istnieją dla nie­
go tylko dwie istoty na świe- 
ćie: on i jego gęś na zimno na

W tym momencie do lokalu 
wchodzi pewien intelektualista 
wrocławski, człowiek zlekka
roztargniony. Widzi przy dużym 
stole pięć niezajętych krzeseł 
zapominawszy o sakramen­
talnej formie wyszeptania: 
„Czy pan łaskawie pozwoli
przysiąść się?" — zajmuje wol­
ne miejsce.

Gromy, jakie rzucał Jowisz, 
były nędznymi fajerwerkami w 
porównaniu z błyskawicami
gniewu, które wystrzeliły z si­
łą  pocisków rakietowych z o
czu jegomościa. Tak brutalnie 
przerwano mu jego czułe sani 
na sam z tłustą gąską. Żachnął 
się, poruszył się, obruszył, 
chrząknął znacząco. Jego klatka 
piersiowa wzdęła się westchnie

— Co za ludzie, co za czasy!... 
P la  „tych" nie ma już dzisiaj 
iłic świętego!...

P u n k t  o b s e r w a c y j n y

»Pan dyrektor się obraził «
Nasz intelektualista nie zała­

mał się pod huraganowym og­
niem karcących spojrzeń tłu - 
ściocha. Zdobył się nawet na 
tyle odwagi cywilnej, że zamó­
wił obiad popularny.

To już do reszty oburzyło je­
go współbiesiadnika. Wstał z 
godnością od stołu i usiadł z 
majestatyczną rezygnację przy 
stoliku sąsiednim. Wzrok jego 
wyrażał teraz bezmiar pogardy. 
Między nim a klientem spoży­
wającym obiad popularny wy­
rosła lodowa kurtyna.

Konsument gęsiny skinął 
władczym ruchem na kelnera. 
Poszeptał mu coś do ucha, ka­
zał zapewne przynieść swoje na

Kelner zbliżył się do konsu­
menta.. obiadu popularnego i 
rzekł tonem najwyższej desa- 
probaty:

— Pan obraził pana dyrekto­
ra; pan się praysiadł do je g o  
stolika, nie pytając się go o 
pozwolenie...

Nasz bohater nie był cięty 
w języku. Mógłby odpowiedzieć 
że chętnie pozwoli „panu dyrek 
torowi" itd. itd. Ale ponieważ

był człowiekiem łagodnego ser­
ca, więc całą historię opowie­
dział tylko nam.

Może wydarzenie to wyda 
nam się błahe. Tak jednak nie 
jest. W wielu dziedzinach na­
szego życia znajdujemy jeszcze 
pozostałości „wielkopaństwa‘\  
Ten, kto płaci w lokalu wydaje 
mu się, że nie tylko stolik, ale 
cały lokal do niego należy. Trak 
tuje źle kelnerów. Odnosi się 
lekceważąco do osób, które przy 
chodzą tylko na spożycie obia­
du popularnego czy klubowego. 
Pokutuje jeszcze tu i tam ma­
ksyma. którą dawno trzeba by 
już oddać do lamusa. „Ja pła­
cę, ja wymagam".

Owszem, zą nasze pieniądze, 
o ile pochodzą z uczciwej pra­
cy możemy domagać się rzetel 
■nego towaru i uprzejmej usługi. 
Ale nie wolno nam nigdzie ob­
nosić naszych „wielkopańskich" 
manier, nie wolno nam w imię 
rzekomych „zasad dobrego -wy­
chowania obrażać ludzi, któr- 
rzy zasługują na szacunek.

Osoba, która pierwsza zajęła 
stolik na dziesięć osób, uważa 
się już za pełnoprawnego jego 
właściciela. Nie wiele brakuje,

a zażąda prawa własności. Na 
wolnych krzesłach układa swą 
garderobę. Spróbuj przystąpić 
do takiego „zajętego" krzesła i 
zapytać:

— Przepraszam najmocniej: 
czy wolne?

— Nie, zajęte.... ’
.— Przez kogo?
— Przez mój kapelusz! — 

brzmi uprzejma odpowiedź.
Ludzie niechętnie dopuszcza­

ją do swego stołu „obcych". 
Chcą być sami w swoim „kół­
ku". Spróbuj też na przykład 
wejść do przedziału II klasy, w 
której siedzą dwie paniusie, jed 
no dziecko i jeden pokojowy 
pies. Wszystkie miejsca zarzu­
cone są starannie płaszczykami, 
kapelusikami, torebkami, bukie 
tami, flaszkami z mlekiem, bu­
łeczkami dla . pieska... Zapytaj 
się nieśmiało, czy jest wolne 
miejsce.

Panie zamienią się wtedy w 
dwa słujSy boleści lub w dwie 
boginie gniewu, które zniszczą 
cię słowami.

— Taki człowiek widzi, że 
wszystko zajęte, my same się 
tu  gnieciemy w tym ścisku i

jeszcze ma bezczelność pytać 
się, czy jest miejsce wolne...

Stoisz więc na korytarzu, a 
piesek siedzi i patrzy na ciebie 
szyderczo. Wtedy paniusia o- 
twiera drzwi na korytarz i mó-

— Niech się pan nie patrzy 
tak prowokująco na Psiapsiusia, 
bo go to denerwuje... Nawet 
pies w tych dzisiejszych, wa­
szych czasach nie może spokoj 
nie jechać koleją...

Pasażerowie tacy nie należą 
do wyjątku. Zająwszy w dwie, 
trzy osoby przedział — gotowe 
są do popełnienia morderstwa 
na każdym „intruzie", któryby 
śmiał zakłócić ich samotną po-

Sobkostwo objawia się jesz­
cze w wielu dziedzinach nasze­
go codziennego życia. Są jeszcze 
ludzie, którzy zapomnieli o ku­
pieniu sobie kalendarza. I nie 
wiedzą, że żyją w połowie XX 
wieku. Niepoprawni spaźnial- 
scy!

Nie zrozumieli, że, ich rzeko­
me „dobre wychowanie" jest ra 
żącym zaprzeczaniem praw' bliź 
niego — w dobie nowej, socja­
listycznej kultury, uczącej zgod 
nego, pogodnego, uprzejego 
współżycia wszystkich ludzi, po 
magania sobie nawzajem i tępię 
nia wszelkich egoistycznych na­
wyków.

Zbigniew Grotowski

leczniczy, w którym stosonm 
są kąpiele kwaso-węglowe, M 
tryski i kąpiele czterokołowi)

Przy Zakładzie Zdrojowy! 
prowadzona jest pracowni 
kardiologiczna oraz pracowni 
maertyczna do badania zasad­
niczej przemiany krwi itd.^

Omawiając właściwości nati 
ralne i urządzenia lecznicze® 
dowy, należy z uznaniem p« 
nieść społeczny stosunek 4 
chorych ze strony miejscowyd 
lekarzy. Feliks Wiszniewski

„Słowo“ radzi
sw o im  Czytelnikom
Kiosk — Mysłakowice. — Zł 

da na wydzierżawienie pi*1 
przez Zarząd Miejski zależni 
jest wyłącznie od swobodne!* 
uznania tegoż Zarządu i na W 
dze prawnej brak podstaw® 
zmuszenia drugiej strony « 
umowę zawarła.

Odnośnie pytania, czy Pre* 
dzący kiosk korzysta ze z®® 
w opłacie czynszu mieszkał*? 
wego, wyjaśniamy, że na za? 
dzie § 5 ust. 1 pkt. 2 Rozp.» 
dy Ministrów z 29.9.48 w sP«' 
wie zwolnień i ulg w opla®11 
czynszu za najem lokali 
kalnych oraz zwolnień od w  
na F.G.M., ze zniżki 50 pr°c;. 
stosunku do stawek o la ­
nych w tabeli Nr 1, stanowił* 
załącznik do dekretu o n®]®" 
lokali, korzystają jedynie BJJ 
lidzi (wojenni i pracy), 
prowadzą uliczne punkty sp 
dąży detalicznej.

W a ru n k i p rz y ję 1'8
J o  A k ad e m ia  Wycłi, J*

W roku bieżącym |
szy rok 3-letnich i 5-le® -
studiów będą przyj”10®! ■  
kandydaci (tki), którzy 
w iadają następującymi ■ *» 
kom: wiek — 18—25 tefcJJJ 
kształcenie -— matura ^  
dobry stan zdrowia, uspja 
nie fizyczne i znajomość yffi 
tu ; pożądana: działataPJj-
organizacjach sp o I» ^ | 
działalność na  odcinW.
fiz- • • „a sfPodania o przyjęcie jj!|:
dia należy składać do dni 
VII. 1950 r. pod adresem- 
demia Wychowania ’|
go. Warszawa—Bielany* • '■
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Ha Szwedów
j Czecbosłowaków
przygotowują się 
wrocławianie

Załogi wioślarskie AZS przy 
jotowują się do eliminacji, któ 
re odbędą się w Bydgoszczy. 
Żeńskie osady po eliminacjach 
w Bydgoszczy wyjadą na mecz 
wioślarski Polska — Czecho­
słowacja do Czechosłowacji.
Męskie załogi wioślarskie 

nrzygotowują się do eliminacji 
• bydgoskiej, które odbędą się 

18 czerwca przed rewanżo­
wym meczem Polska — Szwe 
cja.Najpoważniejszym kandyda 
tem w konkurencji czwórek 
ze setmikiem jest czwórka 
AZS-u, która w roku ub. zdo 
była akademickie wicemistrzo 
stwo świata. (N).

W szęgsctg n a  s ś e s ri
Biegi Narodow e spraw dzianem
tężyzny fizycznej społeczeństwa

Dziś w całej Polsce staną na 
starcie, Biegów Narodowych na 
przełaj, setki tysięcy młodych 
i dorosłych, ludzi pracy wsi i 
miast, by w szlachetnym współ 
zawodnictwie i walce zademon 
strować swoją sprawność, tężyz 
nę fizyczną i swoją gotowość do 
pracy i obrony kraju.

ff-P na szosach Czechosłowacji
doskonała jazda Polaków
Zespołowo „Nr 2" Indyw . 4,5 i IT'

GOTVALDOW O. (Obsługa
własna). Wśród entuzjazmu 
witającej kolarzy publiczności 
czechosłowackiej wjechaliśmy 
na ziemie bratniego narodu.

Wiwatom na rzecz polskich 
kolarzy nie było końca. Wszę­
dzie słowo „pokój" witało prze 
jeżdżających jak burza zawod­
ników. Piszę „jak burza“, bo 
w niektórych odcinkach etapu 
tempo dochodziło do 60 km na 
godzinę. Doskonała szosa i ma­
ła ilość defektów spowodowała 
to, że etap ukończyło jedno­
cześnie w tym samym czasie 
24 kolarzy.

Polacy znaleźli się w czo­
łówce, zdobywając zespołowo 
drugie miejsce. Byliśmy o 
krok od zwycięstwa, ale Wrze­
siński zaprzepaścił okazję do 
ucieczki, dając się zamknąć 
Czechosłowakom, z których naj 
lepszy Ruzicka wygrał o koło! 
ło!

Trasa obfitowała w odcinki 
górzyste, na których doskonale 
dawali sobie radę kolarze fran 
cuscy, jadący nadzwyczaj do­
brze zespołowo.

Nie tylko oni.
Notujemy wypadki oddawa­

nia sobie rowerów! Robią to 
Bułgarzy, Duńczycy (Niemen 
oddał rower Emborgowi), Pe- 
ricz zamieił „maszynę" , z Ru- 
iicką, umożliwiając mu koń­
cowy sukces). ■ - •

Od Ostrawy 35 kolarzy Re­
dzie aż do Gottwaldowa razem, 
rozgrywając walkę ną taśmję.

Zawodnicy wpadają na me­
tę w następującej kolejności:

1. Ruzicka (CSR) U,lit,24; 
S. Kląbiński Bron. (Pol. Fr.)

- i,15,24. Następnie 22 kolarzy 
w tym samym czasie). S. Gie- 
s zew (Buł.); 4. Wrzesiński
(P.); 5. Gabrych (P .); 6. Szra 
mek (CSR); 7. Ostergard (Da 
nia); 8. Nordhadian (Rum.); 
9. Sandru (Rum.); 10. Otwet 
(Węgry); 11. Niciilescu (R u­
munia); 12. Kląbiński (Pol. 
Pr.); 17. Salyga (P .) ; 21,. Sie­
miński (P.) U,23,59; 38. Króli­
kowski (P.) i ,29,59; 50 Wan- 
dorf (P.) i ,17,38.

Ostatni z zawodników Albań 
etyk, Cerma miał czas 5,30,24.

K LA SYF IK A C JA  DRUŻY­
NOW A ETA P U : .

1. CSR 12,45,12; 2. Polska 
12,46,12; 3. Bułgaria 12,40,12; 
U. Rumunia 12,1,6,12; 5. Wę­
gry 12,46,12; 6. Dania
12,46,12; 7. Polonia francuska
13.00.48; 8. Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna 13,03,24; 
9. Triest 13,11,19; 10. Finlan­
dia 13,29,50; 11. Francja
13.37.00.

KLA SYF IK A C JA  DRUŻY­
NOW A PO 6 ETAPACH :

1. CSR 94.52,43; 2. Rumu­
nia 95#2,S7; 3. Dania
95,30.43; 4. Bułgaria 95,35,37; 
5. Węgry 95,53,32; 6. Polska
96,09,49; 7. Polonia francuska 
96,16,31; 8. Francja 96,31,23;
9. Niem. Rep. Dem. 97,10,15;
10. Finlandia 99,49,50; 11.
Triest 102,09,57. ■ ,

BP. Kłodzko -  
Legia Wr. 1:1

Kłodzka Spójnia już po raz 
drugi znajduje się u progu za­
szczytnego tytułu mistrza Doi 
nego Śląska. Najlepszym tego 
dowodem był wczorajszy mecz 
z wrocławską Legią. Drużyna 
Spójni mając teoretycznie prze 
wagę jednego punktu nad zesz­
łorocznym mistrzem (Ogniwem 
Wrocław), zremisowała w spot 
kaniu z Wojskowymi i podob­
nie jak w roku ubiegłym zado- 
Kqliif''Się: 'będzie musiała dru­
gim miejscem.1

Mimo usilnych starań napast 
ników obu Zespołów wynik bez 
bramkowy utrzymuje się do 
przerwy. W drugiej połowie gry 
gospodarze zdobywają prowa­
dzenie ze strzału swego najlep 
szego zawodnika Cieślika.

Goście w tym okresie ogra­
niczają się jedynie do spora­
dycznych wypadów,- z których 
jeden przynosi im wyrównującą 
bramkę. Autorem jej jest pra­
wy łącznik. (v)

Jak wielkie znaczenie przywią 
żują władze sportowe do bie­
gów na przełaj może świadczyć 
sam fakt, iż żaden z zawodni­
ków — wyczynowców, nie bę­
dzie mógł startować w zawo­
dach o ile nie wykaże się uezest 
nictwem w Biegach Narodo-

W roku obecnym Biegi Naro 
dowe na przełaj mają szczegól­
ną wagę. E .̂’ą one masową pró 
bą zdobycia odznaki „Sprawny 
do pracy i obrony" i pierwszym 
ogniwem realizacji planu upow 
szechnienia kultury fizycznej 
podjętego przez Główny Komi­
tet Kultury Fizycznej.

Na Dolnym Śląsku w Biegach 
Narodowych weźmie udział o- 
koło 28 tys. zawodników, z któ 
rych to uczestników narodzą 
się na pewno nowe talenty na 
miarę najlepszych naszych spor 
towców.

We Wrocławiu na wszystkich

boiskach już od rana biegać bę 
dzie młodzież i starsi.

W Parku Szczytnickim o godz. 
9 rano startują zawodnicy i za 
wodniczki kół ogólnokształczą- 
cych, oraz zawodowych.

Zawodnicy Zrzeszenia sporto 
wego Budowlani — startują na 
Karłowicach przy ul. Przyby­
szewskiego o godz. 10, Kolejarza 
— na Stadionie Kolejarza przy 
ul. Krakowskiej o godz. 10, Spój 
ni — na Stadionie Olimpijskim 
o godz. 11. Stali — na stadionie 
Pafawagu o godz. 9, Związkow­
ca — ul. Grobli 28 o godz. 9. 
Ogniwa — na Stadionie Olimpij 
skim o godz. 9, Unii — ul. Przy 
byszewskiego o godz. 10, Włók­
niarza — na Kowalach i Pawło 
wicach o godz. 10, AZS — na 
Stadionie AZS Zacisze o godz. 
9, Studium WF — na boisku 
WF o godz. 8, oraz Gwardii — 
na Stadionie Olimpijskim o go-

l%l€B
wyawsznfo todzie ZwzqzkGwca

NAORN1AKOW SKA ' 
trenuje wioślarską brać 

„Związkowca“

Zaznaczyć trzeba, że KS 
Związkowiec posiada bardzo 
młodą sekcję wioślarską, a je 
dnak poszczycić się już może 
trzydziestoma adeptami tego 
sportu. Na uwagę zasługuje 
duże zainteresowanie i udział 
kobiet, które szkolone pod kie 
runkiem instruktorki Naor- 
niakowskiej zapoznają się z 
nową techniką wiosłowania.

Zw. Zgfek. e&Ą 
Zw. Luboń ■ i

P a ie fo s iy  — P ły ty  — Szpilki
OTRZYMASZ W NAJWIĘKSZYM WYBORZE 

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY PRZEMYSŁU MUZYCZNEGO 
Wrocław, Łokietka 5.

Dla informacji podajemy, że 
treningi sekcji wioślarskiej 
KS Związkowiec odbywają 
się we wtorki i czwartki od 
godz. 18-ej do 20-ej na kry­
tym basenie w  Ośrodku Spor 
tów Wodnych (Grobla 6).

(N)

Nauczyciele wiosła
W dniu 8 maja rozpoczyna 

się trzydniowy kurs (niesko- 
szarowany) ną sędziów wio­
ślarskich. Wykładowcami bę­
dą kierownik wyszkoleniowy 
PZW Nowotka, mgr. Długo— 
szewski i wielokrotny repre­
zentant Polski Verey. Wykła 
dy i ćwiczenia praktyczne bę 
dą się odbywały W ośrodku 
sportów wodnych Kuratorium 
Okr. Szkolnego Grobla 6.

Zjazd i wyścig »S(ow a«
czeka na kandydatów do nagród

Jak już podawaliśmy w nume 
rze wczorajszym „Słowa Wał­
brzyskiego" organizuje w dniach 
28 i 29 bm. Zjazd wszystkich 
posiadaczy rowerów i Wyścigi 
Kolarskie dla niestowarzyszo- 
nych na dystansie około 25 km.

Dokładny program Zjazdu i 
Wyścigów oraz imprez sporto­
wych organizowanych na mecie 
podamy w następnych nume-

Komitct organizacyjny ustalił

cztery miejsca zgłoszeń, która 
będą czynne już od poniedzial. 
ku.

We Wrocławiu zgłoszenia 
przyjmuje Biuro Ogłoszeń — 
„Czytelnik" Oławska 10/1L

W Świdnicy Biuro Wyściga 
mieści się w rozdzielni komiso­
wej PPK Ruch w Rynku.

W Wałbrzychu sprawy zwią­
zane z wyścigiem załatwia re­
dakcja „Słowa Wałbrzyskiego", 
Plac Obrońców Stalingradu 3a 
(dawn. Plac Wolności).

W Dzierżoniowie zgłoszenia 
przyjmuje Dom Książki w Ryn 
ku.

Jednocześnie podajemy, ie  
wyścig odbędzie się o nagrodę 
„Słowa Wałbrzyskiego", a nA- 
grodą jest rower turystyczny.

Za dalsze miejsca przewidam 
nych jest szereg bardzo cel­
nych nagród.

Lepsi od klasy A
są uczniowie-sportowcy

W tych dniach rozpoczęły 
się we Wrocławiu mistrzostwa 
szkół średnich w koszykówce 
i siatkówce. Zawody te zgro­
madziły na starcie rekordową 
ilość drużyn, co świadczy po 
chlebnie o nastawieniu naszej 
młodzieży szkolnej do spor­
tu  masowego. Rozgrywki elimi 
nacyjne są obecnie już w peł 
nym toku 1 są nie wiele gorsi 
od naszej klasy A.

Finałowe spotkanie odbę­

dzle się dzisiaj. Najlepsze ze 
społy chłopców zmierzą się o 
godz. 9-te j w Ośrodku K. F. 
na Stadionie Olimpijskim.

Dziewczęta walczyć będą o 
palmę pierwszeństwa w II Gi 
mnazjum (ul. Parkowa).

Jak  wykazały spotkania eli 
minacyjne, drużyny szkolne 
wykazują bardzo dobre przy­
gotowanie do swoich mi­
strzostw, reprezentując przy- 
tym niezły poziom. (V).

P a f a w a g -G ó r n i k  Podgórze 3 : 0  ( 0 : 0 )
Po chaotycznej kopaninie | Kawałek niespodziewanie zdo- 

szczęśłiwe zwycięstwo odnieśli | by 
Pafawagowcy, którzy w ostat­
nich 10 minutach strzelili trzy 
bramki zdobywając tym samym 
dwa cenny punkty. Tak słabej 
gry już dawno nie oglądaliśmy 
na boiskąch wrocławskich. Je­
dynie w pierwszych minutach 
wrocławianie zagrali na pozio­
mie A-klasowym. Z obu dru­
żyn ponad poziom wybijał się 
jedynie prawy pomocnik Kop­
czyński (Paf,). Do przerwy wro 
cławianie mają okazję do zdo­
bycia bramki, lecz niezaradni 
napastnicy fatalnie pudłują.

Po przerwie gra jest dalej 
nudna i dopiero w 35 minucie

bywa prowadzenie dla Pafawa­
gu. W kilka minut później Cza 
ja strzela rzut karny i zdoby­
wa drugą bramkę. W 40 min. 
ostatnią bramkę zdobywa Cza­
ja. Sędziował Beltroni z Jele­
niej Góry. Widzów około 2.000.

O  ORZZ zawiadamia, że 
dn.a 10. 5. br. o godz. 17-ej 
w małej sali konferencyjnej 
przy ni. Mazowieckiej 17 odbę  ̂
dzie się odprawa przewodni­
czących Związkowych Kół 
Sportowych z terenu Wrocla 
wia. Obecność obowiązkowa.

(Bu)

FACHOW CY P0SZU&8WANS
Potrzebni woźny i sprzątaczka do Ośrodka Spor­
tów1 Wodnych, Kuratorium O. S. W. we Wrocła­
wiu, ul. Ńa Grobli 32. K-1718

I O G Ł O S Z E H ia  B B O B H E

Trzech techników budowlanych poszukuje pilnie 
Powszechna Spółdzielnia Spożywców we Wroc­
ławiu. Warunki płacy do omówienia na nfiejscu. 
Zgłoszenia przyjmuje Biuro Administracyjne 
Wrocław, Ąul. Tęczowa 65, pokój nr 9. K 1701

Inżynierów, techników i maszynistki przyjmie 
do Wydziału Planowania — Przedsiębiorstwo 
Budowy Zakładów Przemysłu Ciężkiego, Wroc­
ław, ul. Nowowiejska 20/22. Zgłoszenia Oddział 
Personalny. K 1700

O B W IE SZC ZEN IA
Wpisy na rok szkolny 1950/51 do VIII, IX, X, XI,
Pryw. Żeń. Szkoły Ogólnokształcącej typu liceal 
nego SS, Urszulanek we Wrocławiu, Plac Nan- 
kiera 16, przyjmuje dyrekcja od dnia 6. 5. 1950 r.

2701

SPRZEDAM dwie sypiał 
kuchenTfe. kuchnie

MEBLE, ^pianina. duży 

ŁADNA ^sypialnla^tonbi

WÓZEK dziecinny głębo 
ki doskonałym stanie — 
sprzedam. Krzywoustego

SPRZEDAM motocykl D. 
mość Benedykta Polaka^ą

GRĘPLARNIA okazyjnle- 
do sprzedania. Pracownia 
Kołder. Wrocław, Boles­
ława Chrobrego 6. 2769

WOI.NE POSADY

POMOC domowa przycho 
dząca^ potrzebna. Wieczór

GOSPOSIA samodzielna 
do małeł rodziny poszuki 
wana, Mickiewicza 34 ^par

I OKA1.E
2 POKOJE, kuchnia, la- 
zdenka śródmieście za 
zwrotem kosztów remon­
tu odst«ipię. „Słowo Pol­
skie" pod ,.Odstepne|\^

 r o ż n e

PIĘKNE rasowe szczenię­
ta po odznaczonych do­
gach sprzedam. Wrocław- 
Zalesde, Paderewskiego 26

Bolesław Prus

L n M U n
Starszy subiekt, Ignacy Rzecki opiekuje się Świetnie prosperują. 

cVm sklepem galanteryjnym na Krakowskim Przedmieściu w War- 
nawie. Tymczasem właściciel Stanisław Wokulski przebywa w Buł- 
Oarii, Rozpoczyna s*ę pracowity dzień pana Rzeckiego: godziny
ranne w sklepie.

. ;— Dochodzi dzie-wią-ta... «-* odparł ze szczególnym na­
ciskiem pan Ignacy. .

— Dopiero dziewiąta?... No, ktoby myślał! A tak projek­
towałem sobie, że dziś przyjdę do sklepu pierwszy, wcześniej 
°d Pana Klejna... . .

— Ażeby wyjść przed ósmą — w trącił pan Lisiecki.
Mraczewski utkwił w nim błękitne oczy, w których malo­

wało się najwyższe zdumienie. .
f  - — Pan skąd wie?... — odparł. — No, słowo honoru daję, 
ze ten człowiek ma zmysł proroczy! Właśnie dziś, słowo honoru... 
muszę być na mieście przed siódmą, choćbym umarł, choćbym— 
jniał podać się do dymisji...

 Niech pan od tego zacznie — wybuchnął Rzecki —
a będzie pan wolny przed jedenastą, nawet w tej chwili, panie 
Mraczewski. Pan powinieneś być hrabią, nie kupcem i dziwię 
Ble. że pan od razu nie wstąpił do tamtego fachu, przy którym 
Zawsze ma się czas, panie Mraczewski. Naturalnie.

— No, i pan w jego wieku latałeś za spódniczkami —
wezwał się Lisiecki. — Co tu  bawić się w morały.

Nigdy nie latałem! — krzyknął Rzecki, uderzając pię-
6cifi w kantorek.
. — Przynajmniej raz wygadał się, że całe życie jest niedo­
l a  — -mruknął Lisiecki do Klejna, który uśmiechał się, pod­
nosząc jednocześnie brwi bardzo wysoko.

Do sklepu wszedł drugi gość i zażądał kaloszy. Naprzeciw 
niego wysunął się Mraczewski. . . . . .

— Kaloszyków żąda szanowny pan? Który numerek, jeżeli 
wolno spytać? Ach, szanowny pan zapewnie nie pamięta! Nie 
każdy ma czas myśleć o numerze swoich kaloszy, to należy do 
nas. Szanowny pan pozwoli, że przymierzymy?... Szanowny pan 
raczy zająć miejsce na taburecie. Paweł! Przynieś ręcznik, 
zdejm panu kalosze i wytrzyj obuwie...

Wbiegł Paweł ze ścierką i rzucił się do nóg przybyłemu.
— Ależ panie, ależ przepraszam!... — tłumaczył się odu­

rzony gość. . .
— Bardzo prosimy — mówił prędko Mraczewski — to nasz 

obowiązek. Zdaje mi się, że te będą dobre — ciągnął, podając 
parę sczepionych nitką kaloszy. — Doskonałe, pysznie wyglą­
dają; szanowny pan ma tak normalną nogę, że niepodobna 
mylić się co do numeru. Szanowny pan życzy sobie zapewne 
literki; jakie mają być literki?...

— L. P. — mruknął gość, czując, że tonie w bystrym po­
toku wymowy grzecznego subiekta.

— Panie Lisiecki, panie Klejn, przybijcie z łaski swojej 
literki. Szanowny pan każe zawinąć dawne kalosze. Paweł. 
Wytrzyj kalosze i okręć w bibułę. A może szanowny pan nie 
życzy sobie dźwigać zbytecznego ciężaru? Paweł! Rzuć kalosze 
do paki... Należy się dwa ruble kopiejek pięćdziesiąt. Kaloszy 
z literkami nikt szanownemu panu nie zamieni, a  to przykra 
rzecz znaleźć w miejsce nowych artykułów dziurawe graty... 
Dwa ruble pięćdziesiąt kopiejek do kasy, z tą  karteczką. Panie 
kasjerze, pięćdziesiąt kopifjak reszty dla szanownego pana...

Nim gość oprzytomniał, ubrano go w kalosze, wydano 
resztę i wśród niskich ukłonów odprowadzono do. drzwi. Inte­
resant stał przez: chwilę n* ulicy, bezmyślnie patrząc w_ szybę, 
spoea której Mraczewski darzył go słodkimMismiechem i ogni­
stymi spojrzeniami. Wreszcie machnął ręką i poszedł dalej, 
może myśląc, że w innym sklepie kalosze bez literek kosztowały­
by go dziesięć złotych. /...

Pan Ignacy zwrócił się do Lisieckiego i kiwał głową w spo­
sób, oznaczający podziw i zadowolenie. Mraczewski dostrzegł 
ten ruch kątem oka i podbiegłszy do Lisieckiego, rzekł pot-

gł°se“  Niech-no pan patrzy, czy nasz stary nie jest podobny 
z profilu do Napoleona III-go? Nos... wąs... hiszpanka.™

— Do Napoleona, kiedy chorował na kamień — odparł Li­
siecki.

Na ten dowcip pan Ignacy skrzywił się z niesmakiem. Swo­
ją drogą Mraczewski dostał urlop przed siódmą wieczorem, 
a w parę dni później w prywatnym katalogu Rzeckiego otrzymał 
notatkę:

„Był na „Hugenotach" w ósmym rzędzie krzeseł z niejaką 
Matyldą...???"

Na pociechę mógłby sobie powiedzieć, ie w tym samym ka­
talogu równie posiadają notatki dwaj inni jego koledzy, a także 
inkasent, posłańcy, nawet — służący Paweł. Skąd Rzecki znał 
podobne szczegóły z życia swych współpracowników, jest to 
tajemnica, z którą przed nikim się nie zwierzał.

Około pierwszej w południe, pan Ignacy, zdawszy kasę Li­
sieckiemu, któremu pomimo ciągłych sporów ufał najbardziej, 
wymykał się do swego pokoiku., ażeby zjeść obiad, przyniesiony 
z restauracji. Współcześnie z nim wychodził Klejn i wracał do 
sklepu o drugiej; potem obaj z Rzeckim zostawali w sklepie, 
a Lisiecki i Mraczewski Szli rfa obiad. O trzeciej znowu wszyscy 
byli na miejscu.' _ . . . . . .

O óśmej' wieczór zamykano Sklepi subiekci rozchodzili się 
i zostawał tylko Rzecki. Robił dzienny rachunek, sprawdzał 
kasę, układał plan czynrlości >ia jutro i przypominał sobie: czy 
zrobiono wszystko, co wypadbło na dziś? Każdą zaniedbaną 

.sprawę opłacał długą bśzsenńością i smętnymi marzeniami na 
temat ruiny sklepu, stanowczego upadku Napoleonidow i tego, 
że wszystkie nadzieje, jakie miał w życiu, były tylko głupstwem.

„Nic nie będzie! Giniemy bez ratunku!" — wzdychał, prze­
wracając się na twardej pościeli.

Jeżeli dzień uda? się dobrze, pan Ignacy był kontent. Wów­
czas przed snem czytał historię konsulatu i cesarstwa, albo wy­
cinki z gazet, opisujących wojnę włoską z roku 1859, albo też, 
co trafiało się rzadziej, wydobywał spod łóżka gitarę i grał na 
niej marsza Rakoczego, przyśpiewując wątpliwej wartości 
tenorem. , .  , . '. ’__

Potem śniły mu się obszerne węgierskie równiny, granatów# 
i białe linie wojsk, przysłoniętych chmurą dymu... NazajutrE 
miewał posępny humor i skarżył się na ból głowy. _ _

Do przyjemniejszych dni należała u niego niedziela; wów­
czas bowiem obmyślał i wykonywał plany wystaw okiennych na 
cały tydzień. ___ , , .

<C«ur dalszy nastąpi}
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Dzisiaj o godz 17-ej odbę­
dzie się uroczyste otwarcie 
przystani wioślarskiej KS 
Związkowiec na Grobli 28. O- 
twarcia dokona inspektor Ty 
mowlcz. Na wodę wyjedzie
kilka załóg wioślarskich, któ­
re przejdą pierwszy „chrzest
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W ykonania ciao wiązka po­
wszechnego nauczania, ze 
^względu na brak budynków 
^szkolnych".
, Takie stwierdzenie padłe z 
u s t przewodniczącego MRN na 
'ostatnim  plenum Rady. Tak 
sit; jakoś złożyło, że w swoim 
czasie zabezpieczyliśmy budyń 
jk i dla rozmaitych władz i in 
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Cały Wrocław na kiermaszu 
wzcislzimym pizez d zien n ik arzy
Dziś o godz. 11-tej w połud­

nie spotykamy się wszyscy na 
Wielkim Kiermaszu „Oświaty, 
Książki i Prasy na terenach Par 
ku Kultury (tereny powystawo 
we ,,A“). Jak wynika z poniżej 
zamieszczonego programu, im­
prezy Kiermaszu, a szczególnie 
imprezy dziecięce, rozpoczną się 
zaraz po godz. 11-tej, pożądany 
jest więc punktualne przyby­
cie. Kto jednak nie może spę­
dzić całej niedzieli w Parku 
Kultury, może przyjść później, 
o  13 łub lS-tej, by usłyszeć i 
zobaczyć prowadzone przez czte 
ry godziny na trzech estradach
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OSSOLINEUM 
SŁUŻBIE OŚWIATY

MGR ROM^N AFTANAZY ,
KUSTOSZ ZAKŁADU IM. O SSO LIŃSKICH

MOJA NAJMILSZA KSIAZKA

rzędzie historia Polski, histo­
ria literatury polskiej, sztuka, 
nauki przyrodnicze i geogra­
fia, a nawet i słowniki. Jedy­
nie dla poezji nie miałem zro­
zumienia. Dla mnie, synka 
śląskiego, który o świcie uda­
wał się na hałdę fabryczną, 
by przed pójściem do szkoły 
zaopatrzyć dom w paliwo, po­
ezja była abstrakcją, nieraz

i- »i

& > 1 7  ‘>5

druków było 87.090 tomów, li­
sta wionych alfabetycznie polo 
ników — ok. 70.000 tomów. 
Uniedostępniona na razie lite­
ratura obca, złożona w sto* 
sach, zamykała się cyfrą oko­
ło 55.000 tomów. Dyplomów 
było 1.815, zbiorów graficz­
nych 4.318, exlibrisów 8.611 
sztuk.

W ciągu ostatnich miesięcy 
zbiory powiększyły się znacz­
nie, głównie przez nabycie wy 
dawnictw z produkcji bieżącej. 
Biblioteka nadal kontynuuje 
gromadzenie slavików, które 
otrzymuje drogą wymiany z 
różnymi innymi instytucjami 
naukowymi krajów słowiań­
skich, względnie — jak np. 
książki i czasopisma radziec­
kie — drogą kupna. Za po­
średnictwem Wydziału Impor­
tu PZWS "kupiono także sze­
reg bardzo cennych wydaw­
nictw, głównie bibliograficz­
nych w językach niesłowiań­
skich.

Prenumeruje się stale nie- 
Sial wszystkie czasopisma pol­
skie, oraz 60 obcych.

Do Działu Graficznego, 
który w swych zbiorach posia 
da m. in. prace Hadziewicza, 
Michałowskiego Orłowskiego, 
Pankiewicza, Reychana, Noa- 
howskiego, Stryjeńskiej, Wy­
czółkowskiego, — a z obcych \ 
Daumiera (832 szt.), Gawar- 
niego, — kupiono szereg dal­
szych rycin, wykonanych róż­
ną techniką.

Czytelnia Główna liczy obeo 
nie 78 miejsc, czytelnia pro­
fesorska 15 miejsc. W bieżą­
cym roku oddana zostanie do 
użytku osobna pracownia dzia 
łów specjalnych: rękopisów i 
itarodruków. Utworzony zosta 
nie Gabinet Mar>"'_;towski. u 

W ciągu r. 1949 Czytelni* 
Główna otwarta była w ciągu ' 
268 dni i zanotowała w tym 
czasie 32.558 odwiedzin oraz 
44.849 wydanych dzieł w 
51.878 tomach. W porównaniu 
np. z rokiem ubiegłym, gdy za 
notowano w ciągu 255 dni 
12.281 odwiedzin i wydano 
17.071 dzieł w 21.728 tomach, 
— czytelnia wykazuje ogrom­
ny wzrost frekwencji. Uwzgl? 
dnia się w miarę możności 
wszystkie życzenia czytelni­
ków.

W ciągu 1949 i 1950 r. Bi­
blioteka Ossolineum zorganizo 
wała m. in. następujące wysta 
wy: wystawę, związaną z 200- 
letnią rocznicą urodzin funda­
tora Zakładu J. M. Ossoliń- 
ikiego, wystawę poświęconą 
100-letniej rocznicy urodzin 
Słowackiego oraz wystawy: 
„Dzieje polskiego exlibrisu“, 
„Widoki miast polskich w ry­
sunkach Napoleona Ordy“,
„Książka Radziecka", „Polska 
książka dziecięca", „Ossoli­
neum we Wrocławiu".

Prócz tego Ossolineum zao­
piekowało się i dało swój per­
sonel objazdowej wystawie 
„Mickiewicz — Puszkin", któ­
ra odwiedziła już szereg miej- 
■cowości na Dolnym Śląsku, 
więc Dzierżoniów, Bielawę, 
Wałbrzych, Kamienną Górę, 
Jelenią Górę, Świdnicę — oraz 
— z wrocławskich zakładów 
pracy: Państwową Fabrykę
Sztucznego Jedwabiu, Państ­
wową Wytwórnię Sprzętu Ko­
munikacyjnego, Browar Pia­
stowski, Dom Kultury „Ener­
getyka", „Wrocławskie Zakła­
dy Przemysłu Odzieżowego", 
Rejonowy Urząd Poczt, i Tele 
grafów przy ul. Krasińskiego, 
„Pafawag". W najbliższym 
czasie wystawa „Mickiewicz— 
Puszkin" poprzez Brzeg — 
wyrusza na objazd ważniej- 
seych ośrodków Opolszczyzny.

Z powyższego krótkiego 
szkicu widzimy więc, że Biblio 
teka Ossolineum we Wrocła­
wiu bierze jak najżywszy u- 
dział we współczesnym życiu 
naukowym, kulturalnym i o- 
światowym nie tylko naszego 
miasta, ale i całego Dolnego 
Śląska.

7. V. 1950 Nr 18 (161)

Z aczęło się to od Ondrasz- 
ka. Chodziłem pierwszy 
rok do szkoły, rozumie 

się niemieckiej, gdyż polskiej 
wówczas w moim rodzinnym 
Boguminie nie było. Uczyłem 
się źle, nie rozumiałem bo­
wiem, co nauczycielka do
mnie mówi. ale po polsku czy 
tałem już biegle. Nauczyła 
mnie jet sztuki — jak to czę-

Żyłem poza pracą zawodową 
samotnie śród swoich nowona 
bywanych książek, pochłania­
łem ich treść, zacząłem także 
czytać poezję. Miłe mi były 
„Śpiewy Historyczne", podno­
siło mnie na duchu bohater­
stwo „Grażyny", inaczej jed­
nak przemawiały do mnie u- 
twory Kasprowicza. W poezji 
jego,w jego buntach, w jego

moich wskazówek oprawio­
nych zostało kilkanaście to­
mów kart rękopisów Kaspro­
wicza. W ramach swej „Biblio 
teki Studwudziestu" wydałem 
Wandy Brzeskiej „Lata szkol­
ne Jana Kasprowicża".

Z okazji złożenia prochów 
Kasprowicza w mauzoleum na 
Harendzie postanowiłem do­
konać czynu nieprzeciętnego.

JAN KUGLIN
DYR. DRUKARNI UNIWERSYTETU

M iarą żywotności każdej <
biblioteki jest jej kon- :
takt z czytelnikiem. 

Jeśli zaś chodzi o Bibliotekę 
Ossolińskich, to w czasie prze; 
szło wiekowego istnienia tej 
instytucji we Lwowie, odgry­
wała tam ona raczej rolę zam­
kniętego warsztatu naukowe-

We Wrocławiu wszakże, w 
zmienionych warunkach tere- :
nowych i społeczno - politycz- i
nych, otworzyła swe podwoje c
dosłownie dla wszystkich: naU 
kowców, studentów, uczniów i i 
robotników, pragnących wie­
czorami uzupełniać swą wie­
dzę, dała tak upragnioną na i
Ziemiach Odzyskanych polską j
książkę, polski rękopis, czy poi 
ską grafikę.

W ciągu niespełna czterech 
lat, które dzielą nas od chwi­
li przybycia pierwszego trans­
portu książek do Wrocławia
  bardzo wiele się zmieniło.
Jeśli chodzi np. o dane staty­
styczne, to otrzymaliśmy ogó­
łem 169.737 druków XIX i 
XX w. — 42.606 starodru­
ków oraz 7.038 rękopisów.

By jak najszybciej dać Czy 
telnikowi do rąk polską książ­
kę w bardzo początkowo cięż­
kich warunkach pracy, biblio­
tekarze ossolińscy wydzielili 
polonika od rzeczy obcych. Po­
lonika owe zaczęto katalogo­
wać z miejsca, opracowując z 
tej dziedziny do dnia dzisiej­
szego około 70 proc. Nieopra- 
cowane dotąd książki ułożono 
zaś w magazynie na półkach 
w ten sposób, że każda książ­
ka je$t łatwa do odnalezienia.

Rękopisy — nie tylko, że u- 
porządkowano całkowicie, ale 
wydano już nawet drukiem 
dwutomowy okazały inwen­
tarz. W przygotowaniu zaś — 
jako trzeci tom tego wydaw­
nictwa — jest indeks alfabety 
czny osób i miejscowości, któ­
ry świetnie ułatwi wszelkie po

Skatalogowano wszystkie 
czasopisma.

Uporządkowano zbiory gra­
ficzne.

Ale rzecz jasna, iż Bibliote­
ka nie ograniczyła się jedynie 
do katalogowania i porządko­
wania dawnych zasobów. Na­
byto bowiem niemal wszystkie 
cenniejsze wydawnictwa z bie 
żącej produkcji księgarskiej, 
katalogując je natychmiast po 
otrzymaniu. Poczyniono odpo­
wiednie starania, w wyniku 
których otrzymano kilka po­
dworskich bibliotek, zakupywa 
no stale wszystkie wydawnict­
wa, które mogły zapełnić duże 
luki, zarówno wśród przedwo­
jennych książek jak i czaso­
pism.

W ciągu 1949 r. otrzymano 
z Biblioteki Uniwersyteckiej 
we Wrocławiu w darze 4.560 
tomów „silesiaków". Z księgo­
zbiorów podworskich przyzna- 

7 no Ossolineum część księgo­
zbioru, pochodzącego ze Su­
chej, a zawierającą 7.216 sta­
rodruków polskich, 800 tomów 
czasopism, 3.300 broszur oraz 

' 5.212 tomów obcej literatury
XIX i XX w.

Z Biblioteki Ordynacji Prze 
1 worskiej otrzymano ok. 10.000 

tomów starodruków i literatu- 
‘ ry nowszej, przeważnie obco­

języcznej. Z Biblioteki Bandt- 
; kiego w Cieplicach — 7.600 
> tomów.

Wśród innych, kupiono cen- 
: ny zbiór książek, odnoszących

się do Powstania Styczniowe- 
. go, zbiór wydawnictw Szkoły 
!. Partyjnej PZPR, wydawnict- 
i wa w dziedziny numizmatyki. 
'> W dniu 31 grudnia 1949 r., 
j zbiory Ossolineum przedsta- 
.  wiały się więc następująco:
3 Druków było ogółem 266.244
Y t., w. tym starodruków 54.136

t., z czego ułożonych chronolo- 
a gicznie 23.557 t., a druków 
_ XIX i XX wieków 212.108 to­

mów. Opracowanych, nowych

Dwie wewnętrzne strony książki pt. „Moja pieśń wieczorna“ J. Kasprowicza, ozdobione ornamentacjami przez 
Jana Kuglina.

sto na Śląsku bywało — mat­
ka moja, na kancjonale.

Jakiegoś szarego popołudnia 
przybył do naszej osady robot 
niczej, umieszczonej na krań­
cu huty, wędrowny sprzedaw­
ca książek. Z wielkiej, skórza­
nej torby polecał kupno ma­
łych książeczek Po długich 
naradach i rozważaniach z 
matką i sąsiadami nabył ojciec 
książeczkę „Ondraszek, słynny 
dowódca zbójców w śląskim 
Beskidzie".

Było to przełomowe zdarze­
nie w życiu naszej rodziny. 
Książkę czytaliśmy wszyscy. 
Każdy z osobna dla siebie i 
każdy na słos dla drugich. 
Książka wzbudziła a ojca, któ 
ry poza pracą w hucie zajmo­
wał się najwyżei trochę gospo 
flarstwem domowym, zaintere 
sowanie do dalszego czytania, 
eo mu dałe poważną wiedzę, 
a przede wszystkim wzbudziło 
u niego świadomość narodową 
i społeczną. Był na najdalej 
na zachód położonej placówce 
polskiej członkiem szeregu to­
warzystw polskich, wreszcie 
jako przewodniczący koła Ma 
cierzy Szkolnej, założycielem 
polskiej, siedmioklasowej szko 
ły ludowej w Boguminie.

U mnie czytanie' „Ondrasz- 
ka“ wzbudziło dalsze uczucia:

■ miłość do opisywanych w  
książce, a rozpostartych na po 
łudniowym nieboskłonie Bes­
kidów oraz miłość do książki. 
Prawie jeszcze jako dziecko za 
eząłem ją gromadzić i pielęg 
aować. A w miarę, jak wzra­
stał zakres moich zaintereso­
wań, przybywały do mej bi­
blioteki ulubione przeze mnie 
książki. Więc w  pierwszym

jak u Słowackiego czczymi 
frazesami.

Z szóstej klasy gimnazjum 
zostałem wydalony. Rewizja 
mej biblioteki, przeprowadzo­
na przez nauczycieli, wykryła, 
że kolportuję niedozwolone, 
socjalistyczne czasopisma mło 
dzieżowe i że czytam i do czy­
tania innym podaję dzieła 
Marksa, Engelsa, Liebknechta, 
mowy Daszyńskiego, komplet 
wydawnictw „Czerwonej La­
tarni" itp.

Rodzice się mnie wyrzekli— 
wytykany palcami mego ro­
dzinnego miasta, poszedłem w  
świat. Był to dla mnie po­
ważny wstrząs moralny. Schro 

'nienie i przytułek znalazłem 
w domu artysty -  malarza Jór 
zefa Mehoffera w Krakowie.

Tu po raz piewszy usłysza­
łem nazwisko syna chłopskie­
go, wyrzuconego ze szkół bun 
townika, Jana Kasprowicza, tu 
po raz pierwszy przeczytałem 
kilka utworów jego. Poezja je 
go przemówiła do ‘mej wzbu­
rzonej duszy.

Pierwsza wojna światowa za 
pędziła mnie do niewoli pod 
Ural, następnie do Moskwy. 
Śród bukiiiistów słynnej wów 
czas „Sucharewskiej Płoszcza- 
di“ zacząłem gromadzić po raz 
wtóry swój księgozbiór. Zebra 
łem prawie komplet rosyjskiej 
literatury księgoznawczej, po­
za tym kilkaset książek pol­
skich. Dla ratowania książki 
polskiej kupowałem i poezię. 
Nabyłem wiec i „Śpiewy His­
toryczne" Niemcewicza, jakiś 
tomik utworów Mickiewicza, 
Wyspiańskiego „Wesele" i 
śród wielu innych zbiorowe.wy 
danie dzieł Jana Kasprowicza.

miiosci ao cziowietta i i.yL\r- 
dy, a szczególnie w jego poe­
zji religijnej znalazłem niezna 
ne mi dotychczas ukojenie. 
Przez Kasprowicza zrozumia­
łem poezję. Odtąd z poezją 
Kasprowicza się nie rozstawa-

Gdy wróciłem do kraju, z 
poważnym zresztą zasobem 
książek, i gdy warunki pozwo 
liły mi na pierwszą wycieczkę 
do Tatr, postanowiłem odwie 
dzić Kasprowicza, by mu po­
dziękować za wiele wzruszeń 
doznanych dzięki jego utwo-

W Zakopanem dowiedzia­
łem się, że Kasprowicz jest 
chory. Poszedłem do Poronina, 
u furty jednak wiodącej na 
Harendę stanąłem onieśmielo­
ny. Czymże mogłem udoku­
mentować swe przywiązanie 
do Mistrza? Tylko słowem? 
Po długim wahaniu odszedłem 
z postanowieniem okazania 
Kasprowiczowi czynem swego 
przywiązania i wdzięczności.

Kasprowicz zmarł — nie 
uścisnąłem jego dłoni.

Emil Zegadłowicz, głęboko 
tą śmiercią wzruszony, napi­
sać „Siedem Pieśni Zgrzeb­
nych o Janie Kasprowiczu". 
Wydałem je w bibliofilskim 
wydaniu, a szereg egzempla­
rzy przyozdobiłem własnoręcz 
nymi iluminacjami

Na uroczystość otwarcia bi­
blioteki Kasprowicza w Pozna 
niu wydałem dla uczestników 
tej uroczystości utwór Zega­
dłowicza „Chleb i wino" oraz 
poemat Jana Staudyngera „Ka 
sprowicz". Drukowałem „Rocz 
niki Kasprowiczowskie". pod 
moim kierunkiem i  według

uto po SKonczonej pracy co­
dziennej stanąłem do kaszty 
zecerskiej i zacząłem składać 
utwór Kasprowicza, który mi 
dawał zawsze najwyższe wzru 
szenie poetyczne i religijne —• 
hymn „Moja Pieśń Wieczor­
na". Mało ludziom znane mo­
że być uczucie, jakiego skła­
dacz doznać może, składając 
utwór przemawiający do jego 
duszy. Składając Hymn Ka­
sprowicza przeżywałem nie 
tylko'głębię jego poezji, ale i 
własną najwyższą radość twór-7 
czą.

Tadeusz Drozdowski z od­
lewni czcionek Jana Idźkow- 
skiego w Warszawie odlał 
wówczas, za moja także namo 
wą, nową, polską czcionkę, 
zwaną Antykwa Połtawskiego. 
Czcionką tą, użytą do druku 
po raz pierwszy. złożyłem 
„Pieśń Wieczorną" Kasprowi 
cza, według własnej formy gra 
ficznej, zupełnie odbiegającej 
od formy nadanej przez auto­
ra. A po wydrukowaniu książ 
ki siedziałem przez długie wie 
czory, by karty jej benedyk­
tyńskim trudem przyozdobić 
barwnym kwiecistym rysun-

Los obszedł się po macosze­
mu z moim księgozbiorem. 
„Moja Pieśń Wieczorna" zosta 
ła jednak zachowana. Dzisiaj, 
kiedy także „dzień mój przy­
gasa", prawie codzinnie otwie 
ram karty Hymnu, by za Poe­
tą śpiewać: „Błogosławioną
niech będzie ta chwila, kiedy 
się rodzi wieczorny hymn du­
szy! Kiedy na wieki — na 
wieki gaśnie jej dzień".

Moja najmilsza ksiażk® — 
mój umiłowany autorl ,
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REALIZM 
S O C JA L IST T C Z N f 
W LITERATURZE

P rzystępując do omówieni!* 
dyskusji o realizm ie so 
cjalistycznym  byłem  

przeświadczony że Już m am  
artyku ł na  końcu swego pióra 
t— w ystarczy pociągnąć a tra ­
m entem  po k ilk u  stronach pa 
p ieru  kancelary jnego 1 spór zo 
s tan ie  przejrzyście przedsta­
w iony. Tymczasem  o tę p rzej­
rzystość jest naitrudn iej. Nie 
łatw o pisać o dyskusji, k tó ra  
an i m yślała jeszcze dobjegac 
końca i nie została zatem  pod 
sum owana. Nie łatwo poza 
tym  całe duże zagadnienie te ­
oretycznie wtłoczyć w  w ąskie 
ram y  k ilku  szpalt.

Jednakże spróbuję.

„ROMANTYCZNE"
SFORMUŁOWANIE

A l e k s a n d r a  f a d i e j e w a

Realizm  socjalistyczny. Sam a 
ra z w a  mówi, i e  to  realizm . 
Ale realizm  odm iennego gatun  
ku , zrodzony z now ej sy tuacji 

|  h isto rycznej, w  now ym  od pod 
s taw  ustro ju . Czym tedy  róż­
n i się jako m etoda literacka 
od  tzw  realizm u krytycznego 
•wieku X IX -tego? A leksander 
F adieiew , sek retarz  generalny  
Z w iązku P isarzy  Radzieckich

REALIZM SOCJALISTYCZNY 

W LITERATURZE

w  a rty k u le  pt. „Zadania k ry ty  
k i lite rack ie j"  (lipcowy num er 
m iesięcznika „O ktiabr" 1947) po 

d a ł tak ie  określenie: „Realizm  
Socjalistyczny stanow i pełną 
organiczną syntezę realizm u z 
rom an tyką ' rew olucyjną". Re­
alizm  m a w yrażać się wedle 
Fad lejęw a w  praw dziw ym  
1 kry tycznym  odtw arzaniu ia * 
czywistości. W szystko ujem ne, 
wsteczne w rogie 1 wadliw e 
p isarzy  w ykryw a i dem askuje 
jako bezkom prom isowy reaUs 
ta, „zdzierając w szystkie i
w szelakie m aski" Ale to, co 
je s t dodatnie, postępow e p i­
sa rz  p rzy jm uje  i  afirm uje. Tu

Jest rom antykiem . Dalej pod­
chodząc do życia dialektycznie 
i  odtw arzając je  w  rozw oju pi 
sarz  pow inien posiadać pers­
pektyw ę przyszłości, ukazując 
w  rzeczach przedstaw ianych 
jako  obecne również to w szyst 
ko co w  nich zgodnie z p ra ­
w em  rozw oju dopiero się po­
czyna. A tak ie  z kolei „zagad 
iSk»3ie“ w  przyszłości jest rów  
nici. cechą rom antyzm u rew o­
lucyjnego. Jeszcze poprzednio 
— w- roku 1945 — Fadlejew  
napisał p iękną powieść „Mło­
da Gw ardia" dzieło niejako 
wzorcowe, w  k tórym  sty l re a ­
listyczny idzie w  parze z  ro ­

m antycznym . W prow adzając 
swoje określenie Fadiejew  
w skazywał poza tym , że -niektó 
rzy  pisarze realiści X IX  w ie­
k u  do sw ych utw orów  gęsto 
n ieraz  w krap iali dom ieszkę ro 
m antyczną. Gogol dajm y na  
to  w  „M artw ych Dusza eh“ 
snuje w  dygresjach autorskich  
swe Wrażenia o k ra ju  i w yra 
i a  miłość do niego, gdy w  jed  
nej z nich ukazuje w izję przy 
szłej Rosji, to sty l jego jes t zde 
cydowanie rom antyczny. N urt 
rom antyczny przepłjrwa na do 
brą  spraw ę i w  powieści T ur­
gieniewa „W przededniu" (po­
stać  rew olucjonisty  Insarow a

KONFLIKT CZY SRODOWISKO

K rytyka literacka stwierdza 
zgodnie znamienny stan, 
k tó ry  zaistniał w naszej 

literaturze po drugiej wojnie: 
polska literatura piękna, zwłasz 
cza proza dusi się w zamknię­
tym  kręgu tematyki i nic nie 
wskazuje na to, aby w najbliż­
szym czasie przełamany został 
impas, w którym  znaleźli się li­
teraci.

Start powojenny zapowiadał 
się nieźle. Jeżeli nawet forma­
lizm j wpływał decydująco .na 
powstające dzieło, nie mogło to 
wywołać w początkowym okre­
sie powojennym przesadnych za 
strzeżeń. Przeżycia, które stały 
się tematem twórczości powie­
ściowej pierwszego okresu po­
wojennego z góry już narzucały 
określoną formę, znaną nam i 
bliską. Można by powiedzieć, że 

“ literatura- wychodziła ze swoich 
starych pozycji, usiłując przejść 
zwolna na nowe. W ten sposób 
powstały powieści o tematyce 
subiektywnej, jaką narzuca 
mieszczańskiemu inteligentowi 
wielkie przeżycie. -

I tu  wyłoniła się pierwsza za 
etanawiająca trudność." Dzieło 
literackie jest przeżvciem autora, 
fizycznym lub duchowym, prze 
puszczonym przez .filtr jego wy 
obraźni. N aturalnym , zjawiskiem 
i następstwem przeżyć, jakie da 
je jedynie przełom byłaby za 
tem  wzmożona fala twórczości 
literackiej, naturalnie wartościo 
wej, stanowiącej wkład do lite­
ra tu ry  narodowej. Tymczasem 
to  oczekiwane zjawisko nie na­
stąpiło.

Najbardziej wstrząsające prze 
życie sześciu lat zamknęło się w 
skromnej cyfrze pozycji powie­
ściowych i jeszcze skromniejszej 
pczycji gramatycznych. Charak 
terystyczne przy tym było to, że 
ani jeden a u to r . polski nie wy­
przedził swoich czasów, ani je­
den nie ofiarował dzieła łiterac 
kiego, które by ideologicznie pod 
sumowało kończącą się epokę 
Polski szlachecko -  mieszczań­
skiej, ani jeden nie zrozumiał 
do końca idących ku  nam prze­
mian.

Kilku pisarzy, reprezentują­
cych czołówkę polskiej literatu ­
ry  zmieniło nawet rodzaj lite­
racki na dramat. Fak tu  tego, 
tak  znamiennego w  tej chwili, 
n ie można wytłumaczyć ina­
czej, niż chęcią wypróbowania 
ideologicznie nowego tem atu na 

j rodzaju literackim, n ie wyma­
gającym tak szczegółowego po­
traktowania, jak  to się dzieje w 

i powieści. Lecz nawet na  tym 
polu nie można zauważyć suk­
cesu w postaci zbliżenia się twór 
cy do potrzeb ideologicznych 
dzisiejszej chwili.

To, że literatura nasza — w  
feensie personalnym — tkwiła i 
mocno tkwi na razie w  epoce 
mieszczańskiej nie powinno n i­
kogo dziwić. Do stworzenia dzie 
ta  literackiego nie wystarczy 
Eam talent. Potrzeba do tego 
jeszcze choćby pobieżnego opa­
nowania rzemiosła pisarskiego.
* A nad talentami ludowymi 
n ik t nie pracuje. Wyniki pierw 
szych prób w  postaci, klubów 
młodych pisarzy nie są na ra -  
Eie znane. Dlatego też literaci, 
wyrośli z ducha mieszczaństwa, 
postanowili wyjść naprzeciw no 
Wym czasom i rozjechali się do 
tych ośrodków, w których spo­
dziewają się zapłodnić twórczo 
iw ój umysł.

Zastanówmy się, co powinno 
autorom dać zetknięcie się na 
gorąco z życiem ludu, z pracą 
klasy robotniczej. Przeżycie, jak 
już poprzednio powiedziałem, 
jest podstawowym tworzywem 
dzieła literackiego. Dlatego też 
nie można dyskutować na te ­
m at słuszności tej decyzji.

Trzeba natom iast zanalizo­
wać metodę literacką, którą po 
winien posługiwać się autor, 
pragnący stworzyć dzieło literac 
kie według nowych wartości 
ideowych. Zachodzi więc przede 
wszystkim obawa, czy literaci, 
udający się na dłuższy pobyt -do 
środowisk, w którycn spodzie­
wają się znaleźć, pożądaną te ­
matykę, nie wychodzą z błędne 
go założenia, że nowe środowi­
sko natchnie ich i pozwoli im 
tworzyć nowe dzieła literaokie , 
podobnie, jak  się tb odbywało i 
w  ich minionym okresie 'twór­
czym.

Zdaje mi się, że nie ma bar­
dziej błędnego stanowiska. By 
łaby to wiara w automatyzm, 
a to w naszych warunkach nie 
da żadnego efektu. Bo przeważ 
nie nie środowisko decyduje o 
wartości dzieła, lecz konflikt. 
T a zasada nigdy nie sprawdzała 
się w pełniejszym stopniu, niż 
w  naszych czasach przełomu li­
terackiego. Tak zwane w litera 
turze wiecznie żywe problemy 
jak  np. konflikty wywołane 
przez obowiązek, zazdrość, nie 
nawiść, miłość w  najrozmait­
szych odmianach, tem at wro­
gich braci — wszystko to da się 
przetłumaczyć na język dnia 
dzisiejszego i jest literacko u -  
żyteczne w niemniejszym stop­
niu niż dawniej. Jest tylko je ­
den warunek, który pozwala je 
dzisiaj zużytkować. Tym warun 
kiem jest znajomość nowych 
prawd ideologicznych, dokładne 
przygotowanie ideowo-politycz- 
ne pisarza i jego stosunek emo­
cjonalny do wybranego tematu.

Rewolucja, która ogarnęła po 
wojnie Polskę i coraz radykal­
niej zmienia postawę narodu 
polskiego na rzecz socjalizmu 
musi przemknąć również do li­
teratury, zwłaszcza do powieści 
i  dramatu.

Ci sami autorzy, którzy w  o - 
kresie międzywojennym umieli 
staczać ostre boje z przeżywają 
cym się mieszczaństwem, dziś 
nie zdobywają się na godny u -  
wagi wysiłek twórczy. Brak im  
wewnętrznego stosunku do prze 
mian, które zachodzą w kraju. 
Widzą tylko skutki, nie umieją 
zaś wczuć się w przyczyny w 
taki właśnie sposób, jak  czynili 
to w  swych dziełach w okresie 
walki z faszyzującym mieszczan 
stwem. Poszukują środowiska, 
które ma im dać twórcze nat­
chnienie, zamiast — wzorując 
się na literaturze radzieckiej — 
przenieść konflikt w dowolne 
środowisko.

Najbardziej utalentowanemu 
literatowi, który nie rozumie no 
wych czasów nawet najbardziej 
typowe środowisko nie da twór 
czego impulsu. Mieliśmy na to 
szereg przykładów, gdy* mimo 
najlepszych chęci autora, prag­
nącego odmalować naszą boha­
terską rzeczywistość wychodzi­
ła  zaledwie karykatura. A przy 
czyną nie był sam tylko brak  
talentu. Przeważnie fiasko w y­
nikało właśnie z nazbyt dokład 
nego oparcia się o środowisko 
przy zaniedbaniu wypracowania 
konfliktu.

Mamy szereg świetnych przy 
kładpw w literaturze radziec­
kiej, k tóre świadczą o tym, że 
konflikt jest dla pisarza radziec 
kiego sprawą wagi zasadniczej 
i  pierwszorzędnej. Jako przy­
kład  wystarczy podać choćby 
to, że1 pogardzany u  nas rodzaj 
powieści sensacyjnej umieli au­
torzy radzieccy wydźwignąć do 
rzędu społecznie użytecznej li­
teratury, spełniającej ważną ro 
lę wychowawczą. Ale właśnie 
w  tych powieściach zasadniczą 
rolę odgrywa dobrze pomyśla­
ny konflikt, gdy tymczasem za­
równo środowisko, jak  i  wszel-

BRONISŁAW WINNICKI

kie względy formalne schodzą 
na plan dalszy.

Wymagamy od naszej litera­
tury, aby wychowywała obywa 
tela w duchu postępu społecz­
nego, aby pomogła' wydobyć się 
czytelnikowi z nieznośnego krę 
gu ogłupiającej, sobkowskiej te 
m atyki dnia w czora jszej.

Twórcy naszej powieści i dra 
m atu muszą zbliżyć się do kon 
fliktów dnia dzisiejszego; ich 
obowiązkiem jest torować dro­
gę dla nowej literatury prole­
tariackiej, której przyszli twór 
cy tkwią jeszcze w tej chwili 
w  polskiej klasie robotniczej, w 
polskim ludzie.

ANDRZEJ KURZAWA

1 jego m iłość z Heleną Stacho 
wą) i w  '„Co robić“ C zerny- 
szewskiego (wizja socjalistycz­
nego społeczeństw a przyszłoś­
ci w  czw artym  śnie W iery P a  
włówny). Fadiejew  u p a try w ał 
ducha rom antycznego naw et w  
„Zm artw ychw staniu" Lw a Toł 
sto ją. Nie b rak ło  by p rzykła­
dów  w  lite ra tu rze  polskiej. 
„Lalka" jest dziełem  realisty . 
A le postacie dodatnie W okul­
sk i i  Rzecki ■— niejednokro t­
nie są ukazyw ane w  aureoli 
rom antyczności. W „Nad Niem 
nem “ cały niem al w ątek  po­
w stan ia  186S roku  i w dużej* 
m ierze w ątek  * rodziny Bohaty 
rówiczów są podane w  prze­
k ro ju  rom antycznym . Lecz w  
u tw orach  przyszłości — utrzy  
m u je  Fadiejew  > •— oba p ier­
w iastk i n ie osiągały ta k  peł­
nego zlania się jak  to m a się 
odbyw ać w  realizm ie socjalis­
tycznym . Schem at Fadiejew a 
przy ję li inni. K ry tyk  B iałik 
posunął się jeszcze dalej tw ier 
dząc: To co stanowiło dwa za 
dan ia  d la  p isarzy  przyszłości 
— realistyczne zadanie ukazy­
w ania  człowieka tak im  jaki 
on jest i rom antyczne zada­
nie ukazyw ania go tak im  jaki 
on  może i  pow inien być, —• 
zm ieniło się w  sztuce realizm u 
socjalistycznego w  jedno za­
danie; sztuka ta  bowiem m a 
praw o odtw arzać jako typowe 
to, co nie jest jeszcze w  pełni 
ustalonym  dziś, lecz obowiąz­
kow o tak im  będzie ju tro . Z  
lekk iej rę k i Fadiejew a sfor­
m ułow anie na ty le  się p rzyję­
ło, że w  podręczniku teorii li­
te ra tu ry  pióra’ prof. T im ofie- 
jew a w ydanym  w  roku 1948; 
w zięto to  sform ułow anie za

podstaw ę rozw ażań w  rea łi£ ii 
in ie  socjalistycznym . '
. N iebaw em  odezwała się  opej] 
zycja.

JERM IŁOW  
SIĘ SPRZECIW IA

Spośród oponentów  osftxK 
■wystąpił przeciw  tak iem u  uję-< 
ciu  isto ty  nowego p rąd u  zna-f 
n y  k ry ty k  radziecki Jermiłow; 
(n r n r  69, 73, 74 za 1948 rok)' 
w  obszernym  arty k u le  „O bo 
jow ą teorię  lite ra tu ry " , a r ty k u  
le o rzeczy sam ej bojow ym  i  
polem icznym. Oświadczał ta iĄ  
że n ie m ożna m ówić o podstaw 
wow ej m etodzie lite ra tu ry  ra-i 
dzieckiej, jako o zlepku rea-t 
lizm u i rom antyzm u z podziać 
lem  funkcji na  krytykującą; 
i  afirm ującą.

Stw ierdzał pn, że zwolennik 
cy  takiego poglądu przedstaw 
w ia ją  w  swoim schemacie ro-ł 
m antyzm  jako coś wniesione-, 
go do realizm u ze strony, jako  

. coś upiększającego realną  rze  
czywistość, jako dodatkow ą 
nadbudów kę realizm u. W ska­
zywał, że oni mechaniczniei 
przenoszą pojęcia realizm u i  
rom antyzm u w  dziedzinę ptcm 
blem atów  realizm u socjalis-ł 
tycznego, sk le ja jąc  je niczymi- 
dw ie równoznaczne połówki^ 
N ie n a  tym  polega istota re a ­
lizm u wedle Jerm iłow a. Po co 
upiększać życie za pomocą ro­
m antycznego dodatku? — ,,Sa' 
m a nasza realna  rzeczywistość ■ 
— utrzym uje  on — w jej tw ó r
czej praktyczne j powszedniości' 

jes t rom antyczna, głęboko poe 
tyczna w  sw ym  sens:e  wewnę 
trznym  — oto jeden z wyjścio 
wych postulatów  przy  określ© 
n iu  isto ty  realizm u socjalis-i 
tycznego1*.

Myśl jest jęsna. A utor po-, 
's łu g u jący  się m etodą socrealiz 

m u w swoim założeniu realis  
tyczną i  jednolitą, o d tw arza j 
jąc  nową rzeczywistość nieza­
wodnie w inien ją  ukazać w raz 
z jej „rom antyką dnia powsze 
dniego“, U nas byłoby to, po­
wiedzm y, rom an tyka  urueha-i i 
m iąnych fab ryk  1 uczelni* 
wznoszącej S'ę z gruzów W ar 
szawy, rom antyka pracy  i  na-ł 
dziei.

X owa rom antyka, wnoszo-i 
n a  przez autora do u tw o ru  v 
tk w i w nim  tak  sam o orga-. 
nicznie, jak  organicznie tkw i 
ona w  rzeczywistości (niczym 
pierw iastek ' chem iczny w  sub 
stancji).

Tak by pokrótce wyglądałeś 
stanow isko Jerm iłow a.

(Dokończenie w  n r. nasi.) ]

NASZA WALKA
Dzień zaczyna się od zielonych św iateł la ta rn i gazowych, 

ustawionych przy drodze do kopalni. Górnicy idą n a  
pierw szą zmianę, w  świt, rozbłyskujący nagle wśród 
dachów i wież kopalni.

Gawlik przechodzi przez bram ę, zabiera swój num erek, 
śpieszy się, ale przecież zostaje m u jeszcze ty le  czasu, by 
spojrzeć n a  wykres, oznaczający produkcję. Krzywe hn ie  
przeskakują  przez liczby, f ru w a ją  wysoko, jak  ptaki. Gawlik 
p a trzy  n a  n ie i wie, że jeśliby m usiał nazwać lot ptaków  
z wykresu —  to całkiem po p rostu  liniom nadałby kształt 
gołębia Picassa... . .

A potem —  kiedy się w ita  z towarzyszami ze swojej 
brygady, po uściśnięciu rąk , p y ta : —-Z robim y?

Nie otrzym uje zgodnej odpowiedzi. Bo jeden mówi — 
„ trzy sta" , d ru g i: „ trzy sta  pięćdziesiąt", trzeci wybiega sło­
wem jeszcze wyżej.

^  Za chwilę w inda niesie ich wgłąb kopalni, w  węgiel, 
w  dziesiąty poziom. Z rzucają m arynark i, zdejm ują koszule, 
po m ięśniach lśniących i gładkich, jakby  odjętych posągom 
—  spływa gruby pot. Łopaty gną się od węgla, każda m inuta  
n a ra s ta  setkam i wózków. W ęgiel —  węgiel -— węgiel — 
śm ieją się oczy, m yślą: „ trzysta, trzy s ta  pięćdziesiąt, cztery­
s ta  procent!" Ciszak wydobył ju ż  za cały rok!

Potem kilofy oddają w ręce drugiej zmiany. Żegnają 
się. Gawlik w raca do domu. Ze szkoły w raca syn. Po obiedzie 
siadają  razem  przy stole, syn rozkłada kartony, rozrabia  
fa rb y  w miseczkach ,tem peruje ołówki. -

Gawlik otw iera gazetę. C zyta: „W ojny nie będzie, jeśli 
wszyscy ludzie, którzy je j nie chcą, ejednoczą swe wysiłki 
i  wolę, żeby wywalczyć pokój!" Uśmiecha się. Zatrzym uje 
myśl na  tym  słowie: „pokój!" I  przym ierza do niego białe 
od p racy  kilofy i pełne łopaty węgla. —  Syn nanosi n a  k a r­
ton  czarne smugi fafcrby, w ystawił już  wysokie^ konstrukcja 
wież, puścił w ruch koła, które zdają  się drgać harm onijką 
fizprycfc* przekroił ziemię. Chodzi czw artej klasy, uczy się

dobrze po polsku, mimo że urodził się we F ran c ji, mimo że 
jego miejsce urodzenia: —  Pas de Calais — koledzy szkolni 
wym aw iają z trudem .

—  Co robisz? 4 S  py ta  Gawlik.
Syn miesza pędzlem fa rby , oknom kopalni dodaje jeszcze 

trochę czerwieni i złota — i odpowiada:
—r Mamy zrobić rysunek. Taki, żeby go można było za­

tytułować „Nasza walka o pokój!"
Gawlik odkłada gazetę, pa trzy  przez ram ię n a  syna, n a  

karton . Kopalnia. Górnik leży w chodniku, rąbie  węgiel ki­
lofem, — zgubiły się proporcje rysunku. Górnik większy 
je s t  chyba od wieży, ale to nic nie szkodzi. Syn — uczeń 
czw artej klasy, zaznacza w ten sposób, że Człowiek je s t n a j­
ważniejszy, że człowiek buduje pokój, że człowiek pracu ją  
dla pokoju...

Gawlik siada znowu na swoim krześle, p a trzy  w  gazetę# 
chce czytać dalej ,ale wie, że rysunek syna nie mówi całej 
praw dy, musi mu tę  spraw ę wyjaśnić.

—  Bo widzisz, w ten  sposób pokój budujem y my, Ro­
sjanie, Polacy, Czesi, Rumuni... N a zachodzie, tam , gdzie 
siedzą jeszcze kapitaliści, pokój to znaczy w alka o spra­
wiedliwość. W alkę o pokoje musiałbyś narysować —  no, jak ?  
Chyba tylko ręce, tylko pięści, zaciśnięte pięści!

Gawlik wyciąga z etażerki atlas. Uśm iechają się trochf 
do siebie, razem  z synem, bo a tlas nazywa się „kieszon­
kowy", a  wielki je s t  chyba jak  połowa stołu. Przew raca 
szybko kartk i, szuka w yraźnej, wielkiej mapy. Z najduje. 
Je s t, je s t W ałbrzych! Potem zakreśla długie, dalekie granice 
na  wchodzie i n a  zachodzie, n a  północ i południe od swego 
m iasta.

Syn przesta ł malować, zresztą —  fa rb y  nałożone n a  
pap ier m uszą przecież przeschnąć. Dodają do słowa W ał­
brzych słowa: M agnitogorsk, P as  de Calais, H avre, Mar* 
sylia...

Gawlik opowiada. Opowiada o swoim Czynie Pierwszo­
m ajowym, o zobowiązaniu, o węglu, o wykresie. Opowiada 
o tym , że kiedy uderza kilofem w węgiel dziesiątego po­
kładu —  to  odbrzmiewa mu echo nowej sta li, wytopionej 
przez piece hu t uralskich i szum wody, w k tó rą  ręce towa­
rzyszy francuskich  wrzuciły am erykańskie karabiny. „Nasza 
w alka o pokój" —  myśli Gawlik i myśli jego syn, uczeń 
czw artej klasy...

N a  dworze jes t pięknie. W czoraj padał deszcz, z każdej 
kropli> wody powybuchały nowe liście i nowe kw iaty na  
drzewach. Dzisiaj zieleń płynie wśród gałęzi jak  obłoki, jasne 
słońce łam ie się na p łatkach i na  skrzydłach pszczół. O stat­
nie dni kwietnia. N ad ulicami pojaw iają  się tran sp aren ty , 
ciepły w ia tr nap ina je  ja k  żagle. Czerwone żagle, które nas 
w io d ą -------------

Gawlik porównuje, zestawia, przypom ina sobie Polskę, 
chłopską ziemię, tak  m ałą, że ją  zakryw ał cień padający  od 
pleców pracującego parobka... I  pa trząc ze swego okna na 
przedm ajową ulicę podaje myślami kierunek czerwonym, 
płomiennym żaglom: które n as wiodą —  do wspólnej, wiel­
kiej sprawiedliwej Ojczyzny...

N ie w ystarcza Ojczyzna, n a  k tó rą  się składa polski czło­
wiek, jego mowa, jego k ra jo b raz: wierzba ,ziemia, obłoki..* 
Tego nauczyli Gawlika towarzysze z F rancusk iej P a r tii  Ko*

*

L



SERCE POD MIKROSKOPEM

Nie wszyscy wiedzą, ze f i­
zjologia —  nauka o pro­
cesach zachodzących w ży 

wym organizm ie s ta ła  się dziś, 
dzięki wiekopomnym odkryciom 
genialnego fizojloga radzieckie 
go I. Pawłowa podstaw ą m edy­
cyny praktycznej. Dzieło zapo­
czątkow ane przez tego uczone­
go, kontynuują dziś zakłady fi 
zjologiczne na  całym  świecie.

W  Zakładzie Fizjologii A ka­
demii Lekarskiej we W rocła­
w iu wre również intensyw na 
p raca  badawcza procesów f i­
zjologicznych, Badania te  to ru ­
ją  bowiem drogę medycynie 
praktycznej do skutecznej wal 
k i o zdrowie i. życie człowieka. 
W  obliczu zbliżającego się Kon 
gresu  N auki Polskiej, odwie­
dzamy ten  ważny zakład dy­
daktyczny i naukowy, aby za­
znajom ić naszych Czytelników 
z jego pracą , mało znaną szer­
szemu ogółowi społeczeństwa.

Przekraczam y próg  budynku 
przy  ul. Chałubińskiego 10 i 
kierujem y się do pokoju kie­
row nika Zakładu, prof. D r A. 
Klisieckiego.

Uczonego zastajem y właśnie 
w momencie konsultacji udzie­
lanych studentom . P ro f Kli­
siecki zaznajam ia nas pokrótce 
z pracą Zakładu. Jaśn iej błysz 
czą oczy profesora w momen- 

' cie, gdy mówi o młodzieży.
— Naszym  pierwszym obo­

wiązkiem — podkreśla z naci­
skiem prof. Klisiecki — jes t 
kształcenie i jeszcze raz  kształ 
cenie nowych kadr lekarzy i 
w eterynarzy dla wsi polskiej, 
dźwigającej się dziś z wiekowe 
go zacofania. Zadanie to wy­
konujem y ze szczerym zadowo 
leniem, bo wiemy że w ten  spo 
sób Zakład nasz włącza się 
swą pracą w wielkie dzieło re ­
alizacji planu 6-letniego i u- 
mocnienia pokoju. Czas wolny 
od pracy dydaktycznej, poświę 
cami na prace naukowe. Po za 

% kończeniu badań nad usta le­
niem przyczyny szoków, roz­
poczynamy w ram ach planu 6- 
letniego, badania nad wpływem 
prądu  elektrycznego n a  sym pa

tyczny układ nerwowy* Próbne 
doświadczenia przeprowadzone 
n a  kotach w ykazały bowiem 
wielkie znaczenie prądu elek­
trycznego w walce z ciężkimi 
zapadam i serca.

N ajlepiej jednak zapoznam y 
się z pracą Zakładu — kończy 
z uśmiechem prof. Klisiecki — 
zwiedzając jego pracownie.

M ała sala ćwiczeń poświęco­
n a  je s t ćwiczeniom z zakresu 
krw i i oddychania. Studenci po 
chyleni nad m ikroskopami, z 
dumą pokazuj,a doskonałe mi­
kroskopy polskiej Drodukcji, po 
większa lace do 2 tys. razy. 
Podkreślić należv, że przed 
w oiną mikroskopów takich w 
ogóle nie produkowano w k ra ­
ju .

Kilku asystentów  snrawdza 
wyniki, daje w yjaśnienia i po­
m aga ćwiczącym. Dzisiejsze do 
świadczenie je s t dosyć trudne. 
Studenci p racu ją  jednak z wiel 
kim  zainteresowaniem. Tem aty 
przerabiane -tutai, to przeważ­
nie badania znajdujące nrak- 
tyczne zastosowanie n a  klinice 
i w szpitalu.

-t— Te m ałe naczyńka, które 
pan tu  widzi — mówi jeden z 
ćwiczących studentów — to 
nieznane jeszczenogółowi ko­
m ory Klisieckiego, do badania 
gazów we krwi i powietrzu za­
wartym  w pęcherzykach płuc­
nych. W ykonanie ba ani a ta ­
kim przyrządem  — ciągnie da 
lej nasz rozmówca — zaim uie 
w raz z obliczeniem zaledwie kil 
kanaście m inut czasu i zastę­
puje w zupełności stosowany 
dotychczas w szpitalach apa- 
r a t  Haldena, ogrom nej wielko­
ści i niewygodny w użyciu.

P rzy  sąsiednim  stole zaglą­
damy do mikroskopu. Pod o- 
biektywem, rozpięta na desecz 
ce z otworem błona uśpionej 
żaby. Na jasnym  tle, odcinają 
się wyraźnie szybko mknące 
strum yki i  potoki włosowatych 
naczyń żylnych i tętniczych.

 Po trafi pan coś tu  odróż­
nić — śmieje się student. — 
Mogę panu pokazać.

Mówiąc to, m edyk z filu te r­
n ą  m iną zakłada do m ikrosko­
pu  długi przyrząd przypomina 
jący  peryskop i poleca mi pa­
trzeć  do góry, a  sam zagląda­
jąc  przez boczny okular, daje 
mi w yjaśnienia wskazując rów 
nocześnie na  każdy szczegół 
ruchom ą strzałką  umieszczoną 
w ew nątrz przyrządu.

—  Szczególne usługi oddaje 
nam  ten  przyrząd przy omawia 
niu różnych form  ciałek krwi — 
stw ierdza prowadzący tu  ćwi­
czenia asysten t ob. Żmudziń­
ski — ale m a tę  wadę, że na 
p rep ara t m ogą patrzeć równo­
cześnie tylko dwie osoby.

N asz kolega, student medy­
cyny i 'asystent Zdzisław Ojżyń 
ski podkreśla z naciskiem 
ob. Żmudziński —  skonstru­
ował i zbudował w naszej p ra ­
cowni mechanicznej przyrząd, 
umożliwiający rzutowanie obra 
zu widzianego pod m ikrosko­
pem na ekran i omówienie go 
w  ten  sposób z większą grupą  
studentów. Robimy właśnie pró 
by  z tym  apratem  i wyniki są 
bardzo, dobre. P rzyrząd skon­
struowany w zakładzie zas tą ­
pi nam z powodzeniem za­
graniczne m ikroskopy projek­
cyjne, których koszt zakupu 
wyniósłby setki tysięcy zło­
tych.

Przechodzimy następnie do 
drugiej sali ćwiczeń. Tu prze­
prowadzane są  doświadczenia 
przede wszystkim  na mięśniach 
i nerwach a także z zakrefeu 
krążenia krwi. M ateriałem  do­
świadczalnym, są  przeważnie 
żaby. Na sali panuje szum po­
ruszających się nieustannie e- 
lektrycznych aparatów . N a 
każdym  stole widzimy obraca­
jące się wolno okopcone walce, 
na  których zakrzywiona wska­
zówka specjalnej' dźwigni, po­
łączonej z zawieszonym na niej 
sercem, leżącej poniżej żaby, 
w ykreśla pracę żabiego serca. 
Studenci śledzą ruchy wska­
zówki i om aw iają wykres.
—  Za chwilę zadem onstrujem y 
słuchaczom — mówi k ieru jący" 
tu ćwiczeniami d r Żarowski —

pracę serca człowieka. N a tu ­
ra ln ie  m ną metodą. S tudent 
stojący obok podkreśla z uzna 
niem, że Zakład czyni w szyst­
ko aby ćwiczenia n ie były ab­
strakcyjne i niezrozumiałe.

Nasz profesor — ciągnie da­
lej nasz rozmówca —  nważa 
że m ateriał będzie lepiej przy­
swojony przez słuchaczy jeżeli 
student podejdzie do niego nie 
jako do oderwanej myśli nau­
kowej, ale życiowo i praktycz­
nie. Kto tyłko 'słyszał albo czy­
ta ł  o pracy serca żaby czy kró 
lika, teń  może o niej zapom­
nieć^ ale kto ją  widział i kto 
trzym ał pulsujące serce na dło 
ni, ten  będzje o tym  pam iętał 
do końca życia. Dlatego też me 
tody pracy dydaktycznej Za­
kładu Fizjologii we Wrocławiu 
unowocześniają się coraz ba r­
dziej. Tony serca człowieka de-

W  pracowni naukowej Zakładu Fizjologii,

m onstruje się przy pomocy mi­
krofonu, połączonego z głośni­
kiem, a pracę serca omawia" się 
wskazując równocześnie na jej 
wykres na ekranie elektrokar- 
dioskopu.

Ćwiczenia fizjologiczne odby 
w ają  się równocześnie w dwóch 
pracowniach i to  na  dwie lub

O POKÓJ
JAN ZAGÓRSKI

m unistycznej: wyemigrował z k ra ju  —  ćwierć wieku tem u, 
ta k  samo — ja k  większość Polaków-emigrantów —, po to, 
żeby we F ran c ji zarobić na powrót, żeby zaoszczędzonymi 
pieniędzmi rozepchnąć jakoś skąpą ziemię, żeby mieć potem 
buty, sól i zapałki, żeby syn mógł chodzić do szkoły. I  to 
była ich Ojczyzna, tego od niej żądali.

Początkowo pracowali tylko n a  nią, ale bardzo wcześnie 
p rzesta ła  im wystarczać. H arowali dziko i drapieżnie przez 
pierwsze miesiące, nie zbliżyli się jakoś do towarzyszy -— 
Francuzów ; oszczędzali, a le  pieniędzy im wcale nie przy­
bywało.

Zadłużyli się po uszy u  jednego „porządnego, rzetelnego" 
M arcela. Miał sklep spożywczy niedaleko polskiego baraku. 
Mówili początkowo: —  Ten Marcel to całkiem porządny
chłop.

No bo tak , — kiedy nie znali jeszcze języka i okropną 
francuszczyzną akcentowaną z góralska czy m azurska żądali 
chleba i m ydła — otrzymywali chleb i mydło i wino. M arcel 
się z nich nie śmiał. Rozumiał. Współczuł. Czekał, kiedy 
nie mieli pieniędzy. Ale potem zrozumieli. M arcel m iał syna 
*— policjanta. Marcel zrobił swojego syna policjantem , ażeby 
strzeg ł jego sklepu, jego interesów. Syn -j-  policjant strze­
la ł do robotników, kiedy szli przez iglice m iasta  w pochodzie 
pierwszomajowym, a  M arcel zam ykał pospiesznie drzwi
1 okna sklepu, zakładał sztaby i żelazne kłódki, k ry ł się za  
plecy syna.

W tedy Gawlik zrozumiał, że cały św iat —  to tylko dwie 
Ojczyzny.^ Ich granic nie w ykreśla n a  m apie św iata ani 
język, ani wyznanie, ani k u ltu ra , ani obyczaj, ani kolor skó­
ry . Granica tych ojczyzn biegnie pomiędzy wyzysKiwanymi 
a  wyzyskiwaczami.*. „Porządny chłop" M arcel stanął w łaśnie 
po stronie właścicieli kopalń. Jego Ojczyzna była w yraźna, 
tak  samo zresztą — jak  Ojczyzna Gawlika, k tó ry  ją  znalazł 
w  szeregu towarzyszy francuskich, we wspólnej pieśni rewo­
lucyjnej, k tó rą  oni śpiewali po francusku, a  on —  po 
polsku... - ' ' . -•

. ■Policj a^ ci francuscy strzelali w tedy tak  samo do robot­
ników mówiących językiem francuskim , jak  i do robotników, 
których mową ojczystą był język polski.

Walczyli^ wtedy ó swoją robotniczą ojczyznę, walczyli 
każdym stra jk iem , walczyli każdym obchodem pierwszo­
majowym.

Dzisiaj Gawlik pa trzy  na  czerwoną od f lag  ulicę, dzisiaj 
Jego syn m aluje pracę górnika i pisze „Tak solne wyobra­
żam walkę o pokój“, dzisiaj polski węgiel służy spraw ie 
wszystkich pracujących, polski węgiel buduje szczęśliwą, 
robotniczą, socjalistyczną Ojczyznę.

W oczach pozostaje mu jeszcze widok syna M arcela. 
Miał na  imię Colas. Colas, tak  —  jak  bohater jednej z n a j­
piękniejszych książek św iata. To było na  Rue Royal. Wyszli
2 kopalń, uform owali się w  ogromny, długi prostokąt. Wy­
płynęli na  powierzchnię ziemi, jak  bryły węgla. Twardzi, 
ram ię  przy ram ieniu, potężni. S trach  poraził mieszczan, 
h isteria  opętała tych, których zajęciem było jedynie grom a­
dzenie złota, wysysanie pieniędzy z pracy  i głodu łudzi, zmu­
szonych do sprzedaw ania swojej energii roboczej.

Weszli w Rue Royal. W  wąskich oknach m ansard  kw itły 
czerwone chorągiewki. Chodniki obstawiły gęste patrole po- 

' lic ji. Byli uroczyści. N a  nich p a trzy ła  kapitalistyczna oj­

czyzna. W  nowych kaskach pęczniało m ajowe słońce, złote 
h a f ty  wzbierały blaskiem, jarzy ły  się lufy  karabinów, jarzy ła  
się wypolerowana skóra nowych butów i nowych rękawiczek.

Czerwone sztandary  rozwinęły się nad pochodem. Roz­
pięły się szerokie wstęgi transparentów . Robotnicy żądali f  
zaprzestan ia  pomocy dla generała Franco. „Precz z f a ­
szyzmem!** — pow tarzały napisy rozwieszone n a  czerwonym 
płótnie. „Precz z faszyzm em !“ —  wołali robotnicy, ponieważ 
walczyli o pokój i wolność.

Policja zamkiięła ulicę, ścieśnił się łańcuch żandarmów. 
Oficer, k tó ry  przebiegał ulicę n a  koniu, wbił się w czworo­
bok pochodu, ściągnął rzem ienię^f %opyta końskie zaw isły, 
nad  głowami robotników, opadły wreszcie na  bruk  —  potok 
ludzki zwęził się, odtrącony n a  bok, ale pieśń nie zamilkła, 
nie usta ły  kroki, a  ci, k tórzy znaleźli się poza koniem —  
form owali nowy, zw arty  szereg. Oficer s tan ął w strzemio­
nach. Otoczyła go natychm iast g ru p a  policjantów. W parli 
lu fy  karabinów  w przechodzących robotników, oficer mówił 
coś, ale słowa jego zagłuszyła pieśń.

W ybuchła pierw sza seria. Kule w ryły  się w bruk, sucho 
z trzaskiem  znad jezdni powiał biały obłok —  dym, rozbity 
k a m ie ń -------------

Szli. Międzynarodówkę śpiewali po francusku , po polsku, 
po włosku, ale czyż chodzi o to, ja k  brzmi słowo „walka", 
„internacjonalizm ", „proletariusze" —  jeśli^ istnieje  walka, 
jeśli każdy m a swoje miejsce w szeregu i każdy m a swoje 
miejsce w pieśni, k tó ra  oznacza jedną i t ę , sam ą spraw ę?

D ruga seria, K toś pada na  bruk, ale dźwigają go n a ­
tychm iast ręce towarzyszy. Ktoś się zachwiał, podcięty, t r a ­
fiony w nogi, ale dwaj mocni ludzie biorą go w środek, trzy ­
m ają  pod ram iona i śpiew ają po polsku, w nagłej, krótkiej 
ciszy: „Bój to  będzie o s ta tn i . . ."  ------

P a trzą  n a  tw arz  rannego towarzysza. I  nagle Gawlik 
poznaje. ’ Zniża swój głos, przybliża słowa do ucha tam tego 
rannego i mówi ju ż  teraz  po francusku : Towarzyszu Ga-
ston! Dojdziemy! Towarzyszu Gaston! Bój to będzie ostatn i" 
—  przekłada polskie słowa trochę za tw ardo, złą składnią, 
złym akcentem, ale n ie może powiedzieć teraz  nic innego, nie 
m a na razie innych słów. Odwraca się potem do ty łu : widzi, 
że Colas, syn „poczciwego, rzetelnego kupca spożywczego" 
M arcela G artre  — poprawiwszy n a  włosach swój kask, ła­
duje nowy magazynek nabojów do .karabinu...

A teraz  tu , w  W ałbrzychu —  powietrze rozbrzmiewa 
w  to południe . szerokim ja k  sz tandar dźwiękiem syren. 
Fabryk i kończą pracę. Po chwili na  ulicach pojaw iają  się 
g rupy  robotników.^ Gawlik poznaje ich, uśm iecha się do ich 
jasnych tw arzy i jasnych oczu, ale oni go nie mogą dostrzec 
poprzez zieleń ogrodu. Poznaje ich. Nazyw a ich według 
fabryk , w których p racu ją . W łaśnie idzie elektrow nia, potem 
koksownia, teraz  „K rzyśztof" (w spaniała porcelana!) i „Lu­
strzanka" (najlepsze szkło w Polsce!). A teraz  —  „Kalko­
m ania", teraz  Konfekcja— —  Ludzie i praca. Ludzie i liczby.

W  dłoniach ludzi —  pokój, w dłoniach ludzi —  szczęście, 
sprawiedliwość, wolność, w dłoniach ludzi :— socjalizm!

Syn wykańcza już teraz  rysunek; fa rb y  wyschły, kreśli 
więc u  góry cienkie linie ołówkiem i w pisuje w nie ty tu ł: 
„N asza w alka o pokój!"

Studenci II roku m edycyny: Gogacz Jan, syn  chłopa ze ‘ccsi 
Łoje, pow. Kozienice, i R o tter A ndrzej, syn  nauczyciela 

z  Wrocławia, oznaczają gazy w pow ietrzu wydeckoioym.

w re p raca  dydaktyczna i nau­
kowa.

Pracownię naukową wypeł­
n ia ją  skomplikowane precyzyj­
ne  apara ty , nad którym i pochy 
la  się d r  Załucki i nie przery­
wając obserwacji rozmawia z 
nami.

—  Zakład nasz —  mówi dr 
Załucki — interesuje się szcze­
gólnie zagadnieniem szoku w 
ogóle, gdyż przyczyna każdego 
szoku bez względu na jego po­
chodzenie traum atyczne, (po­
urazow e), pooperacyjne, po o- 
parzeniach itp., wydaje się 
być ta  sama. Zasadniczym ob­
jawem  każdego stanu szokowe­
go, je s t nagły  dość duży spa­
dek ciśnienia krwi, często śm ier 
teiny.

N auka zachodnio - europej­
ska  podaje jako przyczynę szo 
ku rozszerzenie obwodowych 
naczyń krwionośnych. Nasze 
długotrw ałe doświadczenia o- 
ba la ją  tę  teorię, i wskazują, że 
pierw szą przyczyną szoku je s t 
osłabienie pracy serca, k tó re  
przede wszystkim  jes t odpowie 
dzialne za wysokość ciśnienia 
krw i. W  ten  sposób udało się 
nam  rozwiązać zagadkę przy­
czyny tego groźnego dla życia 
ludzkiego stanu patologicznego 
opisanego po raz  pierw szy w 
1795 r., a  którego przyczyna 
do dziś dnia n i e b y ła  wefini-,.. 
tywnie wyjaśniona.

Podkreślić należy, że usta le­
nie właściwej pierwszej przy­
czyny szoków, dokonane przez 
Zakład Fizjologii we W rocła­
wiu, posiadać będzie doniosłe 
znaczenie w medycynie praktycz 
nej, umożliwi bowiem opraco­
wanie skutecznych m etod w 
zwalczaniu tych groźnych przy  
padków.

Kiedy opuszczamy Zakład F i 
zjologii Akademii Lekarskiej 
we W rocławiu jes t już ciemno. 
W wielkich zakładach przem y­
słowych W rocławia um ilkły 
już dawno m aszyny. Po uli­
cach m iasta  przewala się róż­
nobarwny tłum  szukając wy­
tchnienia po całodziennej p ra ­
cy. W o k n ach  pracowni Zakła­
du 9 izj°l°£rii jarzą  się św iatła. 
To grupy studentów, interesu­
jących się specjalnie fizjologią, 
zorganizowane w Kółku Miło­
śników Fizjologii, przeprowa­
dzają dodatkowe ćwiczenia.

Co tydzień, w m urach Za­
kładu do późnego wieczora p ra  
cują pod opieką asystentów  mi­
łośnicy fizjologii, dyskutują i 
zaznajam iają się z najnowocze­
śniejszymi zdobyczami wiedzy, 
pogłębiając praktycznie swe 
wiadomości, by wiedzą nabytą 
tu ta j służyć masom pracują­
cym naszej Ludowej Ojczyzny.

trzy  zmiany dziennie — mówi 
starszy  laborant Stanisław  Bu- 
chaniec, który  trzydzieści la t 
pracuje już w Zakładzie F izjo­
logii. Zakład nasz — ciągnie 
dalej ob. Buchaniec obsługuje 
równocześnie medycynę, w ete­
rynarię , stomatologię i Studium  
Wychowania Fizycznego. Ra­
zem ponad 700 studentów, z 
czego większość stanowią sy­
nowie chłopów i robotników.

Wychodzimy z sali ćwiczeń 
do sąsiedniego pokoju. Reflek­
tory, lampy łukowe, ap ara ty  fo 
tograficzne, przypom inają a te ­
lier filmowe.

— Zgadł pan mówi asy­
stent — przerabiam y tu  sta re  
film y niemieckie z zakresu f i­
zjologii oraz dorabiam y do 
nich polskie napisy. Filmujemy 
również niektóre doświadczenia 
wykonywane w pracowni w  ce­
lu  zadem onstrowania ich póź­
niej studentom  w czasie wy­
kładów, czy tez  przed ćwicze­
niami. Stwierdziliśmy- że wy­
św ietlanie v filmów naukowych 
wzbudza nie tylko zaintereso­
wanie dla przedmiotu, ale prze 
de Wszystkim pozwala n a  do­
kładniejsze i bardziej zrozumia 
łe omówienie pewnych zagad« 
nień, a  o to przecież nam  cho­
dzi.

W stępujem y następnie do 
niewielkiego pokoju przeznaczo 
nego na pracownię, naukową.

—  Cierpimy jak  pan widzi 
na ciasnotę lokalową — mówi 
pracujący tu  sławny asysten t 
dr Załucki. Dodaje nam  jed­
nak otuchy myśl, że M inister­
stw o nosi się z zam iarem  od­
rem ontowania jednego z budyń 
ków i przeznaczenia go wyłącz 
nie dla naszego Zakładu. Po­
mimo trudnych na razie w arun 
ków lokalowych, jak  pan widzi

NA PÓŁCE Z KSIAZKAMI
Różewicz T. — Pięć poema­

tów. S tr. 67, 5 nlb. 200.
W iersze młodego poety 

współczesnego poszukującego 
nowej form y poetyckiego wy­
razu. W śród utworów zbiorku 
w yróżnia się zarówno ładun­
kiem uczuciowym i wartością 
artystyczną poemat o generale 
W alterze pt. „Gwiazda prole­
ta ria tu " .

Czaplina W. — Czworonoż­
ni przyjaciele. S tr. 221, 3 nlb. 
300 zł.

Zbiór opowiadań z życia na j 
młodszych wychowanków mo­
skiewskiego Zoo, którym i przez 
wiele la t opiekowała się au to r­
ka książki.

Głęboka znajoriośe psychiki 
zwierzęcej i przyjacielski sto­
sunek autorki do jej pupilów 
spraw iają, że ta  m iła i cieka­
wa książka posiada duże w ar­
tości wychowawese,

Żuławski J . — Skrzydło De- 
dala. S tr. 194, 2 nlb. 240.

Akcja książki obejmuje la ta  
przedwojenne i okres wojny do 
chwili wyzwolenia k raju . N a  
tle  wydarzeń historycznych te ­
go czasu przedstawia au to r lo­
sy ludzi z różnych ugrupowań 
ideologicznych, kierunki ich 
dróg życiowych, przeżywano 
konflikty wewnętrzne.

Zalewski W. — T rak tory  zdo 
będą wiosnę. S tr. 216, 8 nlb.

Stuzłotowa biblioteka.
Zbiór opowiadań napisany 

podczas pobytu autora na  wsi 
w latach  1948-49. Wspólnym te  
m atem  tego tomu jest przebu­
dowa życia wsi w Polsce Lu­
dowej.

Lorca F. G. — W ybór w ier­
szy. S tr. 81, 3 nlb. 220.

W iersze najw ybitniejszego 
poety hiszpańskiego między­
wojennego dwudziestolecia, za- 
nTordowanego przez faszystów  
w 1936 roku.
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Tydzień Wrocławia
#

■ Tydzień Oświaty, Książki i  Prasy, który dziś dobiega 
końca, przyniósł znaczne ożywienie w życiu kulturalnym 
Wrocławia.

Oryginalną imprezą były dyskusje przed filmami, w 
których brali udział znani artyści filmowi i  sceniczni, wystę­
pujący w „Czarcim Żlebie", Schmidt i Skowroński. Dużym 
powodzeniem cieszą się obie wystawy, w Muzeum Państwo­
wym i w Domu Kultury OP.ZZ, jak również wystawa w Bi-, 
błiotece Uniwersyteckiej. Prasa, radio, film, teatr brały ży­
w y udział w propagowaniu haseł Tygodnia i przyczyniły się 
znacznie do jego ożywienia.

Nie wyczerpuje to całokształtu działalności, '•ozwiniętej 
przez różne instytucje i organizacje w ciągu pierwszych, sie­
dmiu dni maja. Szkolnictwo, ZMP i ZAMP, a nade wszystko 
Dom książki, Związek Literatów i Dziennikarzy v> niezliczo­
nych wyjazdach i wizytach w zakładach pracy, w dyskusjach 
i  pogadankach, w łoteriach książkowych, w kiermaszach 
książki i prasy przyczyniły się do popularyzacji haseł umaso 
wienia oświaty i kultury w Polsce Ludowej.

Wielki kiermasz w Hali Ludowej i Parku Kultury na 
terenach powystawowych, który zgromadzi dzisiaj tysiące 
wrocławian, stanie się godnym zakończeniem Tygodnia Oś­
wiaty, Kultury i Prasy na Dolnym Śląsku. Nie znaczy to 
jednak, że praca nad upowszechnieniem kultury ustanie po 
7 maja, że zaniechane zostaną nowe formy je j popularyza­
cji, zbliżania do niej najszerszych mas robotniczych i chłop-

Tydzień Oświaty, Książki i  Prasy ciągnie się przez ca­
ły  rok, przez cały Plan sześcioletni. Tydzień Oświaty, Ksią­
żki i Prasy trwa. Zdobycze i  doświadczenia, uzyskane w u- 
biegłym tygodniu, posłużą tylko do jeszcze większego wzmóc 
mienia i  intensyfikacji pracy organizacji i  instytucji, dzia­
łających na odcinku oświaty i kultury na przyszłość.

■ W planach Państwowej Organizacji Imprez Artysty­
cznych „Artos“ na najbliższy okres przewidziany jest recital 
fortepianowy Szpinalskiego we Wrocławiu.

Ponadto na terenie Dolnego Śląska po wizycie Teatru 
Objazdowego z „Świętoszkiem“ Moliera, gościć będzie teatr 
GNOM z Warszawy z bajką dla dzieci „Jak się leniuszki w 
grzyby przemieniły", zespół artystyczny „Artosu" z progra­
mem słowno- muzycznym „Tak się zaczęło“ w reżyserii Br. 
Brońskiego, wreszczie 7 maja odbędzie się w Dusznikach re­
cital chopinowski Ryszarda Baksta, laureata Konkursu Cho 
pinowskiego.

■ Plastyka wrocławska wykazuje coraz żywszą aktyw  
ność i coraz ściślej wiąże swą działalność z potrzebami życia. 
Świadczą o tym wykonane zobowiązania 1-szo majowe oraz 
udział w dekoracji Pawilonu Przemysłu Mineralnego na MT 
Poznańskich.

W wykonaniu artystycznych dekoracji wzięli udział na­
stępujący plastycy wrocławscy: Jastrzębowska, Jędrzejows­
ki, Kamiński, Łańcucki, Lange, Miśkiewicz, Pawełko, Pękal­
ska, Rybicka, Will. Prace ich zostały przyjęte z uznaniem, 
jako odpowiadające wymogom realizmu.

Równocześnie odbywa się reorganizacja Związku Piasty 
ków. Zorganizowano dwie sekcje malarską, której przewodni 
czącym wybrano prof. S. Kopystyńskiego, zaś sekcji rzeź­
biarskiej — prof. Michałowskiego, (n)

W hrmmmm Z WIE R C IA P L E

Etienne Dolet i jego  książki

P  mówi: „Książki mają
swój los“. A czasami lo­

sy ludzi i książek są ze sobą 
nierozdzielnie splecione. Na­
wet raz zdarzyło się, iż człowiek 
i jego książka zginęli na tym 
samym stosie. Działo się to w 
16 wieku we Francji. Oto w 
roku 1539 zastrajkowali w Lyo­
nie robotnicy drukarscy. Był to 
pierwszy strajk tego rodzaju. 
Zaczęła się dwuletnia walka 
robotników z właścicielami dru 
kami, w której jeden z właęcicie 
li — Etienne Dolet — sprzenie­
wierzył się swojej klasie i sta­
nął po stronie robotników. 
Strajk skończył się zwycięst­
wem właścicieli drukarni: żą­
dania robotników zostały odrzu

cone i wprowadzono 15-godzin- 
ny dzień pracy. Właściciele 
drukarni nie przebaczali zdrady 
towarzyszowi. Upłynęło pięć lat 
i sąd duchowny w Paryżu otrzy 
mał doniesienie, że Dolet dru­
kuje książki propagujące bez­
bożnictwo.

Jako dowód przytoczono zda 
nie w jednej książce wydanej 
przez Doleta. Brzmiało ono na­
stępująco: „Po śmierci obrócisz 
się w nicość". Z tego jednego 
słówka „nicość" wysnuto za­
rzut, że Dolet odrzuca nieśmier 
telność duszy. Rozprawa trwa­
ła bardzo krótko. Dolet został 
skazany na śmierć i spalony 
na stosie w Paryżu na placu 
Maubert razem ze wszystkimi 
swoimi książkami. (Kr.)

D zie je  obsadki 
I ołówka

N a długo przed pojawie­
niem się stalówek, pe­
wien wynalazca zaczął 

sprzedawać małe piórka gęsie, 
oprawione w obsadkę. Okazu­
je się więc, że obsadka poja­
wiła się wcześniej niż stalówka.

Ołówek liczy sobie około stu 
lat więcej niż pióro. Pierwszy 
ołówek sporządził Francuz Jac- 
ques Coute z mieszaniny gra­
fitu i gliny. Ołówek i stalów­
ka na pewno nie będą żyły tak 
długo jak ich poprzednicy — 
styl i gęsie pióro. Maszyna do 
pisania wyparła już dawno pió 
ro ze wszystkich urzędów. Nie 
ulega wątpliwości, że już w naj 
bliższej przyszłości każdy uczeń 
będzie miał kieszonkową ma­
szynę do pisania. (Kr.)

G ę sie  pióro 
i stalówka

N asi pradziadowie posługi­
wali się przy pisaniu gę­
simi piórami. W biurach 

petersburskich na przykład ist­
nieli specjalni urzędnicy, któ­
rzy przez cały dzień trudnili 
się wyłącznie „zacinaniem piór 
dla ekscelencji". Była to praca 
męcząca i wcale nie łatwa. Pió 
ro należało ściąć ukośnie, za­
ostrzyć i  rozszczepić.

W roku 1826 wynaleziono ma 
szynkę do wytłaczania staló­
wek. Od tej chwili zaczęły się 
one szybko, rozpowszechniać, 
wypierając gęsie pióra, które 
służyły człowiekowi dobrych 
dziesięć wieków. (Kr)

W ieczna 
ksiqżka

W Związku Radzieckim wy 
naleziono oryginalny spo 
sób utrwalania książek i 

dokumentów. W roku 1935 w  
jednym z laboratorium w Le­
ningradzie powstała pierwsza 
„wieczna stronica". Sporządzo­
no ją nie z papieru, ale ze spe­
cjalnego, nietłukącego się szkła. 
W szkło to wtopiono metalowe 
litery, przy czym powierzchnia 
tej „stronicy" wynosi zaledwie 
jeden centymetr kwadratowy.

Na tej drobnej przestrzeni 
zmieszczoro całą kolumnę gaze 
ty „Prawda" z mową Stalina. 
Odczytać taką gazetę można je­
dynie za pomocą mikroskopu, 
lecz za to biblioteka, złożona z 
takich książek, zajmuje napraw 
dę niewiele miejsca.

W ten sposób wszystkie waż­
niejsze dokumenty historyczne 
będą przechowywane w archi­
wum przy Akademii Nauk. Po 
tysiącach lat, historycy uczyć 
się z nich będą dziejów naszej 
epoki. (Kr.)

K ochany tato przyniósł do 
domu całą stertę pism 
i powiedział, że musi 

bardzo dużo teraz czytać, bo to 
jest tydzień książki i prasy. Za­
raz kochana mama zagłębiła się 
w czytaniu, bo chciała w jednym 
tygodniu nadrobić wszystkie  
zaległości z całego roku — 
szukała wśród pism „Odry“, 
„Odrodzenia" i „Kuźnicy", ale 
kochany tato powiedzał, że 
„Odra“ przestała wychodzić, 
bo się za mało zajmowała tą 
prawdziwą Odrą, a tylko za­
siedziała się w Katowicach, a 
„Kuźnica" odrodziła się w 
„Nowej kulturze" więc nie ma 
czego żałować.

Wujcio Hipcio chwycił za 
„Tygodnik Powszechny" i  
„Dziś i Jutro", aby jak mówił 
w tym tygodniu zagłębić się 
powszechnie w tym, co się dzia 
ło wczoraj, a nawet jeszcze du 
żo dawniej. Ciocia Kundzia na 
wet nie tknęła pism, bo powie 
działa, że odkąd skończyła się 
ta wstrząsająca powieść o jed 
nym życiu, to nie ma właści­
wie poco brać prasy do ręki.

Więc kochany tato jeszcze 
raz stwierdził, że nasz dom 
jest podobny do muzeum, gdzie 
przechowują się w naftalinie 
mamuty, wziął nas za rączki 
i poszliśmy na spacer, aby „za 
czerpnąć" świeżego powietrza. 
Nie poszliśmy chętnie, bo właś 
nie zabawialiśmy się wyszuki­
waniem chochlików drukar­
skich w „Słowie Polskim", co 
przychodziło nam z dużą łat­
wością i przynosiło wiele radoś 
ci, ale jak wyszliśmy na ulicę, 
zapomnieliśmy o wszystkim, 
tak było ładnie i interesująco.

Słońce sobie ślicznie świeci­
ło, a na ulicach stały stoły z 
książkami. Zaraz przy pierw­
szym stole nasza najmłodsza 
siostra, ta nieznośna, uparła 
się, żeby jej coś kupić... Szuka 
ła długo, wybrała „Kaczkę 
dziwaczkę" i tato zaczął głoś­
no czytać, a ponieważ' po dro­
dze była apteka od razu do niej 
chcieliśmy wstąpić, aby kupić 
„mleka pięć deka" i rozgląda 
liśmy się, czy nie ma gdzieś 
praczki, u której można dostać 
pocztowe znaczki.

Przy drugim stole ten braci 
szek co dłubie w nosku kupił 
sobie książkę „Pan Maluśkie­
wicz i wieloryb", aby się do­
wiedzieć, dlaczego w naszym 
ZOO nie ma wielorybów, o co 
się już dawno upominaliśmy. A 
nawet wujcio Hipcio Baraniec 
raz powiedział, że za jego da 
wnych dobrych czasów, bo by­
ło w ZOO całe stado wielo­
rybów, a teraz to nie umieją 
się starać o rodzimy zwierzo-

Czy wiecie że\
•  Najzimniejszym punktem 

na kuli ziemskiej nie jest bie­
gun, lecz miejscowość Wier- 
chojańsk, na Syberii, gdzie zi­
mą mrozy dochodzą do —70* 
Cel. Prof. Obruczew w swych 
ostatnich badaniach stwierdził 
ponadto, że nad . Ondingniską 
we wschodniej Syberii tempe­
ratura spada do —780 Cel. 
Mieszkańcy tych miejscowości 
i ich pociągowe reny znoszą te 
mrozy bez szwanku,.

•  Gdybyśmy wysokość gór 
nie mierzyli od poziomu mo­
rza, a tylko od środka kuli 
ziemskiej — to słynny Mont 
Everest znalazłby się dość da­
leko od czołówki „absolutnie“ 
najwyższych szczytóio. Powo­
dem tego jest elipsoidalny 
kształt kuli ziemskiej, która — 
jak wiadomo — ma najwięk­
szą średnicę na równiku. „Ab­
solutnie“ najwyższą górą jest 
Czimborasso, wysoki na 6310 
m, którego uńerzcholek odda­
lony jest od środka kuli ziem­
skiej o 638i,3 km. Mont Eyerest 
przy takim obliczeniu jest o 
2200 m niższy od Czimborasso, 
a Montblanc pozostaje w tyle 
za tym wygasłym wulkanem 

■ Ekwadoru aż o 12900 m.
„Absolutnie" najgłębsze mo­

rze znajduje się w okolicach 
Arktyki. Przy 5625 m głębo­
kości oddalone jest tam dno 
morskie od środka ziemi o 
6S51 km, tzw. różnica wznie­
sień' ' między Czimborasso a 
dnem morza przy praktyce wy

CZWORACZKI
w  Tygodniu Książki i Prasy

Przy trzecim stole ta sio­
strzyczka, co lubi rysować, ku 
piła „Pchłę szachrajkę", aby 
ją pokazać tej sklepikarce z 
naprzeciwka, a przy czwartym 
braciszek, który nie rozstaje 
się z flaszką mleka, wybrał so 
bie Sliczjią książkę „Krowa py

skiem doi".
Wróciliśmy obładowani książ 

kafiri do domu i wtedy zaczęła 
się tragedia: okazało się, że
nie możemy sami czytać bo:

homazy (zwłaszcza ta sio* 
strzyczka od malowania).

6) Plamimy książki jedze­
niem (Ten braciszek od mle­
ka).

7) Przecinamy kartki pal­
cem zamiast nożem.

8) Nie umiemy jeszcze alfa­
betu — czyli jesteśmy „analfa 
betami", co w naszym wieku 
może się jeszcze przydarzyć!

Wobec tego kochany tato za 
czął nam czytać głośno, ale nie 
te książeczki, które przynieśli 
śmy z miasta, tylko inną, któ 
rą wyjął z szafy — nazywa się 
„Pan Tadeusz". A przed czyta 
niem kochany tato powiedział 
nam, że tej książki wydruko­
wano teraz milion i pięćset ty­
sięcy egzemplarzy i że już pra 
wie każda rodzina w Polsce 
może mieć swojego „Pana Ta-

/ Półtora miliona książek! To 
ogromnie, strasznie dużo! I jak 
by ułożyć jedną książkę na dru 
giej, to byłaby taka wysoka, 
wysoka kolumna książek że 
aż... byłaby okropnie wysoka., 

A jak kochany tato zaczął 
czytać, to najstarszy braciszek 
przestał dłubać w nosku, dru­
gi braciszek zapomniał o mle 
ku, ta siostrzyczka co rysuje 
uspokoiła nogi, kłóre się zaw 
sze gdzieś plątają, a nawet ta 
najmłodsza smarkula przestała 
się kręcić i słuchaliśmy, słucha 
liśmy i jeszcze słuchamy i opo 
wiemy wam wszystko dopiero 
jak się ta cudowna książka skoń
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DZIECIŃSTWO KSIĄŻKI

•  W Mezopotamii osioł u- 
znawany jest za zwierzę nie­
zwykle pilne, silne, szybkie i 
roztropne. Jeden z Kalifów  
Mezopotamii otrzymał w do­
wód szacunku swych podda­
nych przydomek „o oślej gło­
wie". Widocznie zmiana kli­
matu nie działa zbyt dobrze 
na osła, czego najlepszym do­

wodem  jest opinia, jaką cieszy 
się w Europie. ^

P ragnienie utrwalenia 
swych myśli dla potom­
nych, tkwiło nawet w 

naszym pradziadku człowieku 
jaskiniowym. Niestety nie po­
siadał do swej dyspozyji ani 
ołówka ani papieru, których 
to żywot jest niesłychanie 
krótki. Po prostu w zamierzch 
łych czasach człowiek musiał 
sobie notatnik sporządzić ze 
wszystkiego, co mu się nawi­
nęło pod rękę. Kamień, kość 
barania, liść palmowy, skóra 
zwierzęca, kawałek kory — 
oto „zeszyty" naszych praoj-

Na każdym z tych przedmio 
tów można było przy pomocy 
ostrej kości wydrapać prosty

Wiele z tych sposobów u- 
trwalania myśli ludzkiej utrzy 
mało się bardzo długo. Poda­
nie np. głosi, iż Mahomet na­
pisał cały Koran na łopatkach 
baranich! Znów Grecy na 
zgromadzeniach ludowych ja­
ko kartek wyborczych używa­
li płaskich skorupek glinia­
nych zwanych „ostrakami".

Później po wynalezieniu pa 
pirusu niektórzy pisarze niemo 
gąc sobie pozwolić na tak ko­
sztowny materiał musieli po­
sługiwać się skorupami na­
czyń. W jedei z. komedii Ary- 
stofanesa dowiadujemy się o 
pewnym uczonym greckim, 
który, aby napisać książkę roz 
bił żonie wszystkie garnki w  
domu. Również rzymscy żoł­
nierze i urzędnicy pisali ra­
chunki i pokwitowania na 
ostrakach. Dużo kłopotu mia­
ły ówczesne panie domu, prze 
chowując takie rachunki.

W Indiach mieszkańcy ra­
dzili sobie w inny sposób: za­
częto sporządzać całe księgi... 
z liści palmowych. Równano 
brzegi i  zszywano te. liście ni 
cią, przy czym brzegi złocono 
dla ozdoby..Taka książka hin­
duska- wyglądała wspaniale. 
Wprawdzie przypominała tro­
chę żaluzje od okien, ale fakt 
ten nie peszył amatorów le­
ktury. W ojczyźnie wspania­
łych lasów — w Rosji — pi­
sano na skrawkach brzozowej 
i lipowej kory.

Książki, pisane na kościach, 
skorupach glinianych i liś­
ciach palmowych, na korze 
brzóz i lip przechowały się po 
dziś dzień w muzeach.

Egipcjanie zarzucili sposób 
utrwalania swych myśli na ka 
mieniu i glinie dzięki uniwer­
salnej roślinie — pewnego ro­
dzaju trzciny rosnącej nad 
brzegami Nilu.

Trzcina ta — zwana papiru­
sem — była największym przy 
jacielem Egipcjan. Można ją 
było jeść. pić, sporządzać z 
niej ubrania, łodzie a także 
cieniutkie pasma, w rodzaju 
sztywnei tkaniny, na której pi 
sano. Gatunków papirusu by­
ło bardzo dużo. Rzymianie, 
którzy kupowali papirus od 
Egipcjan, nazywali najlepszy 
jego gatunek „papirusem Au­
gusta" na cześć cesarza Augu­
sta. Drugi gatunek nazywali 
papirusem „Liwii" od imienia

małżonki cesarza. Niestety pa 
pirus posiadał pewne wady: 
mianowicie był kruchy, łamał 
się przy składaniu i można by 
ło pisać na nim tylko po jed­
nej stronie.

Dlatego gotowe arkusze skle 
jano razem i w ten sposób 
książki Egipcjan i Rzymian wy 
glądały niby długie wstęgi na 
winięte na rolkę.

W owych czasach księgar­
nia rzymska c*y egipska przy­
pominała raczej skład tapet 
niż współczesną księgarnię.

Cóż z  tego, że pergamin wy 
parł zwycięsko papirus, kiedy 
właściwie po rozbiciu wielkie-, 
go imperium rzymskiego z 
roku na rok malała ilość lu­
dzi umiejących czytać i pisać. 
Wielkie zakłady przepisywa­
nia książek, które utrzymywa­
ły księgarze rzymscy, dawno 
zostały zamknięte. Tylko na 
dworach królewskich spotyka 
no skrybów przepisującyh
księgi lub też w zacisznych ce 
lach klasztornych pobożni mni 
si przepisywali „ku zbawieniu

Skryba średniowieczny przepisuje księgi.
duszy" litera po literze żywot 
np. świętego Szmona Słupni- 
ka co 27 lat żył nie schodząc ' 
ze słupa". A- kiedy zabrakło 
pergaminu bez krępowania się 
gano po dawne utwory poe- 
tów greckich i rzymskich i za 
mazywano bezbożne utwory, 
pogańskie.

Jak pergamin odniósł kiedyś 
zwycięstwo nad papirusem, po 
dobnie sam został z kolei zwy 
ciężony przez dobrze żnany 
nam papier. Papier wynaleźli 
Chińczycy. Przed 2000 lat, gdy 
Rzymianie i Grecy pisali jesz­
cze na egipskim papirusie, 
mieszkańcy krain Żółtego Smo 
ka umieli już wyrabiać pa­
pier... a jako materiału używa 
li włókien bambusowych, nie­
których gatunków traw i gał- 
ganów. Długie jeszcze lata 
książka nawet z papieru prze­
pisywana jest ręcznie i ucho­
dzi tylko za przywilej królów 
i magnatów.

Dopiero wynalazek druku 
Johanna Gensfleisch zwanego 
Gutenbergiem zbliża książka 
do szerszych mas Nie podoba­
ło się to panom magnatom. 
Zrazu bogaci krzywili się na 
nowość druku i na książkę 
drukowaną patrzyli jak na 
„książkę dla biednych".

Papier posiada wszystkie za 
lety, aby sporządzać z niego 
książki — oprócz jednej: Jest J
nietrwały. Ta nietrwałość jest 
skutkiem bielenia go w roz­
tworze wapna, które jak wia­
domo jest bardzo żrące. Ale 
kto wie, może i nasze książki 
dojdą nieuszkodzone do rąk lu 
dzi, którzy będą żyć za tysiąo 
lub dwa tysiące la t . . .  Już w 
laboratoriach uczeni czynią do 
świadczenia, aby książka wspol 
czesna przetrwała wieki, (n)

Wszędzie na długich półkach 
leżały zwoje papirusu, wyglą­
dające jak rolki tapety. Z ka­
żdego zwieszała się kartka z 
tytułem książki.

Książki papirusowe były 
bardzo drogie. Dlatego w Rzy 
mie wymyślono również i dru 
gi rodzaj: książek z wosku, 
które przetrwały aż do wiel­
kiej rewolucji francuskiej. 
Książka woskowa składała się 
z paru tabliczek powleczonych 
woskiem. Czym się na tych ta 
bliczkach pisało? Oczywiście 
nie atramentem. Do pisania 
służyła pałeczka stalowa tzw. 
styl — na jednym końcu za­
ostrzona na drugim zaokrąglo 
na. Stąd pochodzi popularne 
powiedzenie o pisarzu: „on ma 
dobry styl".

Jeszcze w czasach gdy papi­
rus święcił tryumfy spotkał 
się z groźnym współzawodni­
kiem. A było to tak. W stoli­
cy Egiptu — Aleksandrii znaj 
dowała się wspaniała bibliote­
ka zawierająca około miliona 
zwitków papirusu. Faraono­
wie z dynastii Ptolomeuszów 
byli bardzo dumni ze swych 
zbiorów. Tymczasem po pew­
nym czasie zaczęła z bibliote­
ką aleksandryjską rywalizo­
wać biblioteka w Pergamonie 
w  Małej Azji. Ówczesny wład 
ca Egiptu postanowił zniszczyć 
sławę tej biblioteki 1 zakazał 
wywozu papirusu do Azji. W 
odpowiedzi na to zarządzenie 
król Pergamonu rozkazał naj­
lepszym mistrzom swego kra­
ju wyrobić z owczej i koźlę­
cej skóry materiał, który mógł 
by służyć do pisania i zastą­
pić papirusu. Od tego czasu 
Pergamon stał się na długo • 
światową fabryką pergaminu, 
który na zawsze zachował 
imię swojej ojczyzny
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1) ślinimy przy obracaniu 
kartek palce i robimy „ośle

2) Obracamy książki grzbie 
tem do środka, aż szwy trzesa 
czą i piszczą.

3) Zaczynamy książkę oglą­
dać od tyłu.

4) Wyrywamy sobie książki 
i pisma drąs» kartki (nieznośna 
smarkata i ten co dłubie w 
nosku).

5) Rysujemy na kartkach bo
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